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KRATKO
(8) WOJCIECH JARU­

ZELSKI przesłał depeszę
gratulacyjną do sekretarza
generalnego KC Robotni­
czej Partii Etiopii Mengistu
Haile Mariama w związku
z wyborem go na stanowi­
sko prezydenta Łudowo-
-Demokratycznej Republiki
Etiopii, zaś Zbigniew Mes­
sner przesłał depeszę gra­
tulacyjną do przewodniczą­
cego Rady Ministrów Lu-
dbwo-Demokratycznej Re­
publiki Etiopii Fikre Sel-
lasje Wogderessa w związ­
ku z wybraniem go na to
stanowisko.

Z OKAZJI święta naro­
dowego Republiki Gwinei-
-Bissau, przypadającego 12
bm., przewodniczący Rady
Państwa Wojciech Jaruzel­
ski przesłał depeszę gratu­
lacyjną do prezydenta Joao
Bernardo Vieira.

MINISTERSTWO Ochro­
ny Środowiska i Zasobów

Naturalnych PRL i Agen­
cja Ochrony Środowiska
Stanów Zjednoczonych
(EPA) zawarły w Waszyng­
tonie nowe pięcioletnie po­
rozumienie na temat współ­
pracy w dziedzinie ochrony
środowiska. Porozumienie
zostało podpisane przez mi­
nistra Stefana Jarzebskiego
(MOS i ZN) i administrato­
ra Lee M. Thomas (EPA).
Na krótko przed podpisa­
niem porozumienia minister
Jarzębski został przyjęty
przez wiceprezydenta Sta­
nów Zjednoczonych Geor-
ge’a Busha.

W KILKUDNIOWĄ po­
dróż do Austrii i RFN u-

dał się 11 bm. prymas Pol­
ski kardynał Józef Glemp.

PONAD 100 min osób na

święcie chorych jest na cu­
krzycę, w tym 20 mlnz musi
systematycznie stosować in­
sulinę. W Polsce dotknię­
tych jest tą chorobą około
1 min osób, a 120—150 tys.

(CIĄG DALSZY NA STR. 6)

110. rocznica urodzin Feliksa Dzierżyńskiego

Centralna uroczystość
w Warszawie

Zakłady Azotowe w Tarnowie uczciły pamięć
swego patrona

WARSZAWA (PAP). 11 bm.
w całym kraju obchodzono
110, rocznicę urodzin wybit­
nego rewolucjonisty, działacza
polskiego, rosyjskiego i mię­
dzynarodowego ruchu robot­
niczego — Feliksa Dzierżyń­
skiego. Obchody jubileuszowe
nawiązywały do 70. rocznicy
zwycięstwa Wielkiej Socjali­
stycznej Rewolucji Paździer­
nikowej. której współorgani­
zatorem oraz obrońcą jej zdo­
byczy był właśnie F. Dzier­
żyński.

Centralne uroczystości zwią­
zane z ta rocznica odbyły się

w Warszawie, gdzie w godzi­
nach przedpołudniowych przed
pomnikiem F. Dzierżyńskiego
wieńce złożyły delegacje: KC
PZPR z Józefem Baryłą, Sta­
nisławem Cioskicm i Włady­
sławem Honkiszem. a także
Komitetu Warszawskiego
PZPR, weterani ruchu robot­
niczego. Ministerstwa Spraw
Wewnętrznych. organizacji
kombatanckich i młodzieżo­
wych oraz przedstawiciele
warszawskich zakładów nra­
cy.

(DOKOŃCZENIE NA STR 8)

W Tarnowskiem

Tracimy na tym co najmniej 70 mld złotych

Zdumiewający liberalizm

wobec wytwórców bubli
Tylko sporadycznie stosuje się kary za złą jakość

WARSZAWA (PAP). W wie­
lu zakładach pracy nadal brak
konsekwencji w stosowaniu
przepisów przeciwdziałających
produkcji złej jakości — oto

jeden z głównych wniosków
sformułowanych przez Proku­
raturę Generalną w podsumo­
waniu kontroli przestrzegania
tych norm prawa pracy któ­
re powinny zapobiegać produ­
kowaniu różnego rodzaju bub­
li. .

Kontrola ta, którą objęto
80 uspołecznionych przedsię­
biorstw przemysłu lekkiego.

drzewnego i elektromaszyno­
wego z 9 województw, po­
twierdziła zdumiewający libe­
ralizm wobec winnych wy­
puszczania bubli. Dość powie­
dzieć, że tylko raz wypowie­
dziano umowę o pracę, a 35
osobom zmieniono warunki
nracy i płacy na mniej ko­
rzystne. Najczęściej, bo w ok.
22 tys, przypadków poprzesta­
wano na obniżeniu (niekiedy
symbolicznym) wynagrodzenia
bądź premii. Nieomal regułą
była niczym nieuzasadniona
rezygnacja z dochodzenia na-

leżnych od pracowników od­
szkodowań. Rzadko też wyko­
rzystywane są przewidziane
kodeksem pracy kary dyscyp­
linarne. Z danych prokuratu­
ry wynika np. że upomnienia
i nagany zastosowano wobec
niespełna 300 pracowników,
którzy „przyłożyli rękę” do
wyprodukowania wyrobów złej
jakości...

Dzieje się to w czasie, kie­
dy niesolidna, niezgodna z re­
żimami technologicznymi pra-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 6)

Obradowała Wojewódzka Rada Narodowa

w Nowym Sączu

Kolejny rok kształcenia ideologicznego
rozpoczęty

(Inf. wł.) Szkolenie ideolo­
giczne, które organizowane
jest już od kilku lat, stało się
w obecnym okresie, charakte­
ryzującym się natłokiem in­
formacji płynących z radia,
telewizji i przekazywanych
przez prasę, nauką zasad u-

znawanych przez członków
partii, umiejętności samodziel-' ramach kursów są częściowo
nej interpretacji problemów
społecznych j prowadzenia
czynnej działalności organiza­
torskiej.

Wykłady prowadzone w ra­
mach szkolenia ideologicznego
głoszone są dla członków par-

tii mieszkających we wsiach,
miasteczkach i miastach.. Ro­
lę wykładowcy pełnią także
członkowie partii wykonujący
rozmaite zawody, którzy swój
wolny czas wykorzystują na

informowanie innych o spra­
wach, które sami już dobrze
znają. Tematy realizowane w

ustalane odgórnie, pozostała
ich grupa zaś proponowana
jest przez samych uczestni­
ków kursów.

Kształcenie ideologiczne rea­
lizowane jest na trzech eta­
pach': podstawowym, z wy-

kładów którego mogą korzy­
stać wszyscy członkowie i
kandydaci partii, zasadni­
czym, gdzie kursy prowadzo­
ne są w ramach Zespołów
Kształcenia Ideologicznego,
Szkół Aktywu Robotniczego i
Szkół Aktywu Wiejskiego,
wreszcie poziom trzeci to pra­
ca z aktywem czyli kształce­
nie poprzez studia na WUML,
Seminaria Ideologiczne i kur­
sy krótkotrwałe.

Wojewódzka inauguracja
Roku Szkolenia Ideologiczne-

(DOKOŃCZENIE NA STR 8)

Cóż to za gospodarz, który
zamiast żądać - prosi

(Inf. wł.) Wczoraj odbyła się
w Nowym Sączu sesja Woje­
wódzkiej Rady Narodowej. Te­
matem, który wzbudził szcze­
gólne zainteresowanie radnych,
była ocena stylu pracy WRN
i jej organów^

Ocena ogólna jest pozy­
tywna. WRN — powiedział
radny, przewodniczący RW
PRON Jan Turek — nie ma

powodów do samobiczowania;
pracowała w niełatwym okre­
sie i podejmowała trudne pro­
blemy. Wiele zagadnień waż­
kich społecznie rada konsul­
towała po to, aby podjąć de­
cyzję trafną, mądrą i optymal-

ną. Musiała uwzględniać inte­
res ogólny, nie negując inte­
resu lokalnych społeczności
czy nawet jednostek. Nie każ­
da decyzja WRN była popu­
larna; rada „oberwała" np.
za wprowadzenie tzw. dodat­
ku turystycznego w wojewódz­
twie. Intencją WRN było i
jest, aby uchwała „turystycz­
na” mobilizowała społeczeń­
stwo, na rzecz rozwoju tury­
styki, jej infrastruktury i
przyczyniała się do materia­
lizacji idei głoszącej, że „No­
wosądeckie jest zagłębiem

(DOKOŃCZENIE NA STR. 6)

Festiwal
Polskich
Filmów
Fabuła
w Gdyni 1987

Komputer dla szkoły „Jesień 87” Od 1 października

Inauguracja

Spotkanie Jana Pawła II z Ronaldem Reaganem
WASZYNGTON (PAP). Papież Jan Paweł II rozpoczął

w czwartek od Miami drugą podróż po Stanach Zjedno­
czonych. Krótko po przybyciu odbyła ełe rozmowa s pre­
zydentem Ronaldem Reaganem.

Źródła zbliżone do prezydenta podały, tt omawiano
przede wszystkim kwestie rozbrojenia oraz sytuację w

Ameryce Łacińskiej.
(DOKOŃCZENIE NA 8TR »

Javier Perez de Cuellar z misją pokojową
w Teheranie

PARYŻ (PAP). W piątek na kilka godzin przed w

byciem' sekretarza generalnego ONZ Javiera Persza de
Cuellara do Teheranu, który jest pierwszym etapem jego
pokojowej misji zmierzającej do zakończenia trwającego
już 7 lat konfliktu irańsko-irackiego. Bagdad i Teheran

wstrzymały działania wojenne. Irańska artyleria zaprze­
stała m. in. ostrzeliwania Basry — miasta położonego
na południowym-wschodzie Iraku.

Niemniej jednak komentatorzy agencyjni nie mają
wielkich nadziei na pomyślne zakończenie misji sekreta-

(DOKOŃCZENTE NA STR 8)

Posiedzenie przedstawicieli państw
stron Układu Warszawskiego

WARSZAWA (PAP). 11 bm. w Warszawie odbyło się
kolejne posiedzenie wielostronnej grupy wzajemnej in­
formacji bieżącej w składzie przedstawicieli państw stron
Układu Warszawskiego.

Na posiedzeniu dokonano wymiany informacji 1 poglą­
dów na temat niektórych aktualnych problemów między­
narodowych.

Erich Honecker zakończył wizytą w RFN
BONN (PAP). W piątym, ostatnim dniu wizyty w RFN

przywódca NRD Erich Honecker przebywał w Bawarii.
Sekretarz generalny NSPJ odbył w godzinach porannych
w Monachium rozmowy z premierem Bawarii i przewod­
niczącym CSU Francem Josefem Straussem. Po spotka­
niu Erich Honecker, udał się na teren byłego obozu kon­
centracyjnego Dachau, położonego w pobliżu stolicy Ba­
warii. gdzie złożył hołd ofiarom zbrodni hitlerowskich.

na lstronę

(Obsł. wł.) Festiwal Polskich
Filmów Fabularnych jest im­
prezą wędrującą po Trójmie-
ście. Startował bodajże w So­
pocie, a następnie na wiele
'lat przeniósł się do Gdańska.
Gospodarzem tegorocznej edy­
cji jest Gdynia. Centrum fe­
stiwalowe mieścf się w no­
woczesnym budynku słynnego
z dokonań artystycznych Teat­
ru Muzycznego

Każdy sprawozdawca (akre­
dytowało się do tej pory 155
dziennikarzy z ponad 90 ga­
zet i czasopism) staje przed
dylematem wyboru, gdyż od­
bywają się trzy, czasowo na

siebie nakładające się. poka­
zy: konkursowy, puli infor­
macyjnej oraz „Interfilm”
czyli przegląd dzieł nagrodzo-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 8)

w Tabaszowej
(Inf. wł.) Przewodniczący

Zarządu Krajowego ZMW
Leszek Leśniak jest człon­
kiem koła w Tabaszowej i
utrzymuje ze środowiskiem
bardzo bliskie kontakty,
często Tabaszową odwie­
dza. Tym razem przybył z

podarunkiem — niespo­
dzianką dla miejscowej
szkoły podstawowej, mia­
nowicie z zestawem kom­
puterowym typu Amstrad.
Dyrektorka placówki Ma­
ria Bocheńska i uczniowie
(CIĄG DALSZY NA STR. 2)

Targi nie spełnionych oczekiwań
(Dalekopisem z Poznania)

W Poznaniu udało mi się
spotkać tylko jednego kra­
kowskiego handlowca, który
usatysfakcjonowany był z wy­
ników kontraktacji, prosił jed­
nak, aby nie wymieniać jego
nazwiska. Pozostali, z który­
mi rozmawiałem wracali do
Krakowa w nie najlepszych na­
strojach, gdyż jak zgodnie o-

cenilj Targi. „Jesień 87" oka­
zały się targami nie spełnio-

nych oczekiwań. Nieobecni na

nich byli bowiem- producenci
kilku ważnych branż przemy­
słu kluczowego dla zaopatrze­
nia rynku, zaś ci, którzy przy­
jechali do Poznania oferowali
w większości znacznie mniej
towarów od zapotrzebowania
handlowców — często tylko w

30 lub 40 procentach — co

(DOKOŃCZENIE NA STR. 6)

Wyższe opłaty
za przejazd koleją

i autobusami PKS
Zgodnie z podanym do pu­

blicznej wiadomości w dniu
30 marca 1987 r. komunika­
tem ministra finansów — od
1 października br. wchodzą
w życie podwyższone opłaty
za przewozy osób koleją i au­
tobusami PKS.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 6)

Opinie I poglądy prezentowane przez naszych Czytel­
ników nie zawsze zgodne są s ocenami redakcji

Kto pomoże
Piotrusiowi?

Wponiedziałekw, GAZECIE":
4 Danina krwi żołnierza polskiego w obronie

Francji, zaledwie kilka miesięcy po 1939 roku -

podczas kampanii 1940 świadczyć będzie, że myśmy
swych zobowiązań sojuszniczych dotrzymali. Z na­
wiązką. Świadczyć równocześnie będzie, że sposób
odnotowania przez „Tygodnik Powszechny" kolejnej
rocznicy Września zabrzmlał dwuznacznie, a nawet

cynicznie - pisze STANISŁAW STANUCH. x

- O SŁODKA FRANCJO czyli komentarz do ko­
mentarza na temat stosunków polsko-francuskich
w 1939 r.

„Favorit“ nowy
model „skody"

Red. Leszek Mazan już to widział na własne oczy
■ Elegancja i nowoczesność ■ Silnik z przodu Ś
Pojemność 1289 cm sześć., spala 5,5 1/100 km II

Czy nowa generacja „skód” stanie się szlagierem?
’ Na czołówkach wszystkich
piątkowych gazet w CSRS po-

1 jawiły się utrzymane w sen­
sacyjnym tonie i opatrzone li­
cznymi zdjęciami sprawozda­
nia z konferencji prasowej,
na której zaprezentowano w

Pradze po raz pierwszy no­
wy model „skodovki” czyli
„skody sz 781”. Model ów o-

znaczono symbolem 136 1, o-

trzymał zaś nazwę „favorit”,

(DOKOŃCZENIE NA STR. 9)

Konkurs o Nagrodę im. ADAMA POLEWKI

Wyróżnienie Wydziału Kultury i Sztuki

Urzędu Wojewódzkiego w Nowym Sączu

W lutym tego roku ogłosiliśmy VHI Kon­
kurs o Nagrodę im. Adama Polewki, nadając
mu pojemne hasło „POZA SCHEMATAMI”,
bardzo różnie interpretowane przez autorów

prao konkursowych. Najczęściej jednak otrzy­
mywaliśmy portrety bohaterów pozytywnych,
ludzi, którzy swoją odwagą, przedsiębiorczo­
ścią, zaradnością i poświęceniem — wybijają
się ponad własne środowisko, poza schematy po­
wszechnych zachowań.

W reportażu Janusza Kniaźniklewioza mamy
do czynienia z bohaterem zbiorowym. O powo­
dzeniu opisanego przedsięwzięcia zdecydował
upór i przekora mieszkańców pewnej białostoc­
kiej wioski, którzy. Jak sami mówią, zawiązali
takie małe porozumienie narodowe, oby ich

dzieci miały się gdzie uczyć.

_ _

R taki moment, kiedy wszystko już
Es Wii wydawało się stracone. Pomyśleli,

d?ł że nic z tego nie będzie; głową
muru nie przebijesz. Dobre chęci to za mało.
Zablokowali ich z góry. Tylko doktor Ryżewski
nie tracił nadziei Ludzie, nie rezygnujcie, mó-
że uda sie jakoś przepchnąć, przekonywał. Czy
jednak można zbudować dużą szkołę 'w dwa

lata, kiedy innym co najmniej dwa razy dłużej
schodzi? Na dodatek wbrew władzom wojewó­
dzkim — „poza planem” czyli na dziko. I wte­
dy naczelnik powiedział: „Budujcie”. Ryzykował
utratę posady, ale tchnął w nich wiarę.

O powodzeniu przedsięwzięcia zadecydować
mógł tylko upór i przekora mieszkańców Zwie­
rzyńca Wielkiego. Kiedy im czegoś odmawia­
no, tym usilniej do tego dążyli. Właściwie wszy­
stko, co w ciągu ostatniego półwiecza zbudo­
wali, było „poza planem” i tylko sobie mogą
zawdzięczać.

— Tamtą szkołę wystawilim za sanacji, a tę
już za demokracji — stary Mitrosz pokazuje
palcem dwa drewniane budynki po obu stro­
nach drogi.

Co do dat nie ma pewności nijakiej. Prowa­
dzi mnie więc po asfalcie do Kulhawika, któ­
ry spisuje ważniejsze wydarzenia z życia wsi
Po drodze Marian Mitrosz mówi nie bez dumy,
że Zwierzyniec może i powstał wcześniej niż
Białystok. Kiedyś wykopał w ogrodzie srebrną
monetę, na której „roku tysiącznego nie było”.
Jednakowoż nie może jej pokazać, bo się gdzieś
zapodziała. Nie jest Mitrosz bogaty, ale oddałby
wszystkie swoje pieniądze za starą księgę, w

której opisano dzieje wsi. Spłonęła, niestety, w

Znów dochodzi do konfliktów

polskich turystów

Termin leczenia — przyjęcia
dziecka — wyznaczony został
na 16 października br. W zwią­
zku z powyższym zaistniał
problem: po pierwsze kłopoty
z otrzymaniem dwóch biletów
dla mnie i synka, aby dotrzeć
na określony termin, a nastę­
pnie sfinansowanie tych bile­
tów. Nie jesteśmy ^w stanie
pokryć kosżtów biletów. Z u-

wagi na chorobę dziecka przez
okres 8 lat nie mogłam podjąć

z jugosłowiańskimi celnikami
SOFIA (PAP). Po okresie

pewnego spokoju, w ostatnich
dniach ponownie zaczęło do­
chodzić do incydentów mię­
dzy jugosłowiańską służbą
celną a polskimi turystami. 9
bm. jugosłowiańscy celnicy u-

niemożliwili przejazd tranzy­
towy przez terytorium swo­
jego kraju ponad 50 polskim

turystom powracającym sa­
mochodami z Turcji i Grecji.

W bagażach Polaków za­
kwestionowano pewne ilości
towarów i zażądano opłaty w

wysokości 40 dolarów za za­
ładowanie bagażu w specjalne
ostemplowane worki i dostar-

(DOKOŃCZENIE NA STR 8)

Jestem matką S-letnięgo syn­
ka. który urodził się z bardzo
poważną wadą obu rąk. Wada
ta polega na dużych ubytkach
kości, zniekształceniach kości,
jak również- zwichnięciach sta­
wów łokciowych i nadgarstka.
Powoduje to w efekcie nie­
wielką funkcjonalność obu rąk.
Od urodzenia naszego dziecka
odwiedziliśmy wszystkie o-

środki medyczne w Polsce,
byłam w klinice prof. Ilizaro-
wa na Syberii, zwracaliśmy się pracy zawodowej. utrzymywa-
do znanych ośrodków w świę­
cie o pomoc w leczeniu. Od­
powiedzi lekarzy były niestety
negatywne, przypadek niezwy­
kle rzadki. Odpowiedź pozyty­
wną otrzymaliśmy z kliniki w

Los Angeles, tamtejsi lekarze
zaofiarowali nam pomoc —

lecz leczenie kosztowałoby kil­
kadziesiąt tysięcy dolarów —

co w naszej sytuacji jest po
prostu niemożliwe.

Szukając dalszych . kontak­
tów, trafiliśmy na szpital w

Filadelfii, który zaoferował
nam swoja pomoc bezpłatnie.

liśmy się jedynie z pracy mę­
ża.

Nie chwielibyśmy stracić je­
dynej, być może, szansy po­
mocy naszemu dziecku.

MATKA
(nazwisko i adres znane red.)

OD REDAKCJI:
Prosimy naszych Czytelni­

ków o pomoc dla Piotrusia. Ze
swej strony będziemy również
starali się zainteresować tym
problemem odpowiednie insty­
tucje.

JANUSZ
KNIAZNIKIEWICZ

pożarze Słomiankowej chałupy. Tak więc po­
tomnym pozostaną już tylko zapiski Bolesława
Kulhawika.

W drewnianym domu z malowanymi okien­
nicami gospodarz wkłada na nos okulary i zaz­

drośnie zasłaniając ramieniem z trudem od­
czytuje swoje notatki. A czego nie ma w zeszy­
cie odgrzebuje Kulhawik z pamięci, W 1925 ro­
ku na drugim krańcu miejscowości stała tabli­
ca oznajmiająca podróżnym, te mają oto przed
sobą „Wieś Zwierzyniec Wielki, kobiet 116, męż­
czyzn 114”. Statystyka dzisiejsza dowodzi, te

przez sześćdziesiąt dwa lata wiele się zmieniło...
na gorsze. We wsi mieszka teraz 151 osób. Od­
wróciły się tet proporcje — na jedną kobietę
„przypada” 1,2 mężczyzny. Przed wojną było
jeszcze 47 zagród. Obecnie razem ze Zwierzyń­
cem Małym ledwo pięćdziesięciu numerów można

się doliczyć. Ale nic dziwnego. Tylko kamieni
na polach nie brakowało tu nigdy. Ani wody
na łąkach wzdłuż Biebrzy.

Ze Zwierzyńca i okolicznych wiosek wyjeż­
dżało się za Chlebem. Na saksy. Po wojnie mło­
dzi częściej już nie wracali. Osiedlali się w Bia­
łymstoku, a choćby i w Dąbrowie Białostockiej.
Bo i co miało ich zatrzymać, zastanawia się

Kulhawik, na tej głuchej wsi, w której nie by­
ło nawet karczmy ani kościoła.

Powolny awans Zwierzyńca Wielkiego zaczął
się jeszcze w latach trzydziestych. Na rodziców
dzieci, które nie uczęszczały do czteroklasowej
szkoły w Lewkach, nakładali urzędnicy z Dąbro­
wy podówczas Grodzieńskiej wysokie grzywny.
Wymierzono odległość trzech kilometrów od
szkolnego budynku w sąsiedniej wsi do centrum

Zwierzyńca. Połowa dzieci została zwolniona z

„obowiązku szkolnego”. Kulhawikowie miesz­
kali dokładnie trzy kilometry od szkoły. Od pół­
rocza musiał Bolek pobierać nauki w Lewkach.

Hasło budowy szkoły rzucił Piotr Kopańko.
Sam był „niegramotny”, ledwie się podpisać
umiał, ale w carskim wojsku, gdzie był ordy-
nansem, nabrał obycia. Zaczął chodzić koło
sprawy. Irytowało go to, że dzieci w najwięk­
sze mrozy muszą przejść sześciokilometrową
trasę, aby odbyć tylko dwie lekcje Nauczyciele
z Lewek zaczęli go z tego powodu uważać za

wroga szkoły. Tymczasem Kopańko dowiedział
się w gminie, że planuje się zbudować jedną
szkołę. Wójt był kuzynem sołtysa z Olszy i wy­
dawało się, że nowa szkoła tam stanie. Olsza-
nle zadeklarowali na ten cel dwieście złotych.

Wówczas Kopańko zmobilizował mieszkańców
Zwierzyńca. Zdołali zebrać więcej — pół tysią­
ca złotych, czyli równowartość pięciu dorod­
nych krów. I wójt musiał umiejscowić szkołą
w Zwierzyńcu Wielkim.

Budować zaczęli w 1934 roku, wkrótce po ko­
masacji. Inicjatorem scalania gruntów był także
Kopańko. Trzynastoleni wówczas Bolesław Kul­
hawik pomagał przy budowie; podawał deski i

narzędzia cieślom. Drewno zwożono z daleka, aż

spod Mikaszówki. Gmina wynajęła pilarzy. Zaś
szkołę stawiali Jan Piktel z Chmielówki i nie­
jaki Karpienia. Mieszkańcy Zwierzyńca i Ku-
derewszczyzhy zrobili uprzednio wykopy, a mu­
rarz Szpaczko fundamenty i podmurówkę. Rok
później szkołę uroczyście otwarto..

— I to był pierwszy zaczątek rozwoju Zwie­
rzyńca Wielkiego — mówi z patosem Kulhawik.
— Ale do wojny już niczego nie żbudowalim...

Zaraz po wyzwoleniu zaczęli naprawiać dro­
gi. Ale też i budynek szkolny okazał się za

ciasny, więc ówczesny kierownik Stanisław Ru­
sek zabiegał o większy. O budulec było wów­
czas bardzo trudno. Skądś dowiedzieli się, ża
w sąsiednim województwie rozbierają ponie­
mieckie baraki Przywieźli stamtąd sporo drew­
na. Ale okazało się później, że w tych barakach
Niemcy więzili Polaków, wielu na śmierć za­
męczyli. Nie uchodzi, ażeby z takiego budulca j
stawiać szkołę. Zużyli więc część na opał, a

(CIĄG DALSZY NA STR. 3)
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Centralna uroczystość
w Warszawie

(DOKOŃCZENIE ZE STR I)
Wieniec złożyła delegacja

ambasady ZSRR z ambasado­
rem Władimirem Browiko-
wcm.

Tego samego dnia w godzi­
nach wieczornych w Domu
Radzieckiej Nauki i Kultury
w Warszawie odbyła się u-

W 110. rocznicę
urodzin

F. Dzierżyńskiego
(Inf. wł.) Z okazji 110.

rocznicy urodzin Feliksa
Dzierżyńskiego przed pom­
nikiem tego rewolucjonisty
w Tarnowie odbyła się
wczoraj rocznicowa uroczy­

Z dalekopisu
MNIEJ PALACZY W USA

(s) Liczba palaczy w USA
osiągnęła poziom najniższy
w całej historii kraju. Jak
wynika z sondażu przepro­
wadzonego przez Federalny
Ośrodek ds. Kontroli Cho­
rób, w ub. roku zaledwie 27
proc, pełnoletnich Amery-

Ikanów trwało w nikotyno­
wym nałogu. Jest to o 4
procent mniej niż w 1985
roku i o 14 procent mniej
niż w 1964 r. Papierosy
pal; w Ameryce 30 proc,
mężczyzn i 24 proc, kobiet,
28 proc, czarnych i 26 proc,
białych. Mężczyzna wypala
średnio 22,8 papierosa
dziennie, kobieta — 19,1.

TURYŚCI W CHINACH

Ponad 88 milionów tury­
stów odwiedziło Chiny w

latach 1979—1986, dzięki
„polityce otwarcia”, reali­
zowanej przez chińskie kie­
rownictwo. W cytowanym
okresie notowano wzrost

Ogłoszenia Ekspresowe
tamiiiHiiiiiiiiHiiiiiiiiiiimiiii
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BUKOWINA Tatrzańska! Komfor­
tową daczę — sprzedam umownie.
Oferty 34522 „Prasa” Kraków, Wi-
ślna 2.

MŁODE małżeństwo — pilnie po­
szukuje mieszkania t telefonem.
Tel. 34-41-70. g-34408

ZAKOPANE! Dom superkomfor-
towy, atrakcyjna dzielnica —

sprzedam. Oferty 34076 „Prasa”
Kraków, Wtólna 2.

SPRZEDAM parkiet — 100 mi bu­
kowego i 20 mi jaworowego. An­
drzej Stachura, Wojskowa 184,
32-862 Porąbka Iwkowska, woj.
tarnowskie. g-34808

OKRĘGOWA DYREKCJA
GOSPODARKI WODNEJ

w Krakowie

zatrudni natychmiast
— wysoko kwalifikowaną kadrę techniczną na sta­

nowiska inspektorów nadzoru inwestorskiego;
w biurze Dyrekcji w Dziale Dokumentacji i Realiza­
cji Inwestycji

A Inżyniera geologa▲ Inżyniera mechanika
A inżyniera budownictwa ogólnego
A inżyniera elektryka

w Inspektoracie Budowy Zbiornika Wodnego w Czor­
sztynie

A inżyniera budownictwa ogólnego
A inżyniera elektryka
A inżyniera teletechniką

w Inspektoracie Eksploatacji Wód w Dobczycach
A inżyniera mechanika
A radcę prawnego

Wymagane wykształcenie specjalistyczne ora* upra­
wnienia zawodowe.

Warunki pracy i płacy do uzgodnienia w siedzibie
Dyrekcji w Krakowie, ul. Manifestu Lipcowego 22, tel.
22-70-77, wcwn. 35, pokój 235.

K-8271

3

MIEJSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO
KOMUNIKACYJNE

w Krakowie, ul. Brożka 3, Dział Specjalny

zatrudni
■ wartowników straży przemysłowej
Praca w systemie 12/24, umundurowanie funkcjona­

riusza SP.

Zgłoszenia przyjmuje Komendant Oddziału Straży
Przemysłowej MPK. Kraków, ul. Brożka 3, p. 220, tel.
66-20-22, wewn. 12-70, 11-27. K-8368

roczysta akademia zorganizo­
wana przez ZG TPPR oraz

Zarząd Polityczno-Wycho-
wawczy MSW. Wśród zapro­
szonych gości przybyli: Ro­
man Malinowski, Henryk Bed­
narski, Stanisław Ciosek i
Kazimierz Kozub. Obecny był
amb. Władimir Browikow.

stość. Wiązanki kwiatów
składali przedstawiciele
dyrekcji, organizacji polity­
cznych, społecznych i
związkowych Zakładów A-
zotowych, których Dzier­
żyński jest patronem. W u-

roczystości wzięli również
udział przedstawiciele
władz miejskich, Wojewó­
dzkiego Urzędu Spraw We­
wnętrznych oraz uczniowie
przyzakładowych szkół. Z
okazji rocznicy radiowęzeł
„Azotów” nadał okoliczno­
ściową audycję. (i)

liczby turystów średnio o

37 procent rocznie.

W POSZUKIWANIU
DINOZAURA

Dwaj młodsi naukowcy
japońscy Hidejuki Takano
i Toru Mukai wyruszyli do
„zaginionego świata” w

Kongo, w poszukiwaniu le­
gendarnego zwierzęcia.

Dziennik „Asahi Shim-
bun” informuje, że w 1980
roku w dżungli na północy
Konga, w rejonie jeziora
Tele, przebywała ekspedy­
cja uniwersytetu w Chica­
go, która doszła do wnio­
sku, że w tym unikatowym
rejonie mogą żyć nieznane
nauce gatunki dużych
zwierząt. Zainteresowanie
tą sprawą zwiększyło się
jeszcze bardziej, kiedy w

1983 roku kilku badaczy
kongijskich oświadczyło, że
na własne oczy widziało
„mokele mbembe”. Ich zda­
niem przypomina on tra-
wożerne dinozaury, które
zamieszkiwały Ziemię w

erze mezozoicznej.

SJESTA — dąb, wanna 140 —

sprzedam. Tel. 12-81-55. g-34303

2 absolwentów AGH — poszuku­
je pokoju. Oferty 84546 „Prasa”
Kraków, Wlślna 2.

FIATA lBBp, blacharka do re­
montu — sprzedam. Tel. 21-15-05.

ŻUKA z silnikiem Mercedesa oraz

ciągnik C-360 — sprzedam. Ma­
rian Wójcik, Sobolów 5. k. Bo­
chni. g-34337

STUDENT z RFN — poszukuje
mieszkania z telefonem, w cen­
trum. Oferty 34610 „Prasa” Kra­
ków, Wiślna 2.

STAR skrzyniowy wywrotka, sil­
nik Leylanda — sprzedam. Piąt­
kowski, Słomniki, Krakowska 71.

„MALUCHA" Lifting — gwaran­
cja — sprzedam. Tel. JS-01-49.

ZAMRAŻARKI 400 1, «00 1, stan

dobry — sprzedam. Oferty 34402
„Prasa” Kraków, Wlśtaa 2.

TOYOTĘ Carolla, 1981 — sprze­
dam. Nowy Targ, ul. Podtatrzań­
ska 53e. g-33730

PIEC gazowy c.o. nowy, atesto­
wany — sprzedam. Oferty 24820
„Prasa” Kraków, Wiślna 1.

I^onika

dA/wa

©SPORT® SPORT®

Puchar Kanady to jest to!

Równe szanse w finale?

Uznanie
i podziękowania
dla tarnowskich

energetyków
Z okazji „Dnia Energety­

ka” w tarnowskim teatrze

odbyła się wczoraj uroczy­
sta akademia, na którą
przybyli dawni i obecni
pracownicy zakładu, ucz­
niowie przyzakładowych
szkół oraz zaproszeni goś­
cie: sekretarz KW Edward
Gajek, wiceprezes WK ZSL
Maksymilian Kras, prze­
wodniczący WK SD Stani­
sław Gajewski i przewod­
niczący RW PRON Jan Ku­
czek. Podczas uroczystości
najbardziej zasłużonych e-

nergetyków udekorowano
odznaczeniami państwowy­
mi. Krzyż Kawalerski Or­
deru Odrodzenia Polski o-

trzymali Tadeusz Niedojad-
ło i Tadeusz Malec, ponad­
to wręczono Złote, Srebrne
i Brązowe Krzyże Zasługi,
odznaki „Zasłużony dla e-

nergetyki’' oraz „Zasłużony
dla województwa tarnow­
skiego” 1 „Za zasługi dla
Tarnowa”. (i)

Komputer dla szkoły I
i

w Tahszowej
(CIĄG DALSZY ZE STR I) S

nie ukrywali radości: ~

pierwsi w okolicy mają 5
komputer.

Przewodniczącego ZKS
ZMW przyjęli następnie: 5
członek KC, I sekretarz S
KW PZPR w Nowym Są- £
czu Józef Brożek, wojewo- =

da Antoni Rączka. Tema- 5
tern rozmów była m. in. g
zbliżająca się kampania £
sprawozdawczo - wyborcza »

w podstawowych ogniwach -

ZMW. (k-b) -

Spotkanie G. Shultza

z korespondentami
z krajów socjalistycznych

WASZYNGTON (PAP). W czył. że ewentualne zawarcie
ostatnich latach wydarzenia porozumienia w sprawie
dyplomatyczne i polityczne w kwidacji owych 72 ;'
śtosunkach Wschód-Zachód nastręczać będzie dużą
wydają się potwierdzać i u-

macniać rozumowanie, które
zakłada konieczność usuwania
przyczyn napięć i poprawę
stosunków Wschód-Zachód —

oświadczył sekretarz stanu
USA George Shultz. Spotkał
się on w piątek z przedsta­
wicielami agencji prasowych i
prasy z europejskich państw
socjalistycznych.

Odpowiadając na pytania
dotyczące planu Wojciecha
Jaruzelskiego w sprawie re­
dukcji zbrojeń i zwiększenia
zaufania w Europie Środko­
wej. sekretarz stanu USA
stwierdził, iż nie chciałby wy­
powiadać się na temat szcze­
gółów tego rodzaju inicjatyw.
Podkreślił jednocześnie, że
mieści się on w tych katego­
riach rozumowania, które u-

znają potrzebę usuwania źró­
deł napięć 1 przyczyn eska­
lacji zbrojeń. Jest on wyra­
zem pragnienia uporania się
z tymi problemami, w sto­
sunkach Wschód-Zachód 1 w

tym sensie lest to krok pozy­
tywny.

Sekretarz stanu USA wy­
raził pogląd, iż zarówno kra­
je należące do Układu War­
szawskiego, jak i do NATO,
mają możliwość angażowania
się we wspólne przedsięwzię­
cia o coraz większej skali,
zmierzając do zmniejszenia
napięć i poprawy stosunków
Wschód-Zachód.

Nawiązując do sprawy
głowic atomowych USA
rakietach „pershing-la”
leżących do Bundeswehry, se­
kretarz stanu USA wyraził
pogląd, lż po zrealizowaniu
przez rząd RFN decyzji o li­
kwidacji tych rakiet Stany
Zjednoczone wycofają wspo­
mniane głowice atomowe.

Jednocześnie Shultz oświad-

72
W

na-

Znów dochodzi do konfliktów
(DOKOŃCZENIE ZE STR 1)
czenie na granicę węgierską.
Ci, którzy nie dysponują od­
powiednią kwotą koczują w

pasie przygranicznym w Buł­
garii.

W tej sytuacji część pod­
różnych wraca do Sofii j wy­
syła bagaż do kraju drogą
lotniczą.

Bułgarska służba ruchu
drogowego sygnalizuje też
wzrost ilości wypadków dro­
gowych spowodowanych przez
polskich turystów, zwłaszcza

Komunikat MO
Dzielnicowy Urząd Spraw

Wewnętrznych Kraków-Sród-
mieście prowadzi postępowa­
nie w sprawie zabójstwa Jana
Zabrockiego, które miało miej­
sce w dniu 13 sierpnia br. ok.
godz. 10 na ul. Filipa (róg
Rynku Kleparskiego). Zabój-

_

stwo dokonane za pomocą no-

liilillillllllMIIIIIIIlilllllillinilllilillliUllilllllllHiiyilllkMIilU ta poprzedziła gwałtowna kłó-

Kolejny rok kształcenia ideologicznego
- rozpoczęty

(DOKOŃCZENIE ZE STR. l) informacja o odbytym kursie prowadzona w apos,6b rzetel-

mogła być wpisana do legity- ny; wykłady powinny służyć
go w Tarnowskiem odbyła się macji partyjnej danego słu- kształceniu postawy człowie-
wczoraj w Zakładowym Do- chacza. Podkreślił wagę ka i członka partii; lektor po-
mu Kultury DZOS „Stomil” współpracy partii, a przede winien dobrza znać tematykę
w Dębicy. wszystkim jaj lektorów z or- ekonomiczną, nie pomijać te-

W uroczystości wzięli udział ganizacjami młodzieżowymi, matów związanych z trudno-
llcznie zgromadzeni lektorzy przedstawicielami grupy „a- ściami naszej gospodarki, np.
prowadzący wykłady z zakre- wangarda XXI wieku”, lau- z inflacją, konkurencją cen;
su szkolenia ideologicznego w reatami konkursów „Wiedzy uczestnicy kursu zbyt małą
terenie oraz goście z KW o partii”. Zasygnalizował, iż wagę zwracają na problemy
PZPR Tarnowa z I aekreta- działalność zespołów szkole- reformowania gospodarki,
rzem Władysławem Płewnia- niowych powinna polegać na W końcowej części inaugu-
kiem, sekretarzami KW Janem otwartej, szczerej dyskusji, racji prorektor Akademii Nauk
Karkowskim i Januszem lice- wymianio poglądów, a nawet Społecznych prof. dr hab. Wic-
wiczem. zmaganiu się w realizacji po- sław Iskra wygłosił wykład

Jako pierwszy zabrał głos szczególnych zadań. poświęcony ekonomice RWPG.
Jan Karkowski, który przed- Obecni na spotkaniu lekto- Miłym akcentem imprezy
stawił zadania, metody i for- rzy w nawiązaniu do wystą- było wręczenie kilkunastu wy-
my pracy, jakie w tym roku pienia Jana Karkowskiego wy- różniającym się lektorom me-

będą obowiązywać w trakcie powiadali swoje uwagi na te- dali pamiątkowych nadawa-
nowego sezonu szkoleniowego, mat metod i kształcenia ideo- nych za upowszechnienie
Zwrócił uwagę na konieczność logicznego. Jako najważniej- marksizmu, listów gratulacyj-
uzupełnienia ewentualnych o- sze w tej dyskusji reporter nych od I sekretarza KW
późnień programowych, reali- „Gazety” wynotował: kształ- PZPR w Tarnowie oraz na-

zację nowych tematów, obo- cenie ideologiczne spełni swo- gród książkowych.
wiązek zaliczenia szkoleń by je zadanie, gdy będzie ono (db)

Festiwal
Polskich

Fabuła
w Gdyni 1987

Inauguracja
(DOKOŃCZENIE ZE STR 1)

nych na narodowym festiwalu
krajów socjalistycznych.

Do konkursu komisja za­
kwalifikowała 26 filmów ki­
nowych i telewizyjnych —

oczywiście większość przed­
premierowych. W tym roku
po raz pierwszy umożliwiono
zgłaszanie indywidualne —

przez samych twórców — nie
licząc się z opinią zes.połu-pro-
ducenta. Z takiej możliwości
skorzystali Janusz Zaorski
(„Matka Królów”) i Januz
Kijowski („Maskarada”). W
programie widnieje kilka ..am-

ncstionowanych półkowników”
Cm. in, „Matka Królów”,
„Przypadek” Krzysztofa Kie­
ślowskiego”) — znanych już z

kina oraz czekające na ofi­
cjalną premierę „Wierna

po-
administracja

Reykjaviku

li-
głowic,

; tru­
dność weryfikacji i kontroli.

W tym wypadku Stany
Zjednoczone przywiązują wię­
ksze znaczenie do zniszczenia
środków przenoszenia broni a-

tomowej niż do samych gło­
wic atomowych — oświadczył
Shultz. Nie wykluczył jednak
możliwości znalezienia jakie­
goś kompromisowego rozwią­
zania, jeśli chodzi o te gło­
wice, możliwego do przyjęcia
przez obie strony.

Sekretarz stanu USA
twierdził, iż
USA nadal w pełni popiera
wysuniętą w

przez Michaiła Gorbaczowa i
Ronalda Reagana ideę reduk­
cji, a następnie likwidacji
broni atomowej.

Stwierdzając, że strona a-

merykańska przywiązuje za­
sadnicze znaczenie do wysu­
niętej w Reykjaviku idei re­
dakcji zbrojeń strategicz­
nych, sekretarz stanu USA

wyraził pogląd, że należy o-

przeć się na tych założeniach
i kontynuować rokowania

rozbrojeniowe.
Dodał jednak, iż w ehwllt

obecnej sprawą najważniej­
sza jest dokończenie rozmów

genewskich w sprawie zawar­
cia układu 1 likwidacji ra­
kiet atomowych średniego za­
sięgu i operacyjno-taktycz-
nych.

Mówiąc o konieczności re­
dakcji strategicznych zbrojeń
atomowych sekretarz stanu
USA podtrzymał w całej peł­
ni dotychczasowe stanowisko

prezydenta Reagana w spra­
wie rozwoju antyrakletowych
zbrojeń kosmlc^^rh. Wyraził
pogląd, że problematyka tyćh
zbrojeń nie powinna stanowić

przeszkody dla porozumień w

sprawie redukcji strategicz­
nych zbrojeń atomowych.

jedącyćh tranzytem do Gre­
cji. W tym roku przejechało
do Grecji przez Bułgarię ok.
150 tys. polskich samochodów.
Większość kierowców usiłuje
pokonać daleką trasę bez ko­
niecznych odpoczynków. Moż­
na przypuszczać, że do wy­
padków dochodzi w. wyniku
narastającego zmęczenia i u-

pałów. W tym roku doszło
dt> 5 groźnych katastrof spo­
wodowanych przez polskich
kierowców. Poniosło w nich
Śmierć 7 obywateli polskich.

taia pomiędzy kilkoma męż­
czyznami, z których jeden był
narodowości cygańskiej.

Osoby będące świadkami te­
go zdarzenia proszone są o
skontaktowanie się z DUŚW
Śródmieście, ul. Lubicz 21,
pok. 37, tel. 10-71-28 lub
10-70-48.

rzeka” Tadeusza Chmielew­
skiego i „Niedzielne igrasz­
ki” Roberta Glińskiego, z naj­
starszym kombatantem —

„Wolnym strzelcem” Wiesława
Saniewskiego z 1981 r., fak­
tycznym debiutem reżysera.
Niektóre filmy miały już ki­
nowe premiery, jak „Mag­
nat” Filipa Bajona (podczas
„Konfrontacji”), „Pociąg do
Hollywood” Radosława Piwo­
warskiego, „Życie wewnętrz­
ne” Marka Koterskiego. na­
tomiast w sekcji informacyj­
nej zostanie pokazany m. in.
film nowohuckiego reżysera
Jerzego Ridana — „Sonata
marymoncka”.

Pokaz konkursowy otworzy­
ła wczoraj ekranizacja głośnej
powieści Marii Rodziewiczów­
ny „Między ustami .a brze­
giem pucharu” dokonana

Spotkanie Jana Pawła II z Ronaldem Reaganem
(DOKOŃCZENIE ZE STR D

Jan Paweł II spotkał się też z grupą 600 amerykańskich
księży, katolickich. Wskazał na konieczność utrzymania
pełnej jedności Kościoła powszechnego oraz opowiedział
sie zdecydowanie za celibatem księży.

W piątek rano papież spotkał sie z 200-osobową grupą,
przywódców mniejszości żydowskiej w USA. wygłasza­
jąc przemówienie, w którym nawiązał do tragedii wo­
jennych narodu żydowskiego. Zwracając sie do zebranych
papież w ostrych, słowach potępił antysemityzm i stwier­
dził. że ogromna ofiara śmierci, jaką ponieśli Żydzi, nig­
dy nie może się powtórzyć.

W południe, w wielkim parku w Miami papież odpra­
wił msze na wolnym powietrzu z udziałem 230 tysięcy
wiernych. Podczas, homilii Jan Paweł II wezwał do obro­
ny wartości chrześcijańskich przed zalewem zbrodni,
przemocy i terroryzmu. Papież skrytykował fakt wyda­
wania olbrzymich sum na zbrojenia, w czasie, gdy milio­
ny biednych muszą walczyć o elementarne dobra. Gwał­
towna ulewa zakłóciła przebieg nabożeństwa.

Javier Perez de Cuellar z misją pokojową
(DOKOŃCZENIE ZE STR I)

rza generalnego ONZ do Teheranu i Bagdadu. Jak pisze
Reuter, powołując się na sondaż przeprowadzony wśród
dyplomatów bliskowschodnich, perspektywy sukcesu Cu-
ellara są odległe.

Czad - Libia: obustronne wstrzymanie ognia
LONDYN (PAP). Jak wynika z doniesień napływają­

cych z N’Djameny, rząd Czadu odpowiedział ną wezwa­
nie Organizacji Jedności Afrykańskiej i postanowił, że
w piątek wstrzyma ogień w konflikcie z Libią. Powołując
się na rozgłośnię libijską agencja AP Informuje, że Try-
polis również zgodził się wstrzymać ogień.

W wydanym w piątek oświadczeniu rząd Czadu stwier­
dza, że wstrzymanie ognia nie oznacza, lż spór z Libią
o region Auzu, o powierzchni 114 ty*, km kwadratowych,
został uregulowany.

Masakra ludności cywilnej w Peru
HAWANA (PAP). Peruwiańscy partyzanci dokonali we

wtorek masakry ludności cywilnej w wiosce Yahuas w

stanie Ayacucho, około 330 km na płd.-wsch. od Limy
Przedstawiciel policji peruwiańskiej poinformował, że
oddział 30—40 partyzantów x lewadklego ugrupowania
„Świetlany szlak” wkroczył we wtorek rano do wioski
i zażądał od jej mieszkańców przyłączenia się do ich
oddziału. Mieszkańcy wioski odmówili, a rebelianci otwo­
rzyli do nich ogień z broni maszynowej. Wśród zabitych
są kobiety i dzieci.

Ta książka z pewnością zainteresuje

Czytelników

Historia

krakowskie] Skałki
(INF. WŁ.) ,/.,.) Rankięm 19 wanych do szerszego kręgu

maja 1880 roku Józef Łepkow- czytelników — rezultatów do-
ski w obecności prezydenta Mi­
kołaja Zyblikiewicza, profeso­
rów Almae Matris, przed wej­
ściem do grobu zasłużonych
oddał klucze od krypty przeo­
rowi Paulinów, mówiąc przy
tym. te słowa: »Je§li na Wawe­
lu królów zwłoki, u was (...)
otwarta dzisiaj katakumba
dla tych wybranych, o których
przyszłość orzecie, te do mia­
ry Długosza dorośli"”.

Tak — od uroczystości dłu-
goszowych — rozpoczęła się
„nowożytna" historia krakow­
skiej Skałki; cytujemy ten

fragment z nowej książki Mi­
chała Rożka „Panteon naro­
dowy na Skałce’’. Michał Ro­
żek — docent krakowskiej
WSP, autor kilkudziesięciu już
(wydanych na przestrzeni tyl­
ko ostatnich lat!) książek o

Krakowie i jego roli w historii
i kulturze narodowej — posia­
da tak rzadką umiejętność łą-
«~cr/a — w pracach adreeo-

przez Zbigniewa Kuźmińskie­
go (autor filmowej adaptacji
„Nad Niemnem”), zapowiada­
jąca się na kasowy przebój.
W rolach głównych: Jacek
Chmielnik jako Wentzel, Ka­
tarzyna Gniewkowska jako
Jadwiga, Henryk Bista jako
Franz, Anna Wesołowska ja­
ko Aurora.

Jurorom przewodniczy zna­
ny reżyser Janusz Morgen­
stern, zaś w sędziowskim
aeropagu zasiadają m. im. re­
żyserzy: Ryszard Ber, Marek
Piwowarski, Mieczysław Wa-
śkowski, pisarz Władysław
Terlecki, krytycy filmowi.
Tegoroczną nowością jest
młodzieżowe jury — około
100-osobowa grupa — wyło­
nione spośród trójmiejskich
licealistów, które przyzna ho­
norowe wyróżnienie.

Organizatorzy zapowiedzie­
li dwa specjalne pokazy dla
uczestników festiwalu: pro­
jekcję (dzisiaj) gruzińskiej
„Pokuty” Tengiza Abuładze i

amerykańskiego „Plutonu”
Oliviera Stoma.

ciekalł naukowych z przystę­
pną, potoczystą formą. Spra­
wia to, iż dostajemy za każ­
dym razem lekturę niekon­
wencjonalną i oszałamiającą
ilością mało, lub bardzo mało
znanych faktów. Tak stało się
też w wypadku historii nasze­
go panteonu narodowego, któ­
rą śledzimy od dziejów słyn­
nego i tak brzemiennego w

skutki sporu Bolesława Śmia­
łego * biskupem Stanisławem
aż do ostatniego pogrzebu w

krypcie zasłużonych i delibe-
racji na temat ewentualnego
pochówku nad Wisłą prochów
lgnącego Paderewskiego.

Książki Michała Rożka ma­
ją już stałych czytelników;
„Panteon” może jednak liczyć
na powszechne zainteresowa­
nie, choćby z tego powodu, iż
jest to pierwsza tak komplek­
sowo traktująca temat publi­
kacja o Skałce.

W

Pizzą do minie Czytelnicy
dlaczego nasza prasa tak ma­
ło miejsca poświęca hokejo­
wemu Pucharowi Kanady.
Przecież to są faktyczne mi­
strzostwa świata — pisze Jan
Zarnecki z Krakowa, specjal­
nie na ten puchar zainstalo­
wałem sobie antenę telewizyj­
ną na Czechosłowację, aby
móc śledzić w telewizorze
przebieg imprezy.

Zgadzam się w pełni z na­
szymi Czytelnikami, oglądałem
także w telewizji czechosło­
wackiej oba półfinałowe po­
jedynki (ZSRR — Szwecja 4:2
i Kanada — CSRS 5:3) i mogę
tylko jeszcze raz powtórzyć,
co pisałem już wcześniej, iż
są to superwidowiska sporto­
we. Już eliminacyjna tura

przyniosła spore emocje i tak­
że niespodzianki. Wydawało
się, że Szwedzi, którzy wios­
ną pozbawili drużynę ZSRR
tytułu mistrza świata, znaleźli
sposób na ekipę Tichonowa.
W eliminacjach wygrali 5:3,
ale w półfinale nie było dwóch
zdań kto jest lepszy. Druży­
na radziecka nie popełniła
błędów z pierwszego meczu,
kiedy atakowała trochę nie­
roztropnie zapominając o o-

bronie własnej bramki. Ti-
chonow wymienił też będące­
go w słabszej formie bram­
karza Biełoszcjkina na Mylni-
kowa, a reszty dopełniała gra­
jąca fantastycznie ; pierwsza
trójka (Krutow, -Łarionow,
Makarów).

Jeszcze większe emocje
przyniósł drugi mecz półfina­
łowy. Czechosłowacy, którzy
na początku turnieju sprawili
niespodziankę, remisując z Ka­
nadą 4:4, teraz grali równie
dobrze, a przede wszystkim

Warzycha zatwierdzony do Zabrza

PZPN robi paloną z... siebie!
Wczoraj otrzymaliśmy ko- ku z tym powinny ponieść

munikat PZPN dotyczący kary. Ładna mi kara dla
stanowiska w sprawie Górnika Zabrze i piłkarza! Nie

przejścia Roberta Warzychy z obchodzi mnie, że trzy zainte-
Górnika Wałbrzych do Górni- resowane strony (oba kluby i
ka Zabrze. W komunikacie piłkarz) w końcu dogadały się.
czytamy: „Przewodniczący Tego można się było spodzie-
GKKFiT kierując się głównie wać. za pieniądze można wszy-
względami szkoleniowymi w stko...
tym interesem reprezentacji o- Z obowiązującym regulami-
Iimpijskiej, zalecił PZPN po- nem, mówiącym jasno, iż tylko
wtórne przeanalizowanie wnio- niłkarze zgłoszeni w odpowie-
sku. Odbyło się spotkanie nre- dnim czasie na liście transfe-
zesa PZPN z prezesami Gór- rowej mogą zmieniać barwy
nika Zabrze i Górnika Wał- klubowe — postąpiono jak ze

brzych. Jednomyślnie uznano, śmieciem. Teraz nikt już nie
iż zainteresowano kluby w spo- uwierzy w przyszłości PZPN,
sób rażący naruszyły postano- Dziwię się bardzo, iż prze-
wienie GKKFiT w sprawie wodniczący GKKFiT wtrącił
zmiany barw klubowych i u- się w tę sprawę, kierując się
stalono, iż kluby poniosą kon- jak głosi komunikat „względa-
sekwencje zgodne z regułami- mi szkoleniowymi i interesem
nem dyscyplinarnym PZPN, reprezentacji”. Warzychą to
Postanowiono jednocześnie, iż dopiero piłkarz na dorobku,
w trybie szczególnego wyjat- niczego jeszcze w piłce nie o-

ku. przy pełnej zgodzie obu siągnął. Reprezentacja olimpij-
zainteresowanych klubów, na- ska nie zaczyna i nie kończy
leży uprawnić R. Warzychę do się na Warzysze. To smutne,
gry w Górniku Zabrze.” iż sięgnięto do takich argu*

Czytam i nic nie rozumiem? mentów. (ans)
Ktoś tu z kogoś rob; balona! PS. Znajomy kolega ze Slą-
Komunikat PZPN stwierdza ska niedawno powiedział ml

jednoznaeznie, iż kluby w sno- — „zobaczysz Warzycha . be-
sób rażący złamały obowią- dzie grał w Zabrzu. Górnik
zujące regulaminy i w związ- ma mocnych protektorów...”

Wisła przełamie złą passę?
Dziś 1 jutro na stadionach

ekstraklasy rozegrana zostanie
7 kolejka. Nie ma wl niej
szlagierowego pojedynku, choć
kilka spotkań zapowiada się
ciekawie jak choćby mecz Po­
goni z Legią, czy1 lidera ŁKS
z Lechem prowadzonym przez
nowego trenera Szerszenowi-
cza. Pozostałe pary tworzą:
Bałtyk — Katowice, Górnik
Wałbrzych — Widzew, Górnik
Zabrze — Lechia, Olimpia —

Zagłębie Lubin, Stal St. Wola
— Szombierki (ten mecz poka-
że TV, w niedzielę, g. 17.30),
Śląsk — Jaglellonia.

W n lidze krakowscy kibi­
ce zastanawiają się czy Wisła
przerwie wreszcie złą passę.
Krakowianie w 5 meczach
zdobyli zaledwie 3 pkt., tym­
czasem ich sobotni rywal Za­
głębie Sosnowiec zgłasza w

tym sezonie I-llgowe aspira­
cje. Goście mają o 4 p. więcej

Puchar Gór

W kolejnych meczach hoke­
jowego „Pucharu Gór” Unia
Oświęcim pokonała Cracovię
5:2, a Podhale wygrało w Sa­
noku ze Stalą 12:3 1 prowadzi
bez straty punktu. (s)

W kilku wierszach

(s) • W półfinale mi­
strzostw USA spotkają się:
Lendl — Conriors i WUander
— Edberg. Wczoraj w półfina­
łach Wilander pokonał Mecira
6:3, 6:7, 6:4, 7:6, a Edberg
Krishnana 6:2, 6:2, 6:2.

• Polskie koszykarki zajęły
10. miejsce w ME. Polki prze­
grały mecz o 9. lokatę z Buł­
garią 80:81 (36:43).

• W kolejnym meczu hoke­
jowego turnieju o nagrodę
„Sowietskiego Sportu" repre­
zentacja Polski przegrała w

Rydze z Dynamem 3:7

Z ostaniej chwili

MS w podnoszeniu cfeżarów
w. 90 kg: 1. Chrapatyj (ZSRR)
— 417,5 kg, 2. Czakarow (Buł­
garia) — 412,5 kg, 3. Zawada
(Polska) — 395 (rek. Polski).
Piotrowski — B (387,5 kg).

mądrzą, a na dodatek mieli
fenomenalnego Haszka w

bramce. Ten 22-Ietni bram­
karz był do 32 min. (dawało­
by się zaporą nie do przeby­
cia. A jednak trzeba podziwiać
Kanadyjczyków, choć przegry­
wali 0:2, wciąż wierzyli w

odrobienie strat, atakowali z

ogromną pasją. I w ciągu 8
minut 3-krotnie pokonali
Haszka (nie było w tym jego
winy). Ta wola walki, niesa­
mowita pasja Kanadyjczy­
ków połączone ■ doskonałą
techniką musiały każdemu za­
imponować. Wspaniały in­
stynkt strzelecki wykazał je­
szcze raz M. Lemieux (2 go­
le), a szereg zagrań Greta-
ky’ego to była najwyższa kla­
sa. Nie ustrzegli się jednak
Kanadyjczycy od dość licz­
nych błędów w obronie, gdy­
by Czechosłowacy potrafili ja
wykorzystać przy stanie 2:0,
nie wiem jak potoczyłyby się
losy meczu.

Dziś w nocy pierwszy z me­
czów finałowych (gra się do
dwóch zwycięstw), kiedy Czy­
telnicy dostaną do rąk „Ga­
zetę” będzie już znany jego
rezultat. Moim zdaniem siły
są niemal idealnie wyrówna­
ne: 50 na 50, Zadecyduje lep­
szy dzień, łut szczęścia, lepsza
dyspozycja bramkarza. Oso­
biście przypuszczam, że zwy­
cięzcę pucharu wyłoni dopiero
trzeci mecz.

Zapraszam wszystkich tych,
którzy odbierają program
CSRS do telewizorów .na

pierwszy finał o godz. 17.20,
pr. II. Zęby były większe e-

mocje radzę nie słuchać wia­
domości sportowych w radiu...

ANDRZEJ STANOWSKI

od Wisły, która ma nadal kło­
poty kadrowe. Nie zagrają
kontuzjowani: Strojek (dopie­
ro zdjął gips z nogi) i Wojto­
wicz, ze względów dyscypli­
narnych odsunięty jest od gry
Markowski. Być może w Wi­
śle zadebiutuje kolejny wy­
chowanek! z „brązowej” dru­
żyny juniorów, obrońca Kar-
bowniczek.

Hutnik gra w sobotę w El­
blągu z Olimpią i teoretycznie
jest! faworytem, a jak będzie
w praktyce? Duże emocje za­
powiadają się w Dębicy (sobo­
ta g. 16) gdzie dobrze spisują­
cy się Igloopol (bez porażki)
podejmuje b. I-ligowca Motor
Lublin. Pozostałe mecze tej
grupy: Górnik K. — Stal Rz„
Resoyia — Błękitni — Bełcha­
tów — Gwardia Szczytno, A-
via — Broń, Stal M. — Włók­
niarz Pab.

(ANS)

AZS bez porażki
W Nowej Hucie rozpoczął

się międzynarodowy turniej W
piłce ręcznej mężczyzn o Pu­
char ZBoWID. Wczorajsze wy­
niki: AZS Warszawa — Zagłę­
bie Lubin 23:16. Dynamo Ber­
lin — Grunwald Halembą
18:19, Hutnik — Gwardia O-
pole 17:18, AZS — Dynamo
16:9, Zagłębie — Gwardia
21:18, Hutnik — Grunwald
28:27, Prowadzi bez porażki
AZS. (s)

Klasa okręgowa —

Nowy Sącz
(g) Helena — Witowice 2:2,

Turbacz — Orzeł 3:2, Czarni
— Grybovla 4:3, Podhale —

Poprad 2:1, Limanovia — So­
kół 3:2, Świniarsko — Harnaś
1:0, Wierchy — Bór 2:2.

1. Harnaś 589:1
2. Helena 5812:5
3. Witowi cel 5611:9
4. Świniarsko 466:4
5 Orzeł 5 6 13:14
6. Wierchy 5510:9
7. Turbacz 5 5 13:15
8. Limanovia 4411:8
9. Poprad l549:9

10. Czarni 5 4 14:16
11. Podhale 5 4 10:12
12. Grybovia 5 3 14:15
13. Bór 538:19
14. Sokół iBS12;14



MAGAZYN SOBOTA, NIEDZIELA

(CIĄG DALSZY ZE STR. 1)

•gsztę przeznaczyli na budynek gospodarczy.
Wkrótce potem, choć w każdym niemal domii
bieda aż piszczała, zrobili zbiórkę na nową szko­
łę. W gminie nie było funduszy, musiełi zwie-
rżyniecczanie radzić sobie sami.

Znowu wysłali wozy „żelazne’*, bo miały na

kołach obręcze z żelaza, po drewno do nadle­
śnictwa Mikaszówka. (— Teraz ono przy samej
granicy leży). Sami ścinali drzewa, obrabiali na

okrąglaki i przecierali na deski. Budowanie z

cegły byłoby o wiele łatwiejsze; ale jeszcze nie
weszło w modę.

— Ot, ja nie wiem dokładnie jak długo bu-
dowalim. Jakieś dwa lata — słyszę. — W czter­
dziestym ósmym była gotowa.

Powstała szkoła na ówczesne czasy okazała.
Z dużymi widnymi klasami. Potem społeczna
aktywność mieszkańców wsi zanikła. Co drugi
rolnik miał dziesięciohektarowe i większe go­
spodarstwo. Choć ziemia tu licha, liczyła sie
tylko powierzchnia. Niejeden „kułak” cierpiał
większy niedostatek niż „biedniak” przed woj­
ną. Dlatego nikt się do pracy na rzecz ogółu nie
kwapił.

Dopiero w 1955 roku, kiedy przewodniczącym
Gromadzkiej Rady Narodowej w Zwierzyńcu
Wielkim został „średniak” Bolesław Kulhawik,
udało mu się namówić łudzi do budowy drogi.
Ale też czasy były już inne. Władze Dąbrowy
stale obiecywały połączyć Zwierzyniec z powia­
tem. Terminy były jednak wciąż przesuwane
w „niedaleką przyszłość”. Kulhawik postawił na

swoim.
— Chcielim dobić się do świata — uzasadnia

potrzebę wielkiej jak na możliwości, jednej wsi
inwestycji.

Po paru latach powstała pięciokilometrowa
bita droga. Umożliwiła wygodny dojazd do szo­
sy łączącej Suchowolę z Dąbrową Białostocką.
Dopiero w następnej dekadzie powiatowe wła­
dze dotrzymały danej mieszkańcom Zwierzyńca
obietnicy. Wieś ze stolicą powiatu połączyła
asfaltowa szosa. Gdyby czekali z założonymi
rękami, przez ponad dziesięć lat jeszcze tonęli­
by w błocie.

Kolejny zryw zwierzyniecczan datuje się od
początku lat siedemdziesiątych. Kraj oficjalnie
rósł w siłę i ludziom miało się powodzić lepiej.
Wtedy to w 1973 roku pobudowali ośrodek zdro­
wia. Uprzykrzyło im się z każdym /zwichnię­
ciem lub „kolką” jeździć do DąbroWy, Pierw­
szego lekarza niemal wypędzili, bo próbował
urzędować „od-do”. Mitrosza na przykład ze

skaleczoną dłonią odesłał na pogotowie. Zado­
wolił ich dopiero Wacław Ryżewski, który na­
stał w 1975 roku.

Wracamy z Mitroszem do centrum wsi. Z
okna na piętrze budynku ośrodka zdrowia wy­
chyla się doktorowa Ryżewska.

—• Panie Mitrosz, idzie do nas na górę, nie
krępuje się.

Poprzednio Ryżewscy mieszkali w Płośnicy
w Olsztyńskiem (teraz Ciechanowskie). Do dzi­
siaj dostają stamtąd listy od dawnych pacjen­
tów doktora. Wacław Ryżewski akurat przyj­
muje. W białym fartuchu i ze stetoskopem na

szyi siedzi jak na szpilkach i co pięć minut
schodzi na dół do poczekalni, aby sprawdzić,
czy nie ma pacjentów. Dusza nie człowiek; i
nocą chorego przyjmie, choć jest w Dąbrowie
pogotowie, opowiadają we wsi.

Reginę Ryżewską wyrywają ze snu dzwonki
do drzwi, lecz taki już jest los. żony wiejskiego
lekarza. Oboje pochodzą z Białostocczyzny,
chcieli więc’ wrócić na swoje śmieci. Kiedy mąż
zrobił specjalizację, znalazłą w „Służbie Zdro­
wia” ogłoszenie i bez wiedzy Ryżewskiego na­
pisała list do dąbrowskiego ZOZ. Odpowiedź
nadeszła szybko. Zaproponowali doktorowi sta­
nowisko ordynatora w powiatowym szpitalu,
ale on wybrał wiejski ośrodek zdrowia. Żona
zaś zgodnie z wykształceniem została bibliote­
karką. Pierwszą noc przepłakała, bo okazało
się, że przyszli na gorsze. Ani nigdzie dojść, ani
dojechać. Mąż uspokajał ją, że są tutaj tym­
czasowo. Mijały lata; a oni coraz bardziej wra­
stali w tę wieś.

Tylko czasami, gdy mieli przeciwko sobie
wpływowych ludzi we wsi i w gminie, zaglą­
dała do rubryki ogłoszeń w „Służbie Zdrowia”.
W końcu zaczęli budować dom — mieszkanko
nad ośrodkiem zdrowia jest ciasne; tylko dwa
pokoje z kuchnią. Wtedy miejscowi z ulgą ode­
tchnęli. Teraz to już ich doktor nie opuści.

— Mogę się wszystkim narażać — mówi Wac­
ław Ryżewski. — Innej kariery robić nie za­
mierzam; kierowanie ośrodkiem zdrowia mi

wystarczy. A zresztą i dom można sprzedać...
W . sąsiednim Sztabinie, ośrodek zdrowia stoi

pusty i przyjęliby go z otwartymi ramionami.
Jest mało prawdopodobne, że mógłby jeszcze
wyjechać ze Zwierzyńca. Jednak sama możli­
wość odwrotu „podbudowuje psychicznie".

Dr Ryżewski wiosną i jesienią nie mógł do­
jechać do pacjentów w okolicznych wsiach. Za­
czął więc wysyłać pisma do właściwych urzę­
dów w sprawie dróg, których budowa lub mo­
dernizacja utknęła w martwym punkcie. Spra­
wa oparła się aż o Ministerstwo Komunikacji i
wreszcie, 8 lipca 1976 roku, nadeszła odpowiedź:
„(...) blorąc pod uwagę słuszność zgłoszonych
postulatów, przewiduje się następujący pro­
gram robót...”. Pismo kończy uwaga: „Celem
sprawnej realizacji konieczne jest udzielenie
pomocy przez miejscóxvą ludność”. Tego mie­
szkańcom Zwierzyńca i okolicznych wsi nie
trzeba było przypominać. Jeszcze w tym roku
zakończono budowę drogi do Domurat 1 poło­
żono asfalt na odcinku Bagny — Zwierzyniec
Wielki.

— Nie tylko o drogi doktor postarał się —

podkreślają we wsi. — Pocztę też nam przy­
bliżył. I wodociąg naprawiŁ

Do urzędu pocztowego w Kiersnówce wszy­
stkim było nie po drodze. Aczkolwiek stał tam
kościół parafialny, to w niedziele na drzwiach
poczty wisiała kłódka. Pojechał więc Ryżewski
z sołtysem do Białegostoku. Nisko pokłonili się
pani naczelnik Szymąniukstis i przedstawili
sprawę. Wkrótce potem do wojewódzkiego urzę­
du poczty napłynęło kilkanaście listów od mie­
szkańców Zwierzyńca sprzeciwiających się pow­
staniu poczty we wsi. Później wyszło na jaw,
że protesty były inspirowane przez miejsco­
wego proboszcza. Ksiądz B. usiłował nawet na­
kłonić Ryżewskich do wyjazdu. Kiedy ich ody
wiedzał, uporczywie powtarzał, że doktor mar­
nuje na głuchej wsi swoje uzdolnienia. Ale
poczta w Zwierzyńcu Wielkim ku ogólnemu
zadowoleniu w 1978 roku otworzyła podwoje.
Tym samym ranga wsi parafialnej zmalała.

Tylko jeden krok dzielił Zwierzyniec od se­
cesji. Rozłamowe tendencje od wielu lat były
silne. Na scenie publicznej pojawił się znów
Piotr Kopańko. Tym razem jako rzecznik bu­
dowy kościoła. Ale rozbiciu parafii przeciwna
była białostocka kuria. Sędziwego Kopańkę od­
syłano z kwitkiem. W końcu wykołatał zgodę
na budowę kaplicy. To już zwierzyniecczanom
wystarczyło. Do kaplicy dobudowali następnie
niewielki budynek, aby przyjeżdżający raz na

tydzień kapłan mógł „ogrzać się”. Kiedy kuria
zmieniła zadanie, a i władze wydały pozwole­
nie, postawili kościół w dwa lata. Nie powstrzy­
mały ich nawet wypowiadane z parafialnej am­
bony uwagi, że mieszkańców Zwierzyńca Wiel­
kiego „diabeł podkusił”.

Tymczasem doktor poniósł pierwszą klęskę.
Jego zamysł budowy nowej szkoły został stor­
pedowany przez gminnego dyrektora szkół S.
Forsowano wciąż ideę dziesięciolatki i podsta­
wówka w Zwierzyńcu była skazana na likwi­
dację. Nic dziwnego, że dyrektor S„ który ode­
gra w tej historii jeszcze niepoślednią rolę, za­
pewnił władze wojewódzkie o niedorzeczności
pomysłu wiejskiego lekarza. Na dodatek posta­
rał się, aby urobić mu wśród nauczycieli opi­
nię wrogo nastawionego do szkoły. Ryżewskie­
go . spotkało to, co bez mała pół wieku wcze­
śniej Piotra Kopańkę. Historia lubi jednak się
powtarzać.

Skoro nie chcecie szkoły, pomyślał doktor,
rozbuduję ośrodek zdrowia. Ale i tę inicjaty­
wę spotkał podobny los; zamroził ja stan wo­
jenny. Działające we wsi organizacje polity­
czne, na poparcie których liczył lekarz, zajęły
sie wyłącznie swoimi sprawami. -

"

Kolejne zimy dawały się szczególnie we zna­
ki uczniom i nauczycielom. Stale remontowane
kaflowe piece nie mogły ogrzać pomieszczeń.
W klasach nawet przy umiarkowanym mrozie
termometry wskazywały parę stopni powyżej
zera. Dzieci siedziały w paltach. Na korytarzu
obok zlewu zamarzała kałuża rozchlapanej wo­
dy. Poślizgnął się w tym miejscu wizytator, lecz
nie miało to bynajmniej wpływu na poprawę
sytuacji. Kiedy przed dwoma laty odwiedził
szkołę sam kurator białostocki, stwierdził, że

„Zwierzyniec ma przyzwoity obiekt szkolny”.
Gościowi spodobała sie niebanalna w zestawie­
niu z betonowymi pudłami architektura drew­
nianego budynku. Nauczyciele nie podzielili je­
dnak zachwytu kuratora. Zaprosili go do przy­
jazdu zimą. Nie zaryzykował.

Doktor Ryżewski zmuszony leczyć przezię­
biających się stale uczniów i nauczycieli po­
wiedział: „basta”. Dłużej tak być nie może.
Akurat rzucono hasło pomocy szkole jako na­

rodowej powinności. Przypominało tamto sprzed
lat dwudziestu — wtedy Zwierzyniec Wielki
nie znalazł się na „milenijnej” liście. Mieszkań­
com wsi zabrakło siły przebicia, by zafundowa­
no im „tysiąclatkę”. Nie dotarły do nich rów­
nież środki ze Społecznego Funduszu Budowy
Szkół i Internatów, na który oni także świad­
czyli. Przebąkiwano już, że szkoły buduje się
tylko w miastach. Kraj, który „rósł w siłę”,
kończył się na rogatkach. Pojawiła się kolej­
na szansa. A więc teraz, albo nigdy!

Zwierzyniecczanje złapali wiatr w żagle, kie­
dy w Dąbrowie Białostockiej powołano Gmin­
ny Komitet Narodowego Czynu Pomocy Szkole.
Z opracowanego w 1985 roku „Raportu o sta­
nie oświaty” wynikało, że najgorzej jest wła­
śnie w Zwierzyńcu Wielkim oraz w Różanym
Stoku. Aneks do raportu zawierał harmonogram
inwestycji. Rozpoczęcie budowy szkoły w Zwie­
rzyńcu przewidziano na „lata 1986/87”. Miesz-
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kańcom wsi nie trzeba było tego dwa razy
powtańzać. Natychmiast zawiązał się osiemna­
stoosobowy Społeczny Komitet Budowy Szkoły,
przewodniczącym którego wybrany został Wac­
ław Ryżewski.

Kiedy inne wsie w gminie z ledwością ze­
brały pieniądze za 1985 rok — rolnicy opodat­
kowali się roczną składką obliczaną jako iloraz
wartości 5 kilogramów zboża i powierzchni go­
spodarstwa — Zwierzyniec Wielki i Mały wpła­
ciły od. razu za dziesięć lat z góry. Ponadto sa­
morządy obu miejscowości przeznaczyły na bu­
dowę szkoły ze swoich funduszy ponad, sześćset
tysięcy złotych. Sołtys Józef Andrejczyk prze­
konał ludzi, że jeśli wpłacą najwięcej, to będą

/ mięli mocne argumenty w garści,. Tym razem

historyczne doświadczenie zawiodło. Gra nie by­
ła czysta.

— Chcieli nas wyrolować, panie — powie soł­
tys Zwierzyńca Wielkiego. — Tylko, że my
nie dalim się.

W marcu zeszłego roku wykarczowali drzewa
i Wyrównali teren na wyznaczonym pod budo­
wę placu. Wtedy sprawa zaczęła się kompli­
kować. Ni stąd ni zowąd dowiadują się, że szko­
ła została skreślona z planu wojewódzkiego.
Natomiast miała ruszyć budowa w Różanym
Stoku, gdzie nie zebrano nawet w części takiej
sumy jak w Zwierzyńcu, ani nie poczyniono
tam żadnych przygotowań. Ale z Różanego Sto­
ku pochodzi przewodniczący Gminnego Komite­
tu NCPS. I tylko tak mogli sobie tłumaczyć
zaskakującą roszadę.

Wyszło na to, że będą tam budować za ich
pieniądze, obruszyli się. Oświadczyli: „Wycofu­

jemy nasze wkłady". Decyzję mieszkańców wsi
przekazał naczelnikowi doktor Ryżewski. I cze­
kał, co na takie dictum odpowiedzą władze
gminne. Ale przygotowań do budowy nie prze­
rwano.

— Świecił ja przed ludźmi oczami i doktor
tak samo — opowiada sołtys Andrejczyk. —

No, bo jak to tak nie pytając się nikogo skre­
ślić z planu...

Nie czekali długo na odpowiedź. W maju na­
czelnik int. Piotr Malesiński widząc ich despe­
rację oświadczył, że będą budowane obydwie
szkoły równocześnie. I szczególnie zachęcał na

zebraniu w starej szkole mieszkańców Zwierzyń­
ca, którzy w większości zwątpili, że tym ra­
zem się powiedzie. Bo przecież nikt nie potra­
fił zagwarantować przydziału materiałów bu­
dowlanych. A na fundamenty potrzebny jest
żwir i cement, na mury cegły. Dach wypada
kryć blachą, której też na wolnym rynku nie

uświadczy. Aby słowo stało się szkołą, nie wy­
starczą jedynie chętne do pracy ręce.

Kiedy znowu ruszyli, ścigali się z czasem.

I i mieszkańcami Różanego Stoku. O nie obję­
tej planem budowie wiedziano tylko w gminie
i nieoficjalnie w kuratorium. W każdej chwili
ktoś mógł wstrzymać inwestycję. Chyba nie
udałoby się już później nikogo zachęcić do po­
nownego zrywu. Pesymiści przypominali, że nie
takie budowy, wielomiliardowe, stoją w kraju
nie dokończone. Dlatego sprawozdania z czy­
nów społecznych komitetu budowy przypomina­
ją raport z pola bitwy.

Protokół nr 1: „Mieszkańcy wsi uporządko­
wali teren pod. nową szkołę”. Protokół nr 2:
„W kwietniu przywieziono na plac budowy 30
m sześć, kamieni”. Protokół nr 3: „5 maja ro­
zebrano część budynku gospodarczego. (...) 6
maja rozpoczęto wykopy pod fundamenty”.

Franciszek Grajewski z sąsiedniej wsi przy­
jechał na budowę z własną koparką. Kupił ją
po to. żeby osuszyć podmokłą łąkę nad Biebrzą.
Powiada, że można pogodzić interesy rolników
i przyrodników, trzeba tylko meliorować umie­
jętnie. Jest młody i chce nowocześnie prowa­
dzić swoje trzydziestohektarowe gospodarstwo.
Pomaga przy budowie z myślą o kilkorgu' swo­
ich dzieci. Zimą nawet własnym sprzętem od­
garnia ze śniegu drogę przez Trzyrzeczki, aby
uczniowie mogli dotrzeć do szkoły.

— Gdzie ja tam zasłużony; to lekarz w. pierw­
szej kolejności... — sumituje się Czesław Soko­
łowski z Hamulki.

Dziwi się, że ktoś go podał do prasy. Ładuje
akurat na wóz zebrane z pól kamienie; przyda­
dzą się do budowy. Szczęściem kupił Sokołow­
ski w SKR złomowaną czeską koparkę, mógł
więc pomóc przy fundamentach i teraz przy
kopaniu żwiru. (— Co gdzie indziej zmarnują,
to w chłopskich rękach zmartwychwstanie). Ha-
mulka była wsią „zanikową” czyli skazaną na

zagładę. Przez dwadzieścia lat nie było tu we­
sel; młodzi wyjeżdżali. Ale ostatnio odmieniło
się i dzieci się sypnęły. Zatem szkoła w sąsied­
niej wsi potrzebna. I Sokołowski, ojciec pię­
ciorga przyszłych uczniów, dobrz.e to rozumie.

Protokół nr 7: „9 maja mieszkańcy Chmielów-
ki przywieźli ze swojej żwirowni ok. 85 m sześć,
piasku”.

Lekarz wyjawia, że aby jakieś przedsięwzię­
cie miało szansę powodzenia, należy współpra­
cować z ludźmi, których poważa wiejska społe­
czność. Zastanawia się, kogo by tu jeszcze z

komitetu budowy wyróżnić. Ot, choćby Skibic­
ki z Chmielówki czy Krzywosz z Kuderew-
szczyzny.

— Ja nie dlatego się udzielam, że mam piąt­
kę dzieciaków i najstarsze pójdzie w przysz­
łym roku do pierwszej klasy — mówi Bogu­
sław Krzywosz wysiadając z traktora. — Coś
robić trzeba, ale nie każdy to rozumie. Nie po­
wiem po nazwisku, bo dość już mam wrogów
użytych...

Dlatego nie od Krzywosza usłyszę, że nauczy­
ciele patrzą na Ryżewskiego kosym okiem.
Mają mu za złe, że wtrąca się w nie swoje spra­
wy. Dobrał sobie grono zaufanych — w komi­
tecie budowy nie ma nikogo z grona pedagogi­

cznego. I jeszcze, że załatwiał -materiały, budow­
lane poza plecami dyrektorki. A tak w ogóle tó
miał w tym swój interes, bo własną „willę” staf-
wia.

—■Przecież zanim ruszyła budowa szkoły -w

lekarz uśmiecha się pobłażliwie jakby już przy­
wykł do ludzkich słabości — mój dom był pod
dachem i otynkowany. Parter już gotowy do
zamieszkania, tylko piętro kończę.

Pewnie by się już wprowadził, tylko że bu-
dowa szkoły zajmuje mu dużo czasu. Musi jeŹ-
dziś do ludzi, namawiać, przekonywać. A poza
tym są kłopoty z opałem, więc opuścić służbo­
we mieszkanie niespieszno.

Protokół nr 8: „25 czerwca uczniowie SP roz­
ładowali 33 tys, bloczków”. Zaczęto też wów­
czas bić fundamenty.

— Sami jeździlim po budowlane materiały.
Ksiądz i lekarz załatwili cegłę w białostockich
„Sylikatach” — opowiada Józef Andrejczyk.
Różnie trzeba było załatwiać, ale to nie do pi-

Naczelnik dotrzymał słowa i dwukrotnie po­
ratował ich przydziałem cementu, który „zdjął
z rynku” gminy. Ksiądz też oddał pozostałe po
budowle kościoła resztki materiałów, a zwłasz­
cza drewniane rusztowania. Kiedy fundamen­
ty były już prawie gotowe, zjawił się inspektor
nadzoru. Nakazał przerwanie robót z powodu...
niezgodności z dokumentacją. Projekt przewi­
dywał częściowe tylko podpiwniczenie budynku,
a kotłownię centralnego ogrzewania naparte-
rze(!). Oni zaś chcieli przenieść ją do powiększo­
nych piwnic i zyskać dodatkowo mieszkanie, dla
nauczyciela. Zmiany były wcześniej uzgodnione
z naczelnikiem oraz inspektorem nadzoru. Aż
tu nagle zmiana frontu. W wyniku mediacji na­
czelnika Malesińskiego zmieniona została doku­
mentacja. Udało się wybrnąć z dołka.

— Jak będzie pisał — zwraca się do mnie

sołtys — to niech podkreśli szczególnie stara­
nia naczelnika. Bez niego nic byśmy nie zdzia­
łali.

Protokół: „3 lipca mieszkańcy wsi Chmielów-
ka przywieźli 80 m sześć, piasku”. Była to
ostatnia dostawa z tej żwirowni. Choć Chmie-
lówka leży już w gminie suchowolskiej, wszy­
stkie dzieci z tej wsi chodzą do szkoły w Zwie­
rzyńcu, bo do niej najbliżej. Dlatego zebranie
wiejskie uchwaliło przekazanie sąsiadom z fun­
duszu samorządowego stu tysięcy złotych oraz

udostępnienie swojej żwirowni. Potem jednak
rada sołecka uchyliła uchwałę. Zaś Milewskiego
i Skibickiego, którzy wozili piasek na budowę
szkoły, oskarżono o kradzież wspólnego dobra.

— Sołtys Borkowski ze swoimi zwolenni­
kami są przeciwni jakiejkolwiek pomocy dla
Zwierzyńca — wyjaśnia Jan Skibicki. — Szer­
mują argumentem, że to nie nasza gmina.

Skibicki, absolwent Akademii Rolniczej w

Lublinie, chciałby wiele, zmienić nie tylko w

gospodarstwie, które przejął po rodzicach, ale
też w Chmielówce. Tymczasem sołtys, który od
czterdziestu lat niepodzielnie rządzi wsią, ha­
muje wszelkie inicjatywy. W dodatku szkodzi
tym, którzy mają inne zdanie. Chce na przy­
kład, niejako za karę, pozbawić telefonu Mi­
lewskiego.

— Donoszą teraz na mnie nieprawdziwie do
gminy, że telefonować ludziom nie pozwalam
— żali się Kazimierz Milewski. — Izato,że
chciałem dobrze dla ich dzieci i wnuków.

PopIeczniCj sołtysa Chmielówki przypominają
też komu trzeba o przeszłości Milewskiego. Że
jest byłym „solidarnościowcem”. (— A przecież
Generał powiedział w telewizji: „Nie jest waż­
ne, skąd kto przychodzi”!). Naczelnik Suchowo­
li podjął już decyzję o przeniesieniu wiejskie­
go telefonu w Chmielówce do innego rolnika..
Dr Ryżewski zamierza interweniować i w tej
sprawie.

Ludzie tu gościnni. Każda rozmowa przedłu­
ża się do godziny. Stół,, nakrywają .zaraz obru­
sem i częstują herbatą lub kawą, świątecznym
ciastem i wędliną 'swojej roboty. ''Napełniają
kieliszki. Tylko sołtysowi Edwardowi Borkow­
skiemu moja wizyta nie w smak. Nie zaprasza
do chylącego się ze starości domu. Wpierw za­
ręcza, że wiejskie zebranie nic nie uchwaliło w

sprawie szkoły w Zwierzyńcu. Zaraz potem.wra­
ca mu pamięć. Ubolewa nad tym, że żwirow­
nia została wyeksoloatowana do cna, co nie po­
krywa się z prawdą. No, może i trochę jeszcze
piasku jest, ale wieś nie da więcej. W końcu
oświadcza: „Ja 1 Milewskiemu państwowy, tele­
fon przyznałem i ja mogę mu odebrać”.

i) Autor 13 stycznia 1945 r.

brał udział w spotkaniu z e-

misarmszami Armii Krajowej
w dworku ip Lyczance. Oma­
wiano propozycje spotkania
przedstawicieli . PPR i AK w.

związku ze spodzieujaną o-

fensywą Armii Radzieckiej
(przyp. red.).

łjf-

Protokół nr 12: „31 lipca przywieziono 63 m

sześć, żwiru od Kulikowskiego Romualda”. Zwie-
rzyniecczanie odkryli pokłady piasku na swo­
im terenie i dalej poszło już jak po maśle. Pro-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 4)

Niewiele czasu upłynęło od zamieszczonych
na naszych łamach nekrologów i pośmier­
tnych wspomnień o profesorze Andrzeju
Burdzie, kiedy do naszej redakcji trafił Jego
pamiętnik „Przymrozki i odwilże”. Postano­
wiliśmy udostępnić Czytelnikom fragmenty
dotyczące krakowskich lat A. Burdy. Pisał
o naszym mieście: „To był mój bajeczny
Kraków, z czystym powietrzem, zielonymi
Plantami, gdzie w dzień drzemali na ław­
kach emeryci, zaś o zmroku grasowały bez­
troskie córy Koryntu. O, przecudowne mia­
sto kilkudziesięciu świątyń, legendarnego
smoka i tłumnych pochodów pierwszomajo­
wych”.

Profesor Andrzej Burda spędził w Krako­
wie lata studiów. W okresie okupacji hitle­
rowskiej pracował przez rok jako robotnik
w krakowskim magistracie (oddział drogo­
wy), następny rok (1941) jako bezpłatny apli­
kant sądowy w Sądzie Grodzkim, dalsze dwa

lata — w Urzędzie Ziemskim oraz w Urzę­
dzie Starościńskim. Często zmieniał ze wzglę­
du na pracę konspiracyjną miejsce zamiesz­
kania. Jako członek PPR utrzymywał kon­
takt z organizacją partyjną w Wieliczce.
Współredagował „Trybunę Ludową” — organ
PPR na obwód krakowski. Zaraz po wyzwo­
leniu podjął pracę w Starostwie Powiato­
wym przy al Słowackiego 72 jako kierow­
nik referatu społeczno-politycznego. W sier­
pniu 1945 r. został powołany na urząd wice-
starosty w Bochni. W kwietniu 1946 r. opusz­
cza Kraków, by stanąć na czele Komisji
Specjalnej do walki z nadużyciami i szkod­
nictwem gospodarczym w Olsztynie.

Andrzej Burda „Przymrozki i odwilże”.
Wyd. Lubelskie 1987 r. Tytuły publikacji v>

„GK” pochodzą od redakcji. Skróty oznaczo­
no wielokropkami.

REDAKCJA

W szturmie na Kraków zginęło ich dużo, gdyż natarcie było błyskawiczne i nie szczę­
dzili pośpiechu kosztem znacznych ofiar... .

* Fńt. Archiwum

(...) Ale już nazajutrz, gdy z

powrotem znalazłem się w

ojcowej zagrodzie, stało się o-

czywiste. że d‘o planowanego
spotkania1) dojść nie może;
wojska radzieckie zbliżały się
w błyskawicznym pochodzie
pod Kraków i to z kierunku
zachodniego. W dniu 16 stycz­
nia miasto znalazło sie w za­
sięgu ostrzału artyleryjskiego,
a wybrane obiekty wojskowe
były po wielokroć bombardo­
wane. Niektóre obiekty płonę­

ły i z ojcowskiego domu mo­
głem obserwować tylko pas­
mo dymów unoszących sie
nad .grodem Krakusa. W dniu
17 stycznia oddziały rosyjskie
pojawiły się i w naszej wsi, ja­
kaś tam placówka rosyjska
rozłożyła się we dworze, zaś
wieczorem do ojcowskiego do­
mu — stojącego ńa uboczu —

zapukali dwaj krasnoarmiejcy
pod pretekstem poproszenia o

coś do. ugaszenia pragnienia.
Spotkanie nie było dla mnie

nowością, gdyż spotkałem -się
z rosyjskimi żołnierzami już w

listopadzie 1939 roku we Lwo­
wie, natomiast ojciec, dwaj
młodsi bracia i sąsiad z za­
ciekawieniem i zadziwieniem
spozierali na rosyjskich żołnie­
rzy, pełni respektu dla niemal
legendarnych „batiuszków”,
którzy obronili Moskwę, za­
dali hitlerowcom okrutną klę­
skę pod Stalingradem (po
wsiach krążyły od 1943 ro­
ku wieści, ża spełniła się prze­

powiednia Wernyhory, że na­
jeźdźca x Zachodu zostanie
zmiażdżony jak ziarna w

młynie położonym nad wielka
rzeką , na ziemi ruskiej; obie­
cujące proroctwo dodawało je­
szcze mroczna zapowiedź: „Żaś
wojska z gwiazdą ruszą ku
zachodniej , stronie, zanim
rzeki zamarzną, w Wiśle na­
poją swe konie”).

Nasi goście jakoś niepewnie
ociągali się, ale na natarczy­
we. lecz przyjazne zaproszenie
ojca usiedli na krzesłach,
zdjęli szare plecaki i ułożyli
je na podłodze. Byli zmęczeni
i nieco skrępowani. Ojciec u­

PIERWSZE DNIo
gościł ich kawa (zbożową) i
Chlebem z powidłami, a cho­
ciaż sam alkoholem sie nie za­
prawiał. wyciągnął z jakiejś
skrytki butelczynę nalewając
jej zawartość do małych kie­
liszków. których widok — z

uwagi na ich pojemność —

wprawił przybyszów z daleka
w nie lada zdumienie. Pomi­
mo kilku kolejek skrępowanie
nie opuszczało ich, i z ociąga­
niem i namysłem odpowiadał/
na liczne zapytania ojca. Za
dużo chciał wiedzieć: czy pójdą
na Berlin, a potem czy zosta­
ną ich wojska w naszym kra­
ju. czy też wrócą do swoich
chałup (ojciec już dowiedział
sie. że są kołchoźnikami). Czy
polska granica będzie nad Bu­
giem i Sanem, czy też zosta­
nie po staremu. Jak to na­
prawdę jest w ach kołchozach,
bo to ludzie u nas różnie mó­
wią 1 wielu niepokoi się, że ta
nowość i w naszym kraju sie
pojawi. Czy tam u nich wie­
rzą w Boga , czy wolno cho­
dzić do kościoła? Czy Niemcy
będą podzielone między soju­
szników i czy Hitler będzie
postawiony przed sadem? Wie­
le jeszcze było tych pytań, na

wiele z nich nie otrzymał od­
powiedzi, ale bądź co bądź za­
pewnili go, że zdobędą Berlin,

Hitlera postawią przed sądem,
Polskę wyzwolą i wrócą do
siebie, bo u nich „zemli mno-

ho. bolsze kak u was”. W

sprawy polskie nie będą się
wtrącać i sami Polacy będą
rozstrzygać, jak będzie z dzie­
leniem ziemi i z chodzeniem
do , kościoła. Byli jakoś za-

ANDRZEJ
BURDA

mknięci w sobie i jakby nie­
ufni; z największym przeko­
naniem pogwarkowali — jak to

zresztą bywa z chłopami róż-
nycii nacji — z ojcem i na­
szym sąsiadem, natomiast
mnie darzyli podejrzliwością,
chociaż zadawałem im z rzad­
ka i to jakieś tam drobna py­
tania. Gadatliwi byli — jak sie
potem okazało — u innych go­
spodarzy. Okazało sie. też, że
w szturmie na Kraków zgi­
nęło ich dużo, gdyż natarcie
było błyskawiczne i nie szczę­
dzili pośpiechu kosztem zna­
cznych ofiar. Pędzili wielkimi
krokami na zachód i pilnie
baczyli, by iść wyrównanym
frontem, by wykorzystać po­
żytki zaskoczenia, wyprzedzić
w wyścigu zachodnich sojusz­
ników i dobić nienawistnego
wroga w jego własnym gnieź-
dzie.

Już w dniu 20 stycznia wró­
ciłem do Krakowa, by odzy­
skać łączność z tymi, którzy
tam pozostali i zorientować sie
w sytuacji lokalnej. Wisła by­
ła skuta twardą pokrywą lo­
du, mosty wysadzone; tym­
czasem w pośpiechu budowa­
no mosty pontonowe, by prze­
rzucać na drugą stronę coraz

to dalsze jednostki. Jakoż za­
raz po wejściu na ulicę Lwow­

ską przyśzło md złożyć nie­
wielką ofiarę w tym olbrzy­
mim wysiłku zbrojnych sił ro­
syjskich i polskich. Na . gru­
bej pokrywie lodowej rzeki
wydeptane były ścieżki u-

możliwiające pieszą przepra­
wę w kierunku obu brzegów.
.Właśnie wraz z licznymi prze­
chodniami zamierzałem sko­
rzystać z takiego przejścia,
gdy żołnierze rosyjscy i pol­
scy jęli skrzykiwać podążają­
cych na drugą stronę męż­
czyzn, by zechcieli pomóc
przy budowie mostu pontono­
wego. Żaden z nagabywanych
przechodniów nie uważał za

godziwe odmówić, więc wkrót­
ce nielichy . nasz zastęp po­
mocników pomaszerował na

miejsce pracy. Jeden z żołnie­
rzy odebrał od nas wszystkie
dowody osobiste (oczywiście te

okupacyjne kenkarty), by ich
nie zgubić w krzątaninie, i za­
braliśmy sie do pracy. Jedni
wyrąbywali otwory w grubej
tafli lodu, inni ociosywali dłu­
gie belki i osadzali je w wy­
bitych otworach, jeszcze inni
zaprzątnięci byli innymi ro­
botami. Popracowałem około
dwóch godzin i gramoląc się
przy dźwiganiu belki wpadłem
(na skutek krótkowidztwa) po
kolana do lodowatej wody w

bulgocącym otworze lodowym.
Towarzysze pracy pomogli mi

wygramolić się na lód. W bu­
tach chlupotała mi woda.
Wstąpiłem z powrotem w sze­
reg pracujących, ale nadzoru­
jący i kierujący naszą pracą
żołnierz podszedł do mnie z

kąśliwym uśmiechem, tłuma­
cząc, że z takiego niezdary
lepiej zrezygnować, bo więcej
z nim kłopotu, a niewiele po­
żytku. Odszukał mój dowód

osobisty, a wręczając go skwa­
pliwie doradzał, by biec szyb­
ko do najbliższych znajomych
i szybko wymienić ubranie, bo
dla takiego delikatesika jest to

na pewno niebezpieczna ką- przystąpić do powoływania
piel i lepiej nie ryzykować, wojewódzkich. powiatowych,
Podzielałem w pełni ten po- miejskich i gminnych rad na-

gląd i popędzałem do nąjbliż- rodowych, mających stanowić
szych znajomych. lokalne organy państwowe.

Na razie informacji było poprzez które Krajowa Rada
niewiele. Zjawił się w Krako- Narodowa i Rząd Tymczaso-
wie przybyły z Lublina Bole- wy sprawować maja swoją
sław Drobner, lecz nje jemu władze. (...)
wyznaczano — jak to niektó- W zakładach pracy pojawili
rzy wraz z zainteresowanym się robotnicy, zabezpieczając
przewidywali — funkcje pre- je przed grabieżą i uruchamia-
zydenta miasta, lecz według u- iac w trudzie i o głodzie swo-

stalonego klucza międzypar- je warsztaty, nie pytając o

tyjnego członkowi Polskiej wynagrodzenie w przeświad-
Partiit Robotniczej. Odbył się czeniu. że w nowych warun-

też wiec informacyjny, na któ- kach społecznych warsztaty te

rym przemawiał Stanisław stana sie ich nie urojoną wła-
Skrzeszewski, referując zało- snością. Na mucach budynków
żenią polityczne i społeczne i porzuconych przez wroga

Autor tych wspomnień — Andrzej Burda (1913—1987 r.)
był profesorem, specjalista w dziedzinie prawa państwo­
wego porównawczego. Absolwent Uniwersytetu Jagielloń­
skiego (1939) i doktor honoris causa tejże uczelni (1977).
Od 1950 r. pracownik naukowo-dydaktyczny Uniwersytetu
Marii Curie-Skłodozcskiej w Lublinie, w latach 1955—1957
rektor tejże uczelni. Autor wielu książek i opracowań
naukowych.

Przez całe życie łączył pracę naukową z działalnością
polityczną i społeczną. Był przewodniczącym delegatur
Komisji Specjalnej do walki z nadużyciami i szkodni­
ctwem gospodarczym zo Olsztynie i Szczecinie (1946—
1949), prokuratorem, generalnym PRL (1957—1961), człon­
kiem Trybunału Stanu i członkiem Komisji KC PZPR, do
wyjaśnienia okoliczności faktów i przyczyn konfliktów
społecznych to dziejach Polski Ludowej. Kolejno członek
ZMW „WICI”, KPP. PPR i PZPR.

Manifestu PKWN i udzielając
odpowiedzi na postawione py­
tania i wyjaśnień na wyrażo­
ne wątpliwości: Polska będzie
demokratyczna i .suwerenna;
nie ma mowy o kolektywizacji
i sowietyzacji; we ■właściwym
czasie powołany zostanie Sejm
Ustawodawczy w wyborach
piecioprzymiotnikowych; gra­
nice na wschodzie ustalone zo­
staną w drodze porozumienia
ze Związkiem Radzieckim, zaś
na zachodzie stanowić je bę­
dzie linia Odra — Nysa. —

Bałtyk; przywrócone zostaną
wszystkie prawa i wolności o-

bywatelskie, przewidziane w

Konstytucji, marcowej. Oby­
watele rejonów wyzwolonych
od okupanta zgodnie z zapo­
wiedzią Manifestu Polskiego
Komitetu Wyzwolenia Narodo-
weeo winni niezwłocznie

bunkrach rozlepiano obwie­
szczenia. nawołując ludzi, by
zgłaszali sie do swoich zakła­
dów pracy, w których ostatnio
byli zatrudnieni. Pośpieszał
każdy, kto żył. świadomy tej
prawdy, że ład i dobrobyt za­
gnieździ się w ojczyźnie wów­
czas, gdy nikt nie bidzie
szczędził trudu dla jej odbudo­
wy i materialnego umocowa­
nia.

Oprać. ELKA i ZT
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tokół nr 13: „3 sierpnia mieszkańcy wsi wy­
wozili ziemię z wykopu na drogi polne”. Pro­
tokół nr 14: „2 i 3 września przywieziono i roz­
ładowano 20 tys. szt. cegły palonej z Nowej
Wsi”. Budowa posuwała się szybko. Mury wzno­
szone przez majstra Krahela i Zenona Sawic­
kiego rosły jak na drożdżach.

Budowy nie dało się już ukryć. W Zwierzyń­
cu Wielkim zjawił się kurator 1 przedstawiciel­
ka urzędu wojewódzkiego Oświadczyli miesz­
kańcom, że od tej chwili szkoła „wchodzi” do
planu inwestycyjnego. (— Zmusiliśmy władze,
żeby nas w Białymstoku wciągnęli do planu —

mówią w Z ierzyńcu). Zatrzymać budowy już
by się nie dało. Dziś mur był pod oknami, a za

parę dni o dwa metry wyżej. Protokoły nr 15 i
nr 16: „8 września przywieziono z Dąbrowy Bia­
łostockiej drut zbrojeniowy”. „10 września
mieszkańcy przywieźli i rozładowali 5 ton wap­
na i 5 ton cementu” Miesiąc później szkoła by­
ła prawie pod dachem. Ale zabrakło pieniędzy.

W gminnym funduszu NCPS, z którego fi­
nansowano budowę obydwu szkół, nie było
już środków. Harmonogram przewidywał cztero-

CUD

Na zebraniu temperatura dyskusji trochę się
podniosła. (Nie bierze w niej udziału ksiądz
Stanisław Andrukiewicz, który dzisiaj wyjątko­
wo jest nieobecny). Uczestnicy zebrania wyty­
kają mieszkańcom dwóch wsi — Pięciowłok i
Małowistej — zbyt mały wkład w dzieło bu­
dowy. Na koniec naczelnik Malesiński żarto­
bliwie spyta, czy zdążą na 1 września. Odpo­
wiedzą mu nieskładnie, te nie ma innego wyj­
ścia. A więc zbudują szkołę w piętnaście mie­
sięcy!

— Z naczelnikiem dobrze żyję — powie po
zebraniu Krzywosz
bo pan nagrywał, że powinien
czać tych, co się z pomocą

— Ja za to podkreśliłem
POM — dodaje doktor —

niego zależy, czy zdążymy
wody i centralnego ogrzewania.

Chwilę później w pokoju nauczycielskim le­
karz zarzuci pedagogom małe zaangażowanie w

sprawę budowy.
— A kto rozładowywał gorące cegły, kiedy

rolnicy zajęci byli przy żniwach, jak nie my? —

obrusza się dyrektorka Irena Kołakowska.
— Ale kiedy 20 ton wapna leżało na składzie,

to przyjechały tylko dwie furmanki — nie spu­
szcza z tonu Ryżewski. — Bo pani przez dzieci
podała karteczki. Trzeba było jak ja apelować
osobiście.

— Cóż można za presję zastosować. Mandatu
na nikogo nie nałożę — broni dyrektorka.

więc nie powiedziałem,
mocniej rozli-

deklarowali.

przy dyrektorze
że teraz tylko od
z doprowadzeniem

— Pana zachowanie na e-

stradzie wzbudza podziw. Nie
tylko pan śpiewa, ale 1 „od­
grywa” treść piosenek, nada-
jąo im wówczas o wiele więk­
szą sugestywność. No i ta e-

nergia! Żywiołowość! Skąd się
to w panu bierze?

— Kiedy jestem na estra­
dzie, kiedy czuję, że publicz­
ność mnie oczekuje, jest ze

mną, energia sama wstępuje.
A to zamiłowanie do odgry­
wania ról w śpiewanej piosen­
ce to efekty nauki we Wszech-
rosyjskim Studium Sztuki E-

stradowej.moje zaangażowa­
nie w to, co robię.

— Czyli znakomita, bardzo
oryginalna interpretacja każ-

to zauważa się pp. taki fakt,
że rock brzmi już w salach
koncertowych. Muzycy wypo­
wiadają się w różnych for­
mach, nie tylko tych klasycz­
nych. Ponadto coraz więcej
grup zachodnich gościmy u

siebie a w planach są także
nasze wyjazdy na Zachód.

— Gdzie by się pan umie­
ścił, w jakim nurcie?

— Zawsze stroniłem od
wstawiania się w określone
ramki i tak jest dotychczas.

Interesuje mnie tak wiele rze- a ja przecież o niej nie śpie-
czy, że trudno o klasyfikację, wam.

Z jednej strony lubię stary
jazz, z drugiej rock a także
folk.

— Pan występował już w

Bułgarii, NRD, Afganistanie i
Mongolii, czy gdzieś jeszcze?

— Tak, byłem w Finlandii,
ukazała się tam moja nłyta,
koncertowałem także.

— Jak pana przyjęto?
— Bardzo dobrze, pytano

mnie również o „pierestrojkę”

WIELKA
INDYWIDUALNOŚĆ
Walerij Leontiew specjalnie dla „Gazety Krakowskiej”

w ZWIERZYŃCU
letni cykl inwestycyjny. W Różanym Stoku za­
lano dopiero fundamenty. A z Białegostoku
pieniądze nie nadchodziły — 40 procent kosztów
inwestycji w szkolnictwie na wsi pokrywa się
z budżetu wojewódzkiego. Z urzędu gminy wy­
słano faktury jeszcze we wrześniu Budowie
groził kolejny przestój, tymczasem zbliżała się
zima. Deszcz i mróz mogły w nie przykrytym
dachem budynku poczynić spore zniszczenia.

Sprawę zwierzynieckiej szkoły poruszył ktoś
w Janowie na spotkaniu z Ważną Osobą z War­
szawy. Wojewoda oświadczył wówczas że

wszystkiemu winien naczelnik który nie prze­
słał dokumentów finansowych. Ważna Osoba
wyraziła opinię, że taki naczelnik nie powinien
dalej sprawować urzędu.

Piotrowi Malesińskiemu niesłusznie zmyto
głowę. Omalże nie został zdjęty ze stanowiska.
Mieszkańcy Zwierzyńca Wielkiego wybierali się
już liczną gromadą do Warszawy Choć sprawa
później się wyjaśniła, naczelnik Malesiński od­
chorował tę łrstorię. Ponad miesiąc nie zasiadał
za swoim biurkiem Pieniądze dla Zwierzyńca
znalazły się. Wyasygnowano je z wojewódzkie­
go funduszu NCPS i szkoła jeszcze w grudniu
zeszłego roku została przykryta dachem

— Budowali szybciej niż miejscowa prasa zdą­
żyła o tym informować — mówi Stanisław Czo-
pik, przewodniczący Gminnego Komitetu
NCPS. — Kiedy szkoła już była nod dachem,
w „Kurierze Białostockim” napisali, że zalano
fundamenty.

I oto 28 kwietnia tego roku odbywa sie jedno
z ostatnich zebrań komitetu budowy w starej
szkole. Za oknami po drugiej stronie drogi
czerwienią się mury nowej. Przed zebraniem
zagadnąłem naczelnika o jego konflikt z wo­
jewodą.

— Odważył się pan narazić zwierzchnikowi?
— Wziąłem to na siebie — odpowiada Piotr

Malesiński — bo taka była społeczna potrze­
ba. Ludzie mi zaufali...

— A nie lepiej powolutku, bez kłopotów? —

pytam.
— Kłopoty to moja profesja — naczelnik

rafrazuje Chandlera i w jego ustach brzmi
naturalnie. — Nieraz musze zaryzykować i
tern czekam la konsekwencje.

Działka, na której buduje się szkołę, jest
malnie nadal prywatną parcela, choć spadko­
biercy zrzekli się jej na rzecz gminy. Gdyby
tak czekać na prawne uregulowanie własności,
sprawa by się znowu odwlekła, tłumaczy na­
czelnik. A na zebraniu usypiająca atmosfera.
Niektórzy ziewają. Nie tak jak przed rokiem,
kiedy chrynły głosy i dłonie same zaciskały się
w pieści. Teraz mówią o tym. że trzeba podzie­
lić między poszczególne wsie — jest ich dzie­
więć — malowanie klas, kiedy obeschną tynki.
Jeszcze przed sianokosami.

Na budowie tempo prac nieco spadło. Majster
Krahel uczestniczy w zebraniu. Jedno z pomie­
szczeń tynkuje Zen n Sawicki, mąż nauczycielki.
Klas bedzie na parterze i na piętrzę dziesięć. 145
uczniom nie powinno być ciasno. Znajdzie się
miejsce na sale gimnastyczna, bibliotekę i dwa
dwupokojowe mieszkania dla nauczycieli. Ko­
sztorys w 1985 roku opiewał na 38 milionów
złotych, a w tym roku. koszty wzrosły do. 50.
Gdyby się nie pospieszyli, za parę miesięcy
musieliby wydać o parę milionów więcej, tak

wszystko drożeje.
— Była taka chwila, kiedy no wykorzystaniu

społecznych funduszy musieliśmy .wyłożyć . z

majstrem własne pieniądze — opowiada Sawic­
ki. — Było tego prawie milion. Mogliśmy sta­
nąć z robota i wytoczyć komitetowi proces o

odszkodowanie, ale przecież nie o to chodziło.

pa-
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— Pani uczy przecież ich dzieci — napiera
doktor.

— Ale pan ich wszystkich leczy, lekarzowi
nie śmią odmówić — spieszy w sukurs Koła­
kowskiej jedna z nauczycielek.

Na uznanie ludzi trzeba sobie zasłużyć, po­
wie później doktor Ryżewski.

Wieczorem w domu Jana Kopańki, sekretarza
POP, przy cieście własnego wypieku i butelce
wina rozmawiamy o doli rolnika i blokowaniu

oddolnych inicjatyw.
— Jeszcze osiem miesięcy temu wydawało

się nierealne — zaczyna sekretarz. — A teraz,
proszę, stoi.

— A pamiętacie jak w 1979 roku pojechali­
śmy do kuratorium w sprawie zgody na budo­
wę — przypomina doktor. — I ktoś zabloko­
wał...

— Wiadomo kto! My też z POP monity w

sprawie szkoły słaliśmy. I bez echa — dodaje
Kopańko.

— Jakby się doktor zeszłego roku wiosną dał

zakrzyczeć — mówi Grajewski — to by się
znowu wszystko rozwiało.

— No, już chciałem składać rezygnację z

przewodniczącego — przyznaje Ryżewski. — I
widziałem, że chętnie byłaby przez inspektora
oświaty przyjęta.

— W gminie tylko naczelnika za sobą mieli­
śmy — stwierdza sekretarz. — Wszystko zale­
ży od ludzi. Wystarczy tylko wymienić paru
nieodpowiedzialnych na stołkach i zaraz będzie
lepiej.

Upewniam się, czy szkodnikiem był S A mo­
że przewodniczący Gminnego Komitetu NCPS.

— Słucha pan — wyjaśnia prezes koła ZSI.
Stanisław Kalisz —. Czopik ciągną do siebie
do Różanego Stoku, a my do siebie Ale w ogó­
le to jest w porządku. Nie on wstrzymał robo­
ty na budowie. Kto inny też wpuścił w maliny
wojewodę.

A więc jednak S., były gminny dyrektor szkół.
Nie podobało mu się zapewne zaangażowanie
w budowę ze strony proboszcza, który z ambo­
ny nawoływał do udziału w czynie społecznym
Choćby i w niedzielę.

— Nie szkodzimy sobie z proboszczem na­
wzajem, tylko współoracujemy, kiedy trzeba —

mówi sekretarz POP Kopańko. — Ja mu po­
mogłem przy budowie kościoła, on namawiał
ludzi do udziału w wyborach. I sam osobiście

głosował.
— Jak trzeba coś zrobić dla wsi — tłuma­

czy sołtys Andrejczyk — usiadam ja, usiądą
lekarz, sekretarz POP i ksiądz proboszcz na­
przeciwko oraz prezes ZSL i radzim wspólnie...

— Zawiązaliśmy takie małe porozumienie na­
rodowe — dodaje doktor Ryżewski.

*

.Mieszkańcy Zwierzyńca Wielkiego i Małego,
Kuderewszczyzny, Lewek, Hamulki, Olszy, Ma­
łowistej, Pięciowłok, Trzechrzeczek oraz Chmie-
lówki zastanawiają się, czyje imię nadać szkole
(Doktor Wacław Ryżewski natomiast zamyśla
wykorzystać impet i z marszu przystąpić do
rozbudowy ośrodka zdrowia). Rozpoczęcie budo­
wy było konspiracyjne Bez fanfar. Nikt nie
wmurowywał „kamienia węgielnego” Powinny
być cztery kamienie. Pierwszy dla naczelnika,
drugi dla doktora, trzeci przypadłby sekretarzo­
wi, a czwarty księdzu. Będzie kłopot z przeci­
naniem wstęgi. Chyba że przyj edzie ktoś waż­
ny z Białegostoku.

JANUSZ KNIAŻNIKIEWICZ

dej śpiewanej przez pana pio­
senki. Czy do Sopotu wolal
pan przyjechać jako gwiazda
czy uczestnik konkursu?

— Nie miałem wyboru, zo­
stałem zaproszony w charak­
terze gościa. Pomyślałem so­
bie wówczas, że to będzie mi­
łe, takie lekkie, łatwe i przy­
jemne, nie muszę przeżywać
emocjj przed i w trakcie kon­
kursu o Grand Prix Jednak
w czasie prób i przygotowań
do występu, okazało się, że
dla mnie obecność w Sopocie
jest wielkim konkursem. Więc
wszystko jedno w jakim cha­
rakterze przyjechałem, prze­
żywałem i śpiewałem tak sa­
mo.

— Przemiany w Związku
Radzieckim sugerują następu­
jące pytanie: czy „pierestroj-
ka” ma jakiś wpływ na życie
estradowe a jeśli tak to jaki?

— Pozytywny rzecz jasna.
„Głasnost” odbija się na wszy­
stkich dziedzinach życia i to

było bardzo potrzebne. Jeśli ~

chodzi o muzykę rozrywkową

Poczta Magazfosi

W „Gazecie Krakowskiej” nr 166
(18—19 lipca br.) redaktorzy „G.K."
Jacek Balcew!cz i Wojciech Żu­
rawski opublikowali rozmowę ze

mną zatytułowaną „Niełatwo być
wynalazcą". Sprawa dotyczyła pol­
skiego wynalazku do bezpośrednich
poszukiwań naftowych WEGA-D o-

pracowanego w Instytucie Górnic­
twa Naftowego i Gazownictwa w

Krakowie. Należy on do sumy oko­
ło 209 sprzedanych za granicę pol­
skich licencji w okresie 30 lat (1958—
—86), jak to wynika ze statystyki o-

publikowanej w „Przeglądzie Tech­
nicznym” nr 34 ’87 (23 sierpnia br.).
Stanowi ponadto jedyną sprzedaną
za granicę licencję z dziedziny po­
szukiwań naftowych w okresie po­
wojennym (sprzedawca PHZ Ciech).

Licencjobiorca kanadyjski utwo­
rzył dla niej specjalistyczną firmę
„WEGA-D Geophysical Research
Ltd” przeznaczając tylko na 2-letni
okres wprowadzenia i rozwój Sy­
stemu WEGA-D (1986/87) 4 milio­
ny dolarów Ponadto na ten cel i
okres uzyskał dodatkowo 327 ty­
sięcy dolarów dotacji rządowej. Ka­
nadyjczycy szacują roczny zysk z

z upowszechnienia WEGA-D w Ka­
nadzie na 300 milionów
(ok. 1 proc, całego naszego
żenią dolarowego). Dane te
kowala prasa kanadyjska.
WEGA-D posiada olbrzymie
wości rozwoju naukowo-techniczne­
go.

Publikacja była apalem o rozwój
systemu WEGA-D, o niezaprzepa-
szczenie szans naukowych i gospo­
darczych kraju wynikających z wy­
żej podanych faktów. Była też pu­
blikacja ta informacją o sukcesie
polskiej myśli naukowo-technicznej,
który można było — i dalej jest to

możliwe — znacznie zwielokrotnić.
„Gazeta Krakowska” nr 195 (22—23

sierpnia br.) w „Poczcie magazynu”
opublikowała sprostowanie do mo­
ich niektórych wypowiedzi „opraco­
wane przez zespół składający się z

członków Dyrekcji, Rady Zakłado-

dolarów
zadłu-

opubli-
System
moźli-

bj

KATOLICYZM W USA (2)

„W ubiegłym roku po raz pierwszy w historii Stanów

Zjednoczonych prałat katolicki stał się pierwszoplanowym
protagonistą kampanii wyborczej Podczas oficjalnej uro­
czystości obejmowania stanowiska arcybiskupa Nowego Jor­
ku. John O’Connor głosił hałaśliwie, że przerywanie ciąży
jest najgorszą zbrodnią, grzechem tak ciężkim, że walka o

wykorzenienie go powinna stać się zadaniem wyprzedzają­
cym inicjatywy mające zapobiec masakrze jądrowej” —

pisała włoska „La Repubblica” w dniu 20 kwietnia 1985 r.

W następnych miesiącach arcybiskup, którego papież mia­
nował właśnie kardynałem, zaatakował i potępił kandydatkę
demokratyczną ną stanowisko wiceprezydenta Geraldinę
Ferraro oraz Waltera Mondale. Mario Cuomo i innych przy­
wódców i wezwał wyborców, aby opuścili partię demokra­
tyczną. Uznał, że żaden chrześcijanin nie może głosować na

kandydatów, którzy nie stawiają na pierwszym miejscu spra­
wy potępienia przerywania ciąży.

Arcybiskup dał nawet do zrozumienia, że tacy katoliccy
działacze partii demokratycznej jak Geraldina Ferraro, czy
gubernator Nowego Jorku M. Cuomo mogą zostać... eks-
komunikowani

Przerywanie ciąży jest z pewnością sprawą kontrower­
syjną. Jednakże widzenie w niej większego zła niż atomo­
wy pożar świata bezspornie uznać trzeba za przesadę.

Ale — dla przeciętnego Amerykanina wojna nuklearna,
która mogłaby zniszczyć także jego kraj, pozostaje ciągle
wizją ze sfery wyobraźni. Wizją prawdopodobną j przera­
żającą, może właściwie dlatego prawie niewyobrażalną.
Natomiast ustawa legalizująca przerywanie ciąży jest czymś
konkretnym, zagadnieniem budzącym gwałtowne niejedno­
krotnie namiętności.

„Z niezwykłą zręcznością wykorzystując prasę i, przede
wszystkim telewizję O’Ccmnor z tygodnia na tydzień kon­
tynuował swoją krucjatę” — pisała „La Repubblica”. Z jej
pomocą uniemożliwił a przynajmniej poważnie ograniczył
przedwyborczą dyskusję na takie — bliskie zarówno wie­
lu działaczom katolickim jak i Episkopatowi — tematy jak
pogłębiająca się przepaść między bogatymi i biednymi, zna­
czne ograniczenie przez Reagana kwot na pomoc socjalną,
a także — coraz bardziej sporny w społeczeństwie amery­
kańskim problem nieustannego zwiększania, i tak już gi­
gantycznego — budżetu wojennego.

Oczywiście, arcybiskup Nowego Jorku miał prawo, po­
dobnie jak inni obywatele, optować na rzecz bliższej jego
sercu partii politycznej; jednakże prowadzoną przez siebie
jaskrawo stronniczą kampanią wyraził swe lekceważenie dla
jednego z frTarów amerykańskiej demokracji: dla sformuło­
wanej w Pierwszej Poprawce do konstytucji ‘): zasady roz­

działu Kościołów od państwa. Ze spraw religijnych uczynił
bowiem instrument polityki. Nic dziwnego, że „Viilage
Voice” nazwał go „biskupem, który z Pana Boga zrobił re­
publikanina, i to w dodatku z legitymacją partyjną”.

Nawiasem mówiąc, 0’Connor wyszedł w tej dziedzinie
naprzeciw poglądom prezydenta, który (wyłącznie ze wzglę­
dów koniunkturalnych, jatk to podkreślała amerykańska pra­
sa) głosił... jedność religii i polityki.

Polemizując z W. Mondalem, który przypomniał, że „w
USA wiara jest sprawą osobistą, nie skażoną przez poli­
tyczną ingerencję” oraz powoływał się na intencje twórców
konstytucji USA („ilekroć w Europie pozwalano politykom
wykorzystywać religię dla własnych celów, tylekroć dzia­
łało to jak trucizna, wywierało niszczący wpływ na wiary­
godność religii i jej niezależność”), R. Reagan oświadczył na

Religia i
spotkaniach wyborczych, że wiara 1 polityka są nierozłącz­
ne. Tak np. w Dallas powiedział: „Uważam, że wiara i re-

ligia odgrywały zawsze niezmiernie ważną rolę w życiu
politycznym naszego narodu”.

.Komentując charakter kampanii wyborczej amerykański
tygodnik „Time” (z 10. 10. 1984) pisał: „Religia stała się głów­
nym tematem kampanii prezydenckiej” Dominowały w niej
bowiem nie wielkie problemy polityki wewnętrznej i zagra­
nicznej, ale takie kwestie jak przerywanie ciąży, czy sprawa
„zorganizowanej 2) modlitwy w szkole”.

Tenże tygodnik pisał w innym numerze: „W ostatnich
latach polityka nabrała bardziej religijnego zabarwienia, a

religia bardziej politycznych odcieni, m. łn. dzięki mistrzow­
skiemu wykorzystaniu przez Reagana prezydenckiego pul­
pitu".

W wydaniu z 26 listopada 1984 r. natomiast dodawał, że
również „członkowie amerykańskiej hierarchii katolickiej
angażują się coraz bardziej w sprawy polityczne i ekono­
miczne”.

Twierdzenie, że katoliccy biskupi USA stronił; bądź stro­
nią od zabierania głosu w sprawach politycznych i ekono­
micznych mijałoby się z prawdą. Jednakże wypowiedzi arcy­
biskupa 0’Connora z pewnych względów zasługują na spe­
cjalną uwagę. Ich napastliwy charakter, brutalne mieszanie
się w walkę partyjną, wykorzystywanie uczuć religijnych
części wyborców na rzecz republikanów, groźby rzucane na

polityków demokratycznych — to elementy obce stylowi
działania Konferencji Biskupów Katolickich USA, Stylowi,

— Czy płyta rozeszła się na

fińskim rynku?
— Tak, zaraz po moim wy-

jeździe stamtąd.
— W jakim Języku pan

śpiewał?
— W rosyjskim a jedna pio­

senka była polska — „Koloro­
we jarmarki”.

— Lubi pan piosenkę pol­
ską?

— Bardzo. W ogóle lubię o-

glądać np. transmisje z festi­
walu w Sopocie. Siedzę zaw­
sze przed telewizorem i śledzę
zmagania piosenkarzy o palmę
pierwszeństwa. Były lata, że
nie mogłem nawet marzyć o

tym, że kiedyś 1 ja znajdę się
na tej estradzie.

— Brzmi w tym, co pan po­
wiedział nuta żalu. Czy miał
pan w swoim repertuarze pio­
senki, których nie mógł pan
śpiewać?

— One nie szły w radiu i
telewizji, ale śpiewać mogłem
na koncertach. A żal? O co?
Życie to ciągłe doświadczenie.
Trudności jakie pokonywałem
dały mi możliwość poznania
ludzi. Pracowałem w różnych
zawodach od kopalni po 'fil­
harmonię, no i śpiewałem
zawsze to. co lubię, niezależnie
od tego co robiłem i edzie
mieszkałem.

— Śpiewa pan już 15 lat, ale
tak naprawdę sława przyszła
dopiero w 1979 roku na kon­
kursie w Jałcie. Był to kon­
kurs na wykonanie pieśni kra­
jów wspólnoty socjalistycznej.
Uznano pana wówczas za od­
krycie. Mówiono o pana o-

gromnym temperamencie i u-

roku osobistym. Mogliśmy się
przekonać w Sopocie, że
wszystko prawda, zresztą
bliczność przyjęła pana
stęp niezwykło gorąco.

— Odczułem to, dziękuję,
wywiozę stąd niezapomniane
wrażenia.

to
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wej, Egzekutywy POP PZPR, NZZ
Pracowników IGNiG, Zarządu Ko­
ła SITPNiG” podpisane przez 1

zastępcę Dyrektora Instytutu Górni­
ctwa Naftowego : Gazownictwa
doc dr. inż. Ryszarda Wolwowicza.
Sprostowanie to nie staje w obro­
nie korzyści społecznych płynących
z dalszego rozwoju dokonanego w

instytucie wynalazku. Składa się'
ono z wyliczania „nieprawd" bana-
lizujących i dyskredytujących wagę
problemu, jak i osoby służące spra­
wie rozwoju tego osiągnięcia nau­
kowo-technicznego „Prawda” i „nie­
prawda" w logice ludzk ej tak są
ustalone, że są one niezależne od
ilości ludzi w zespole, a tym bar­
dziej od etykiet organizacyjnych
tych ludzi. Po prostu „prawda” jest
lub jej nie ma. Nie może być „pra­
wdy zespołowej” — może być na­
tomiast „interes zespołowy”. Takie
„wzmacnianie etykietowe” „praw-

którzy nie zmieniając swojej spec­
jalizacji „osiągnięć i osobistej karie­
ry” poszli szukać w innych warun­
kach (co stanowi w sumie stosunek
3:4 kadry profesorskiej pozostałej
w instytucie).

Rozpatrzmy „nieprawdy” zaliczo­
ne jako główne tezy dla mojego wy­
wiadu (choc aż takimi nie są).

Nieprawda 1 polega na tym, że
sponsorem nazwałem Zakład Geo­
fizyka Kraków wówczas, gdy jest
nim Instytut IGNiG W wywiadzie
wyraźnie stwierdziłem, że badania
prowadziłem w IGNiG i że on jest
licencjodawcą Systemu WEGA-D
Z treści wywiadu jednoznacznie wy
nika, że potocznie nazwałem osobę
Dyrektora Krzysztofa Sojki sponso­
rem za jego nieprzerwaną wielolet­
nią i wielką pomoc dla rozwoju
WEGA-D

Nieprawda 2 polega na tym, że Trafność diagnoz WEGA-D dla
starej., prototypowej metodolog^ i
interpretacji z okresu 1976—81
według dokumentów głównego za­
kładu poszukiwawczego i wdrażają­
cego WEGA-D ZPNiG — Jasło —

wynosi ok 62 proc Trafność diag­
noz WEGA-D za okres 4 lat sto­
sowania na Węgrzech (1982—86)
według unowo ześnionej metodologii
i interpretacji potwierdzona doku­
mentami oficjalnymi specjaVstów
węgierskich wynosi 75—80 proc.
Najbardziej groteskowy jest fakt,
że sami członkowie Dyrekcji IGNiG

podpisali zobowiązanie licencyjne o-

kreślające trafność diagnozy
WEGA-D na 80 proc!

Na zakończenie pozostaje więc
przysłowiowa filozoficzna refleksja
o „prawdzie, która lubi chadzać na

boki” Liczę, że Czytelnik osądzi
najlepiej, w którym nrzunadku
prawda ta „chadza na boki" oraz
dla jakich motywów Jeżeli przy­
padkiem będzie to Czytelnik nos a-

dający władzę decyzyjną — być mo­
że u niego zrodzi się refleksja o

przyczynach .nieliczności międzyna­
rodowej" krajowych osiągnięć nau­
kowo-technicznych i dokąd prowa­
dzi przegrywanie ich oraz ludzi,
którzy te osiągnięcia bezpośrednio
tworzą.

luje się na utytułowane etykietowo
analizy komisyjne i nic więcej. Pro­
sta logika wskazuje że podanie wy­
niku tych anal z skorelowanych cza­
sowo i sprowadzonych do- koszłów
siły robocze! wydatkowanej na

WEGA-D, kosztów Środków pro­
dukcji „WEGA-D” itd. byłoby naj­
prostszym i oczywistym dowodem
nieprawdy Z analizy tej wynikało­
by, że podałem nakłady na WEGA-D
według parytetu lat 86., a nie 60.
Niestety ich brak — pomimo kom-
netencji do tego celu zespołu „pro­
stującego”

Nieprawda 4. Do niej zaliczam
stwierdzenie .sprostowania", że ja
nodaję .przesadne oceny skutecz­
ności metody WEGA-D" na 62—80
proc podczas gdy zdaniem „prostu­
jących” i ich ekspertów wynosi ona

43 proc.

nie „został(em) przeniesiony z In-

NIEŁATWO BYĆ WYNALAZCĄ"
rr

dy” w ramach „przebudowy” radzie­
ckiej uważa się za szkodliwy relikt.
W podobnym stylu „wzmacniają­
cym” zespół prostujący mój wy­
wiad staje w obronie przed „rzuca­
niem cienia na nasz Instytut”. Jeże­
li ten „cień” jest, to dotyczy on

określonego zespołu, a nie instytutu.
Instytut IGNiG zatrudnia wielu

uzdolnionych i pracowitych ludzi.
Wydaje mi się, że to ich „osiągnię­
ciom i osobistym karierom” zaw­
dzięcza IGNiG swój status, a nie
odwrotnie — jak to wskazuje spro­
stowanie pod moim adresem. Każdy
z tych wielu pracowników nauko­
wych na swój sposób stara się wal­
czyć z trudnościami tworzenia lub
rezygnuje z niego pod ich nawa­
łem. Ja z moim zespołem postano­
wiłem przenieść się nie z naukowej
etykiety „Instytut” do przemysło­
wej etykiety „Geojizyka” lecz od
jednego do drugiego zespołu zarzą­
dzającego, umożliwiającego mnie i
mojemu zespołowi rozwój, a nie na­
ukową degradację. Nie jest dla ze­
społu prostującego moje wypowie­
dzi nowością opuszczenie IGNiG je­
szcze przez dwóch profesorów,

stytutu w wyniku atestacji". W wy­
wiadzie redaktorzy „G.K

" skierowali
do mnie pytanie „Niech się Pan
przyzna — »wyatestowali« Pana z

Instytutu Górnictwa Naftowego i
Gazownictwa?”. Odpowiedziałem
„Minister za moją zgodą przeniósł
mnie wraz z całą problematyką
WEGA-D, a za mną solidarnie prze­
niósł się mój cały zespół".

Ten element mojej rozmowy
skomentowała ..Polityka" nr 11 (1
sierpnia br.) pt. „Wyatestowany” pi­
sząc: „Drugim elementem atestacji
w Instytucie Górnictwa Naftowego
i Gazownictwa — poza pozbyciem
się zespołu prof J Dzwinela jest
poważne rozbudowanie właśnie biu­
rokracji. Rozbudowano bowiem Dy­
rekcję dokooptowujac do niej czte­
rech wysokich urzędników jak to:...
We wszystkich tych przypadkach
zwrotami „wyatestowanie” i „ate­
stacja" nie określa się procesu ate-

s+nyi- 2 etapu reformy!
Nieprawda 3 polega na tym „ja­

koby połowę nakładów wydanych
przez Instytut na system WEGA-D
pochłonęła biurokracja". W dowód
tej nieprawdy „sprostowanie powo- prof. dr bab. JAN DZWINEL

cechującemu się — z jednej strony — kolegialnością i de­
mokratyczną procedurą w podejmowaniu uchwał, z drugiej
— spokojem, umiarkowaniem i rzeczowością swych publicz­
nie głoszonych poglądów.

Ale kampania prowadzona przez 0’Connora miała jeszcze
jeden aspekt. Wydaje się, iż jednym z jej celów było zasu­
gerowanie opinii publicznej — i to nie tylko katolickiej i
nie tylko amerykańskiej — że w łonie episkopatu USA na­
rastają sprzeczności. Także w kwestiach politycznych i so­
cjalnych. Nie jest bowiem dla nikogo w Stanach Zjedno­
czonych tajemnicą, że przeważająca większość biskupów ka­
tolickich odnosi się krytycznie do wielu elementów polityki
Reagana. Takich m. in. jak napędzanie wyścigu zbrojeń
nuklearnych i ich rola w koncepcjach strategicznych Pen­
tagonu, jak finansowe 1 militarne popieranie contras, którzy

polityka
masowymi mordami mieszkańców wsi i osad nadgranicznych
usiłują osłabić pozycję lewicowego rządu Nikaragui, czy
składanie ciężaru inflacji na barki warstw najuboższych.

Jako się rzekło, Kościół katolicki w USA nie stronił i w

przeszłości od polityki. Jednakże dawniej jego zaangażo­
wanie ograniczało się niemal wyłącznie do popierania impe­
rialistycznych i antykomunistycznych tendencji w polityce
kolejnych administracji. Przykładem może być nieżyjący
już kardynał F. Spellman, który amerykańską agresję w

Wietnamie określał mianem „chrześcijańskiej krucjaty”.
Ta polityka „przyklaskiwania” wynikała w dużej mierze

ze słabości Kościoła katolickiego, z faktu, że katolicy nie
byli jeszcze w pełni zintegrowani „ze społeczeństwem oby­
watelskim”. *)

Od tamtych czasów jednak zaszły istotne zmiany. Kościół
katolicki stał się poważną, wpływową siłą, a jego otwarcie
na idee soboru zyskało mu znaczną popularność także wśród
członków innych wyznań Nie trzeba dodawać, że do uzys­
kania takiej pozycji przyczyniła się m. in. polityka kadro­
wa Pawła VI, który popierał biskupów o „soborowej” for­
macji i orientacji.

Ma niewątpliwie rację „Time” pisząc o angażowaniu się
amerykańskiej hierarchii w sprawy polityczne. Ale owo

angażowanie się ma ostatnio odmienny niż niegdyś charak­
ter: Episkopat czuje się na tyle mocny aby publicznie wy­
rażać swoje własne, niezależne od nikogo poglądy
i oceny.

Przykładem może być jego głośny list pasterski a 1983 r.

pt. „Wyzwanie pokoju”, krytykujący pośrednio nuklearną
politykę Reagana. Wywołał on popłoch w Waszyngtonie i
niezadowolenie w wielu wysokich sferach kościelnych4).
Delegat apostolski w Waszyngtonie Pio Laghi uznał list pa­
sterski biskupów za „największe zderzenie między religią
a polityką w historii USA” i alarmował Watykan, że doku­
ment Episkopatu może się odbić niekorzystnie na stosun­
kach Stolicy Apostolskiej z Białym Domem Sam prezydent
wysyłał do papieża listy i osobistych przedstawicieli z proś­
bą o „mediację” między administracją a hierarchią.

Jak wiemy, pod naciskiem Stolicy Apostolskiej oraz bi­
skupów z europejskich krajów — członków NATO, Episko­
pat amerykański został zmuszony do usunięcia ze swego do­
kumentu niektórych — „kontrowersyjnych” — tez. Nie jest
przecież tajemnicą, że ustąpił pod przymusem.

Dowodem może być list rozesłany przez Krajową Kon­
ferencję Biskupów Katolickich USA do członków Kongresu
w marcu 1985 roku, wzywający ich do głosowania przeciw­
ko finansowaniu prezydenckiego programu budowy rakiet
MX

W Ustach tych biskupi zwracali uwagę, że w sytuacji kie­
dy arsenał militarny Stanów Zjednoczonych jest najwięk­
szy w żwiecie, dalsze jego powiększanie byłoby rzeczą nie­
moralną w „obecności głodu, ludzi pozbawionych dachu nad
głową czy niemożności uzyskania odpowiedniej opieki zdro­
wotnej nawet dla ludzi z klas średnich”

Podkreślano także, że niepożądana decyzja w sprawie bu­
dowy rakiet MX pogłębi, i tak już skrajnie niebezpieczny,
grożący światu niewyobrażalną katastrofą, wyścig zbrojeń.

Być może miał rację profesor uniwersytetu harvardzkie-
go Harvey Cox, pisząc, że „w ostatecznym rozrachunku
religii nie da się całkowicie oddzielić od polityki..,”. Sęk w

tym przecież jakim celom owe, ewentualne, czy nieunik­
nione związki mają służyć.

WIESŁAW MERCIK

*) Ratyfikowana przez Kongres w 1791 r. 1 uzupełniana inter­
pretacjami Sądu Najwyższego z lat 1871 i 1947.

s) czytaj: przymusowy,
„W erze emigracji katolicy byli w istocie obcymi przyby­

szami w kraju o przewadze protestantów. Reagując na zarzuty,
że ich lojalność duchowa wobec Rzymu była ważniejsza od ich
politycznej lojalności wobec nowej ojczyzny, imigranci katolic­
cy i ich dzieci próbowali być superpatriotami” („Time” z 29. 1L

1982).
<) „Deklaracja biskupów amerykańskeh potępia nie tylko pier­

wsze użycie broni nuklearnej, ale zawiera również żądanie na­
tychmiastowego przerwania prób jądrowych, produkcji i roz­
mieszczania broni atomowej. Episkopaty zachodnioeuropejskie *

nawet Stolica Apostolska nie chcą przyjąć tak radykalnego sta­
nowiska” — pisał „Le Monde”.
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Jako społeczeństwo doznajemy
nieustannie niepowodzeń wal­
cząc z jedną z naszych plag —

alkoholizmem. Spójrzmy na ten

problem przez pryzmat jedne­
go losu. Bohater reportażu Kry­
styny Rożnowskiej dwudziesto­
krotnie przebywa! na odwyków-
ce. To nie odwykńwkę należy
obwiniać aa te porażki. To my,
ludzie otaczający człowieka uza­
leżnionego od alkoholu podając
mu kieliszek nie dajemy szansy
na... bilet powrotny z nałogu.

— Dwadzieścia razy byłem w

Kobierzynie. Dwadzieścia razy!
Pięć lat ze swoich trzydziestu
spędziłem na odwykówce, a kil­
ka miesięcy w aresztach — pod­
nosi głos i patrzy z wyrzutem
na mnie, na siedzących wokół
ludzi i tych idących, za oknem

A może ja jestem diabłem
— nie wierzy pani? — Nerwo­
wo wyciąga z saszetki dokumen­
ty — o, tu jest pieczątka szpi­
tala psychiatrycznego. Tu —

podsuwa mi karty informacyjne
pod nos — jest ich dwadzieścia,
proszę liczyć. Ten Kobierzyn śni
mi się po nocach. Ile razy mo­
żna się leczyć? Ile razy można
mieć nadzieję?

— Ile razy? — pyta z pretensją
w głosie. Kobieta siedząca przy są­
siednim stoliku odwraca zacieka­
wioną twarz. Kelnerka przemyka
zwinnie z lampkamj wina na tacy.
„Co dla państwa?” — pyta wraca­
jąc.

Zamawiamy dwie herbaty. On
znów ucieka wzrokiem za okno. Ma
usta spierzchnięte, wykrzywia je
nienaturalnie przy każdym słowie,
jakby mówienie sprawiało mu tru­
dność.

— Przepraszam, nałykałem się
prochów — wyjaśnia odgadując
moje myśli — alkohol i prochy przy­
noszą taki efekt.

— Jui najbliżsi dawali mi do zro­
zumienia. że powinienem skończyć z

sobą. Nawet siostra, chociaż mnie
bardzo kocha, podsuwała mi taką
myśl. Tak mi się przynajmniej
zdawało. Matka zupełnie się do mnie
nie odzywa, gdy jestem pijany. Nie
wchodzi do mojego pokoju, raczej
woli wyjść z domu Boj się tego co

mogę zrobić Może myśli, że odbio-
rę sobie życie i nie chce mi w tym
przeszkadzać? Wzięła mi klucze od
mieszkania, bo mi nie wierzy Zre­
sztą sam już straciłem do siebie
zaufanie i czasem boję się własnych
reakcji Bo jak jestem pijany, film
mi się urywa i staję się kimś zu­
pełnie innym. Nawet mój pies ode
mnie ucieka, gdy poczuje zapach al­
koholu.

Próbowałem „targnąć się na li­
nę” Już wisiałem. Odratowali. Pod­
ciąłem sobie żyły, o tu mam bliz­
ny. Ktoś zauważył i zawieźli mnie
na pogotowie. Raz postanowiłem się
zapić na śmierć. Wziąłem wódkę
zmieszaną ze spirytusem i posze­
dłem na łąki. Piłem i wymiotowa­
łem, organizm już nie chciał przyj­
mować alkoholu. Rozpłakałem się
z bezsilności. Nawet nie potrafiłem
się zapić. Zawieźli mnie na toksy­
kologię, miałem wtedy ponad 4 pro­
mile alkoholu we krwi. U alkoholika
to możliwe — wyjaśnia dostrzega­
jąc że nie dowierzam — ma wię­
kszą tolerancję na alkohol. Na tok­
sykologii lekarz wskazał mnie stu­
dentom i powiedział: on nie powi­
nien żyć. I to chyba prawda — nie
powinienem.

Pięć lat temu jeździłem na wóz­
ku inwalidzkim. Przez wódkę. Po
długim piciu zacząłem odczuwać
niedowład ręki, nogi, głuchłem na

jedno ucho. Połowiczny paraliż. Po-
leżałem w szpitalu, wyleczyli mnie,
a gdy poczułem się lepiej znów
zacząłem pić.

Zamyślił się, szukam słów by
przerwać milczenie, ale każde wy-
daje się nietrafne. No bo co odpo­
wiedzieć na takie zwierzenia wy­
rzucane jednym tchem. Widzę go
pierwszy raz. Gdy zatelefonować w

p ątek do redakcji mówił bełkotli­
wym, schrypniętym głosem.

— Mam problem alkoholowy —

powiedział, zdradzając tym sformu­
łowaniem antyalkoholową edukację.
— Napisała pani artykuł o żonie
alkoholika, o jej dramacie, ale prze­
cież ten alkoholik to żyjący, chory

ZWIERZENIA ESTETYCZNE

„Malarstwo jest sprawą myślenia” — po­
wiedział Leonardo da Vtnct a ja chciałbym do­
rzucić do jego dewizy jej dalszy ciąg — i wy­
stawiennictwo też, proszą Panów, i wystawien­
nictwo też.

Czemu zai adresują te słowa wyłącznie do
Panów, dyskryminując niejako piękną część
niepięknej skądinąd ludzkości? Ano dlatego, że
Panie wiedzę tę wysysają z mlekiem matek,
eksponując wszak, czyli wystawiając swe wdzię­
ki ku swemu niekłamanemu podziwowi, za­
wiści przyjaciółek i zachwytowi łatwowiernych
mężczyzn od świtu po noc ciemną, a bywa, że
i dłużej, za pomocą różnych, wystawienniczych
właśnie zabiegów. Eksponują więc zaczepnie

pewne części ciała i kryją inne za pomocą ta­
jemnych urządzeń, nadają stopom kształt a no­
gom długość wysokimi obcasami, maskują lub
odsłaniają czoła i szyje fryzurą, wzmacniają
lub zmieniają naturalny koloryt i wyczyniają
inne jeszcze rzeczy, na które normalny męż­
czyzna by się nie zdobył nawet pod groźbą pi­
stoletu Magnum czy innego Pythona. A wszy­
stko to czynią myśląc tak intensywnie, że już
na inne sprawy myśli im nie staje, dzięki cze­
mu owa wspaniała wystawa czyli ekspozycja
nie ma nic mądrego do powiedzenia i bredzi
jak Piekarski na mękach, co jednak Panom
na ogół nie przeszkadza. A czasem wręcz prze­
ciwnie.

I tak, proszę Państwa, przy pomocy Leonar­
da i Pań udało mi się chyba wytłumaczyć, lub
przynajmniej przybliżyć, główny problem wy­
stawiennictwa, w którym pytanie — jak — jest
co najmniej równorzędne pytaniu — co — a by­
wa bardziej istotne, zwłaszcza w warunkach
ostrej konkurencji artystycznych metropolii, (do
których i Kraków niedługo dołączy, jako że ga­
lerii przybywa w tempie lawinowym) i wiel­

człowiek. Dlaczego pomija go pani
w tym reportażu?

Próbowałam wyjaśnić, że tym ra­
zem chciałam napisać właśnie o żo­
nie' pijącego, nie o nim samym, że
takie było moje zamierzenie.

— Jednak musi tlę pani ze mną
spotkać — zadecydował, pokonując
chrypkę.

Muszę. Tę konieczność słyszałam
w tonie jego głosu. To było oczeki­
wanie, wołanie o ratunek.

— I spotkałam się z nim właśnie
dzisiaj, w kawiarni. Bez wahania
podeszłam do stolika, gdzie siedział
trzydziestoletni mężczyzna z „Dzien­
nikiem” w ręku, który miał być
znakiem rozpoznawczym. Niewysoki,
szczupły, krótko obcięte blond wło­
sy nadawały miękkości rysom twa­
rzy. W niebieskich, nieco rozbiega-

Od stolika stojącego przy oknie
dochodzą coraz głośniejsze rozmo­

wy. Czterech pijących wino mężczyzn
przekrzykuje się wzajemnie dowo­
dząc sobie ż pijackim uporem ja­
kiejś prawdy Ich zbyt głośne sło­
wa rozbijają myśli siedzącego na­
przeciw mnie mężczyzny. Drażnią
go. Marszczy czoło ze zniecierpli­
wieniem.

— Chodźmy stąd — mówi.
— Dokąd? Zresztą dzisiaj nie mam

więcej czasu. Myślę, te muslmy się
spotkać kilka razy.

Pijani mężczyźni wychodzą, więc
uspokaja się nieco i on wraca do
zwierzeń.

— Już chyba Jestem psychopatą,
człowiekiem pozbawionym uczuć
wyższych — mówi spokojnie jak o

zupełnie obcej osobie — takie dłu-

KRYSTYNA ROŻNOWSKA

nych oczach kryła się niepewność
czy lęk. Elegancki, wręcz pedanty­
czny, zaprzeczał powierzchownością
moim wyobrażeniom o alkoholikach.
Układnie się przywitał.

— Dziękuję, że panj przyszła —

powiedział, ale patrzył na mnie o-

bojętnie, bez zainteresowania i na­
dziei.

— Czego pan ode mnie oczekuje?
— zaczęłam chyba zbyt oficjalnie.

gie picie musi zmienić najsilniej­
szego. Czasem zastanawiam się nad
tym, czy ja jeszcze matkę kocham.
Jest siwa, schorowana. Ma tyle
chorób, ale największą jestem ja.
Ona nie umie spokojnie do mnie
mówić, kiedy widzi mnie pijanego,
jąka się, zapomina. Dla niej chciał­
bym nie pić, żeby jeszcze zdążyła
napatrzeć się na mnie trzeźwego.
Gdyby był zakład zamknięty dla

Fot.: W. KLAG

— Chcę, by pani napisała prawdę
o alkoholizmie.

— Tyle napisano już o tym nało­
gu.

— A ludzie ciągle nie rozumieją
na czym polega choroba alkoholo­
wa. Chociaż spotykają alkoholików
co krok, bo jest przecież w tym
kraju ponad milion uzależnionych
Alkoholikiem nazywa się zwykłego
pijaka, a co gorsza zmusza się go
do leczenia i tacy zajmują w Szpi­
talu odwykowym miejsca, których
brakuje dla uzależnionych. Pani mu­
si napisać, skoro się już pani za­
brała do tego tematu, czym jest dla
alkoholika pierwszy kieliszek, gdy
chce utrzymać abstynencję. A wszy­
scy mu go podsuwają, goszczą, za­
chęcają, wręcz zmuszają by tylko
sięgnął ręką. Odciąłbym rękę, któ­
ra podaje alkoholikowi wódkę — z

nienawiścią spojrzał na mnie, a po­
tem na siedzących obok — bo. al­
koholik się w końcu załamie, zwła­
szcza kiedy jest w stresie czy ,,na
głodzie” Nie powstrzyma się. I wte­
dy już pójdzie w cug, nie przerwie
picia, aż padnie, aż będzie tak wy­
cieńczony, że tylko może mu po­
móc lekarz, odwyk — mówi podek­
scytowany, a ja nie mogę pozbyć
się wrażenia, że pod moim adresem
kiferuje pretensje o to, że jest tak
jak jest.

— Ja muszę pani wyjaśnić, na

przykładzie mojego życia, czym jest
alkoholizm. Nie chciałbym pani
psuć snów, ale o tym przecież nie
można milczeć. Już nie o mnie tu
chodzi — machnął ręką z rezygna­
cją — powiem pani tylko tyle, że
w tej chwili wołałbym stracić rękę,
nogę, niż pić. Tak bardzo chciałbym
się uwolnić od nałogu. Wołałbym
być kaleką, tak kaleką.

alkoholików, w którym można by
było mieszkać i pracować, dałbym
się zamknąć na dwa — trzy lata.

Mnie trzeba zamknąć, żebym czuł
się bezpieczny przed samym sobą i
wiedział, że na pewno nie będę pił.
Bo sam już sobie nie wierzę. Pani
nie wie co to jest głód alkoholowy,
bardziej się go boję niż bicia. To
tak jakby ktoś pani kazał przez dwa
dni biegać po pustyni i nie pozwo­
lił wypić ani kropli wody. A ileż
można wytrzymać bez wody? Zre­
sztą pani tego i tak nie zrozumie,
to trzeba... nie, tego nie życzę ni­
komu. Głodu alkoholowego jeszcze
nigdy nie udało mi się przetrzymać,
gdy nadchodzi zdobywam wódkę
za wszelką cenę.

Już jestem wrakiem. Wątroba wy­
siada, nerki nie na swoim miejscu,
zęby sztuczne, plecy popękane od
bicia, całe ciało w bliznach. Ruina.
Najbardziej mnie peszą blizny na

rękach, każdy widzi, że niedoszły
samobójca, margines," czub. I ten

„tulipan” na udzie. Rozbija się bu­
telkę, bierze za szyjkę i wbija, o

tak — wykonuje gwałtowny ruch i
lekko wykrzywia twarz — gdy czło­
wiek jest pijany, naładowany agre­
sją to nie czuje bólu — uspokaja
mnie z pobłażliwym uśmiechem.

Kiedyś młoda pielęgniarka spyta­
ła mnie skąd mam te blizny. Mó­
wię: z wojny, z partyzantki — pier­
wszy raz żartuje, uśmiecha się, ale
oczy ma dalej niespokojne.

W kawiarni przybywa gości, gwar
się wzmaga, piskliwy śmiech sie­
dzących w pobliżu dziewcząt wdzie­
ra się w uszy.

— Wszystko mnie denerwuje,
kiedy jestem trzeźwy, zwłaszcza pi­
jani ii ta ich bełkotliwa mowa. Wi­
dzę w nich własne odbicie. Zycie

kich międzynarodowych ekspozycji w rodzaju
Biennale w Wenecji, Sao Paulo czy Quadrien-
nale w Kassel na przykład,' gdzie pokazuje się
tysiące dzieł setek artystów z kilkudziesięciu
krajów.

W takich wystawach i w niczym od nich się
nie różniących metropoliach z ich tysiącem,
bywa, galerii, widz niejako podświadomie już
zakłada obejrzenie drobnej jedynie części mo­
żliwych do oglądnięcia dzieł. W tym też mo­
mencie do głosu dochodzi stara i zacna sztuka
eskponowania: tak, jak Panie robią wszystko
dla wyłuskania siebie, jako jednej jedynej,

SZCZECIŃSKIE
PREZENTACJE

z tłumu innych przedstawicielek swojej płci, tak
świadomy swych zadań wystawiennik (straszne
słowo, prawda?) — tak pokaże dzieła i takie
dzieła zarazem, by zostały one dostrzeżone i
wybrane przez widza.

Ta prosta, banalna i nienowa prawda zre­
wolucjonizowała jednak sztukę naszych dni,
zmuszając artystów do stosowania coraz to bar­
dziej atrakcyjnych form i legła tym samym u

podstaw tzw. interdyscyplinaryzmu, czyli prze­
kraczania granic dyscyplin, to jest — przykła­
dowo rzecz biorąc — wyjścia z płaszczyzny
obrazu w przestrzeń aranżacji, a w rzeźbie w

architektoniczne, a bywa że nawet urbanisty­
czne rozważania. Tylko nasza architektura, bę­
dąca wszak również sztuką w założeniu i his­
torii, wybrała drogę odwrotną, ścieśniając swą
dyscyplinę do granic prymitywnego budownic­
twa, ale to już zupełnie inna historia.

na trzeźwo jest paskudne. Idąc
przez miasto czuję się osaczony, je­
stem przekonany, że wszyscy są do
mnie wrogo nastawieni. Zresztą rze­
czywiście zraziłem sobie wielu lu­
dzi. Mam wrogów. Zaliczam do nich
młodszą siostrę, która chlubi się
swym pozytywnym życiem i wiecznie
chce być wyrocznią, przykładem.
Starsza jest inna, serdeczna. W an­
kiecie napisałem, te mam jedną
siostrę, młodszą wykreśliłem z ży­
ciorysu.

Piję, choć tylu bliskich ludzi przez
to krzywdzę, chociaż nie znoszę pi­
jaków, pijackiej atmosfery i nawet
nie lubię smaku alkoholu. Nie pi­
jam kolorowych wódek, ani piwa
Zamula mnie, usypia i nie daje' ta­
kich reakcji, jakie chciałbym mieć.
Piję tylko czystą, wlewam ją do
gardła, tak by ominąć język, gdzie
są kubki smakowe. Już wytrenowa-
łem ten sposób, toteż jak lekarz za­
gląda mi do gardła, niemal widzi
żołądek. Piję alkohol dla jego dzia­

łania, szukam w nim rozprężenia i
specyficznego samopoczucia, które
następuje pod koniec drugiego, al­
bo w trzecim dniu picia. Wtedy u-

rywa się mój kontakt z realnym
światem i staję ponad wszystkim,
jestem kimś innym, inaczej odczu­
wam i myślę. To już jest mój na­
turalny stan, moje drugie ja. Alko­
hol potęguje wyobraźnię i po pew­
nym czasie ze zwiększoną wrażliwo­

ścią odbieram świat. Czasem mu-

siałem wypić, by sobie coś przypo­
mnieć. Gdy piję, nie wiem kiedy
jest dzień, kiedy noc.

Czasem przez tydzień nie jem,
tylko piję i palę, bo żołądek nie
chce już niczego przyjmować. Tyl­
ko na początku szukam towarzystwa,
rozkręcam się i już potem piję sam,
aż wszystko się kończy w jakimś
mroku, niepamięcią. Budzę się na

odwykówce lub w izbie wytrze­
źwień.

Szukam silnego przeżycia, które
by mną wstrząsnęło. Widzę, że na

ludziach czyni wrażenie czyjaś
śmierć. A ja myślę; on wreszcie ma

spokój. Ja już niczego dostatecznie
głęboko nie przeżywam. Jestem tyl­
ko świadkiem tego co dzieje się wo­
kół mnie. Wódka wszystko we mnie
wypaliła, zniszczyła uczuciowość,
ambicję.

— Wszystko — powtarza i znów
się zamyśla. Przy każdym wybuchu
śmiechu siedzących w pobliżu dzie­
wcząt mruży oczy, mocniej zaciska
usta. Teraz patrzy na mnie jakby
onieśmielony własnymi zwierzenia­
mi.

— Nie przestraszyłem panią?
— Niee — przeczę niezbyt szcze­

rze — to bardzo ciekawe co pan mó­
wi. Chciałabym poznać dokładnie
pana życie. W alkoholizm nie wpa­
da się przecież z dnia na dzień.

— Dobrze, opowiem pani wszyst­
ko od początku — zgadza się — mo­
że moje doświadczenia przydadzą
się komuś. Gdybym ostrzegł przed
wódką i uratował choć jedną oso­
bę, moje życie miałoby jakiś sens.

Umówiliśmy się na następny
dzień. Czy przyjdzie? — zastanawia­
łam się przy pożegnaniu, (c. d. n.)

Reasumując zatem, każda duża lub znacząca
wystawa musi, chcąc nie chcąc, przyjąć świa­
towe reguły gry i zmieniać swą formułę pod
groźbą popadnięcia w prowincjonalizm i będą­
cy jego synonimem anachronizm. Na naszych
też oczach, a w każdym razie oczach tych, którzy
w najbliższym czasie odwiedzą Szczecin, zmie­
niły się tamtejsze Prezentacje Malarzy Krajów
Socjalistycznych, jedyna i tym samym najstar­
sza impreza tego typu na wschód od Laby.
Obiektywnie zresztą również dość już wiekowa,

gdyż obchodząca 22-lecie istnienia na bienna-
lowej zasadzie, co daje dwanaście ekspozycji
obrazów.

Nie, nie dwanaście. Zaledwie 11, bo właśnie
w tym roku dopuszczono — po raz pierwszy —

do konkurencji aranżacje przestrzenne oraz in­
stalacje, choć mało kto z tej możliwości sko­
rzystał, a ściślej nikt, poza Polską.

Ze jednak pierwsze koty za płoty, Prezenta­
cje AD 1989 będą zapewne bardziej urozmai­
cone.

Lecz co, proszę Państwa, z tego wynikło? Ano
to, że nasz dział (Gustowska, Łukomski, Cze-
śnik) wypadł imponująco, podczas gdy inne,
cóż, znacznie mniej błyskotliwie, choć w daw­
nych latach wzbudziłyby zapewne furorę, jako
że malarstwo pokazane pprzez Bułgarię, Ku­
bę, Rumunię, Słowację, Węgry i ZSRR jest do­
bre i nawet współczesne w metodach, czyli
pozbawione literatury na rzecz wymowy barwy,
światła t emocji zwłaszcza, gdyż obrazy są
utrzymane na ogół w konwencji ekspresjoniz-

mu kolorystycznego. Tyle, że pokazane w tra­
dycyjny sposób, rzędami na ścianie i w trady­
cyjnych formatach, podczas gdy w wielkim
świecie sztuki, dzieła przeznaczone na między­
narodowe wystawy puchną jak na drożdżach,
z czego jednak Panie udające się za granicę
nie powinny wyciągać żadnych wniosków,

JERZY MADEYSKI

Miejscu sztuki drukarskiej w dorobku Ja­
na Heweliusza poświęcono w dotychczaso­
wej literaturze niewiele uwagi. Prezentowa­
ny tekst jest skróconą, popularną wersją
pierwszego obszernego opracowania mono­
graficznego, przygotowywanego dla „Rocz­
nika Gdańskiego” Przedstawiamy g0 w

związku z zaplanowaną na 14—16 września
sesją naukową nt. Jana Heweliusza, organi­
zowaną w Gdańska w 300-lecle śmierci astro­
noma.

Zasłynął jako astronom. Współcześni znali
go też jako rajcę gdańskiego i właściciela
browarów, w których warzono doskonałe

ponoć piwo. Tylko niewielka garstka specjali­
stów pamięta dziś, że znakomity gdańszczanin
Jan Heweliusz był jeszcze miłośnikiem pię­
knych ksiąg i... drukarzem. O fakcie tym mil­
czy nawet dzieło tak fundamentalne jak „Pol­
ski słownik biograficzny”, chociaż drukarski
fach był nierozerwalnie spleciony z działalnoś­
cią naukową astronoma.

Jeszcze w młodości

nauczył się Heweliusz sztuki rytowania Ilu­
stracji w płytach miedzianych. Można śmiało
powiedzieć, że bez znajomości miedziorytu —

podstawowej techniki ilustracyjnej w drukar­
stwie XVII-wiecznym — zająłby w dziejach
astronomii mniej poczesne miejsce. Właśnie
wspaniałym miedziorytowym wizerunkom po­
wierzchni Księżyca zawdzięczał gdański astro­
nom swój pierwszy wielki sukces naukowy.

Również w młodości miał Heweliusz okazję
zetknąć się z wielką sztuką drukarską. Na zle­
cenie swego gdańskiego nauczyciela, profesora
Gimnazjum Akademickiego Piotra Krugera,

„KSIĄŻĘCY, NABYTEK
ASTRONOMA

podczas pobytu na studiach w Holandii pro­
wadził pertraktacje o wydanie jego dzieł. A
trzeba pamiętać, że holenderskie drukarstwo
było wzorem dla wszystkich drukarni XVII-
-wiecznej. Europy. Kontakty ze słynnymi oficy­
nami zostawiły głęboki ślad w umyśle astro­
noma. Gdy zatem już w latach dojrzałych po­
djął pracę naukową, swój dorobek skierował
do druku w odznaczającej się wysokim pozio­
mem tłoczni gdańskiego drukarza Andrzeja
Hiinefeida.

W lipcu 1647 roku na dworze królewskim
w Warszawie duże poruszenie wywołała słyn­
na „Selenografia". Jak zaświadczał sekretarz
królowej Piotr Dos Noyers, Władysław FV i Ma­
ria Ludwika zaraz po doręczeniu księgi stra­
wili na jej wertowaniu blisko trzy godziny.
Przyczyną były z pewnością wspomniane już
mapy powierzchni Księżyca, odznaczające się
niezwykłą na owe czasy dokładnością, nie bez
znaczenia musiał też być ogólnie bardzo wy­
soki poziom edytorski dzieła.

Podobnymi walorami cechowały się następne
prace astronoma tłoczone w tej samej oficy­
nie. Jednakże w połowie lat pięćdziesiątych
XVII stulecia Hiinefeldowska drukarnia, pro­
wadzona przez następców, zaczęła podupadać.
Publikowanie prac dużych objętościowo i na

poziomie, którego oczekiwał astronom, prze­
stało być możliwe. Wówczas to zapewne zaświ­
tała Heweliuszowi niezwykła myśl:

założyć własną drukarnię.
Dzid myśl taka wydaje się nieco szokująca,

ale w tamtych czasach zdarzali się uczeni po­
siadający warsztaty typograficzne, w których
drukowali wyłącznie swoje dzieła. Proces pro­
dukcji jednej dużej księgi w nakładzie kilku­
set lub kilku tysięcy egzemplarzy trwał wów­
czas parę lat i w tym'czasie zwykle właściciel
oficyny przygotowywał kolejną pracę do dru­
ku, tak że nie stała ona bezczynnie. Posiada­
czem prywatnej drukarni — a także młynu pa­
pierniczego i introligatorni — był m. in. duński
astronom Tycho Brahe, którego Heweliusz
uważał za swego duchowego mistrza i chętnie
często brał z niego przykład.

Błędne jednak byłoby mniemanie, że decy­
zja założenia prywatnej drukarni przyszła ła­
two. Heweliusz nie należał do ludzi rozrzutnych
i niejednokrotnie, gdy chodziło o realizację róż­
nych zamierzeń, zwyciężał w jego kalkulacjach
„rachunek ekonomiczny”. Teraz też rozważał
wszystkie „za” i „przeciw”. Siad rozterek mo­
żemy znaleźć w jednym z listów do przyjaciół,
w którym pisał: „Będzie to kosztowało nie set­
ki lecz tysiące; nie jest to wydatek na miarę
zwykłego mieszczanina, ale księcia”.

W końcu jednak kosztująca krocie drukarnia,
sprowadzona z „królestwa sztuki typograficz­
nej” — z Holandii — znalazła się w Gdańsku,
w- jednym z domów należących do posesji He­
weliusza przy ul. Korzennej 53—55. Astronom
doskonale zdawał sobie sprawę, że rozgłos zdo­
byty w całej Europie zawdzięczał w dużej mie-

Z dokładnością
do kilkuset milionów

Jednym * pytań najbardziej nurtujących isto­
ty rozumne było i jest pytanie o początek

i skończoność 'Wszechświata. Wykluczając aspekt
mistyczny i religijny, potocznie określa się
Wszechświat jako nieskończony, bez początku.
Ktoś może powiedzieć, że nauka nie odpowia­
da na wiele „prostych” pytań (np. na pytanie
jak powstał nasz Układ Słoneczny, istnieje oko­
ło trzydziestu różnych teorii), a zatem dlacze­
go właśnie te fakty i dane miałyby być ade­
kwatne do rzeczywistości. Astronomia i fizyka
na pewno nie dają wyczerpujących i niepodwa­
żalnych odpowiedzi, ale uprawdopodobniają
zaistnienie pewnych zjawisk i bardzo powoli ba­
dają naturę Wszechświata.

Rewolucyjną teorią dla współczesnej nauki
była ogłoszona w 1916 roku ogólna teoria wzglę­
dności Alberta Einsteina. Najogólniej mówiąc
dotyczy ona grawitacji, czyli zjawiska pow­
szechnego ciążenia, które ma być wynikiem
krzywizny czasoprzestrzeni. Odkrycie rewolu­
cyjne, choć droga do niego była wstrząsająca.
W wyniku badań fizyka okazało się, że prze­
strzeń musi być... zakrzywiona. Wniosek był
na tyle niewyobrażalny, że sam uczony na po­
czątku odrzucił go. Dopiero dodatkowe, póź­
niejsze badania potwierdziły tezę Einsteina.
Sam wniosek jest trudny do wyobrażenia lub
poznania intuicyjnego, ale wzory matematycz­
ne go potwierdzają. Nie można twierdzenia o

zakrzywieniu przestrzeni tłumaczyć w katego­
riach trzech wymiarów. Przestrzeń według Ein­
steina jest zakrzywiona, ale jak gdyby w na­
stępnym wymiarze, to znaczy w czwartym. Za­
tem Wszechświat jest nieograniczony ale rów­
nocześnie skończony! Można próbować przed­
stawić to na modelu kuli, której powierzchnia

jest nieograniczona ale jednak skończona. Ozna­
cza to, że powierzchnia nie ma początku i koń­
ca ale ma pewną powierzchnię wyrażoną w ja­
kiejś matematycznie skończonej wartości. Dal­

rze „czarnej sztuce”, gdyż piękne księgi przy­
ciągały nie tylko swoją treścią, lecz zachwyca­
ły też kunsztowną formą. Nie zapominajmy,
że wiek XVII to epoka baroku. Wartości este­
tyczne prac naukowych ceniono wówczas na

równi z ich zawartością merytoryczną.
„Czarnej sztuce” zawdzięczał Heweliusz jesz­

cze inną ważną rzecz:

przychylność królów.

W wieku XVII działalność naukowa często
była rozwijana dzięki subwencjom monarchów.
Już w przedmowie do „Selenografii” zawarł
gdański astronom pochwałę rządów Władysława
IV i zapewne nie obyło się wówczas bez mate­
rialnej gratyfikacji ze strony króla. W później­
szych największych dziełach uczonego można
znaleźć dedykacje dla Jana III Sobieskiego
i Ludwika XIV, którzy byli dla niego szczegól­
nie hojnymi mecenasami. Piękne księgi stawały
się wyrazami podzięki dla możnych opiekunów,
a zarazem „zaproszeniem” do następnych da­
rów. Bez tych dzieł, bez korzystania z dobro­
dziejstw sztuki drukarskiej, nie spotkałby się
astronom z pewnością z równie dużymi dowo­
dami poparcia monarchów, a co za tym idzie,
nie mógłby rozwinąć badań na tak wielką ska­
lę.

Kiedy oficyna Heweliusza rozpoczęła działal­
ność? Wszyscy autorzy poruszający ten temat

wymieniają rok 1662. w którym ukazała się
pierwsza praca wytłoczona w nowej drukami
— „Merkury widziany w Słońcu” („Mercurius
in Sole visus”). W tymże roku wystawione zo­
stały dwa przywileje gwarantujące astrono­
mowi wyłączność publikacji i rozpowszechnia­
nia własnych dzieł: Jana Kazimierza — na te­
renie Rzeczypospolitej oraz cesarza Leopolda I
— na terenie „ziem cesarstwa rzymskiego na­
rodu niemieckiego”. Jeśli jednak weźmiemy pod

uwagę objętość „Merkurego” i fakt, że druk ten
został ukończony w kwietniu 1662 roku, okaże
się, że drukarnia musiała rozpocząć pracę juź
w 1661 roku.

Astronom przyjął na kierownika techniczne­
go nowo powstałej drukarni energicznego i wy­
kształconego gdańskiego typografa Szymona
Reinigera młodszego, lecz w gruncie rzeczy

sam kierował oficyną.
Osobiście decydował nawet o takich spra­

wach jak dobór czcionek, układ kolumn, roz­
mieszczenie ozdób i inicjałów. Pragnąc zapew­
nić swym dziełom jak najwyższy poziom, za­
trudniał znakomitych ilustratorów. Był wśród
nich Jeremiasz Falek — najwybitniejszy pol­
ski miedziorytnik XVII wieku. Właśnie jemu
zawdzięczamy wspaniały, często reprodukowany
wizerunek astronoma. Falek wykonał także
dwie wspaniałe ryciny tytułowe, tzw. frontispi-
sy. do „Selenografii” i obu tomów „Machiny
niebios”.

Głównym artystą współpracującym z gdań­
szczaninem był nadworny malarz Wazów An­
drzej Stech. Wśród licznych jego prac wykona­
nych dla astronoma wybijają się rysunki, we­
dług których następnie Francuz Karol de La
Haye rytował w miedzi tablice słynnego atlasu
nieba Heweliusza. W gronie współpracowników
byli też drezdeńczyk Jan Bensheimer, sprowa­
dzony specjalnie z Holandii Izaak Saal i inni

artyści.
Drukarnia Heweliusza istniała 18 lat. W tym

czasie opuściły ją dwa ogromne dzieła — „Ko-
metografia” (1668) i „Machina niebios” (tom 1.
— 1673, tom 2. — 1679) oraz kilka pomniejszych
prac. Dalsze bogate plany edytorskie przerwał
we wrześniu 1679 roku pożar, który strawił
obserwatorium Heweliusza, będące największym
tego typu obiektem w Europie, część bogatej
biblioteki i drukarnię. Astronom pragnął po­
czątkowo uruchomić ją ponownie, ale mimo
pomocy finansowej nadsyłanej z różnych stron,
zdołał jedynie odbudować obserwatorium, któ­
re zresztą nie odzyskało dawnej świetności.
Ostatnie swe dzieła drukował w zasłużonej
gdańskiej oficynie Rhetów.

Gdy dziś porównujemy publikacje prac He­
weliusza z innymi polskimi drukami astrono­
micznymi tego okresu, natychmiast rzuca się
w oczy ogromna różnica w poziomie edytor­
skim. Przytłaczająca większość produkcji ty­
pograficznej tego okresu to małe broszurki,
składane często bez dbałości o walory estety­
czne publikacji, nierzadko po prostu brzydkie.
Na tym tle dorobek wydawniczo-drukarski He­
weliusza rysuje się jako zjawisko jedyne w

swoim rodzaju. Warto pamiętać, że ten głośny
astronom wniósł znaczący wkład do dziejów
polskiej książki, a także europejskiej książki
naukowej.

LESŁAW PETERS

szą konsekwencją takiego czterowymiarowego
modelu Wszechświata jest fakt, że gdyby po­
tencjalna rakieta leciała cały czas w jednym
kierunku — powiedzmy „prosto” — to i tak
ostatecznie doleci do punktu, z którego wystar­
towała...

Jeszcze jeden przełomowy wniosek wynikał
ze wzorów Einsteina — mianowicie, że Wszech­
świat nie może być stały, to znaczy, albo za­
pada się w sobie albo rozlatuje „na wszystkie
strony”. I tu cofnijmy się do 1965 roku, kiedy
to dwaj pracownicy firmy „Bell Telephone”
nieświadomie przeprowadzili doświadczenie i
tym samym dostarczyli dowodu dla pulsacyj­
nej teorii Wszechświata. Pracując nad nową
anteną, która miała odbierać sygnały odbite
(z prymitywnych na dzisiejsze czasy satelitów
Ziemi), stwierdzili W odbiorniku jednostajny
szum. Pomimo że obracali anteną we wszy­
stkich kierunkach, szum był niezmiennie taki
sam. Zakłócenie które sprawiło tyle kłopotu
pracownikom ..Bell Telephone" było elektroni­
cznym odbiciem największego wybuchu sprzed
około 13 miliardów lat — prawybuchu. Echo tej
eksplozji możemy widzieć i słyszeć na ekranach
telewizyjnych w postaci tzw. „śniegu” po za­
kończeniu emisji programu.

Współczesna nauka określa trwanie pulsacji
Wszechświata na około 80 miliardów lat. Ozna­
czałoby to czas upływający pomiędzy dwoma
wybuchami, to znaczy, prawybuchami. Odpo­
wiedź na pytanie co było jeszcze wcześniej,
znowu zostaje przesunięta w przyszłość dla na­
stępnych pokoleń. Interesująca może wydawać
się refleksja, że może po każdym prawybuchu
rozwijają się inne cywilizacje, oglądają jakieś
swoje niebo, próbują wniknąć w tajemnicę
wszechpoczątku.

MICHAŁ OSTROWICKI
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Czy znajdzie się sponsor dla pamiątek po żołnie­

rzach II wojny światowej?

Interesująca wystawa
w Klubie Garnizonowym
(Inf. wł.) „Od września do

maja” — pod takim tytułem
otwarto wczoraj w pomieszcze­
niach Klubu Garnizonowego w

Krakowie wystawę prezentują­
cą pamiątki żołnierskie Pola­
ków bioracych udział w II

wojnie światowej; od września.
1939 roku do maja 1945 roku.

Czterdzieści sylwetek pol­
skich żołnierzy, broił, doku­
menty i pamiątki uczestników
wojny, to główne eksponaty
pośród 1200 zebranych na

wspomnianej wystawie. Jak
informują jej organizatorzy
Klub Garnizonowy i Klub Ofi­
cerów Rezerwy, LOK Kra-
ków-Krowodrza (jeden' z naj­
większych w Polsce, niebawem
obchodzący 25-lecie swego
istnienia) jest ona kierowana
przede wszystkim do młodzie­
ży. Oryginalne eksponaty po­
chodzą . ze zbiorów Tomasza
Otrębskiego — wicedyrektora
muzeum Lenina. Warto dodać,
iż pan Otrębski już od lat szu­
ka sponsora, który zapewnił­

Targi nie spełnionych oczekiwań
(DOKOŃCZENIE ZE STR 1)

nie mogło wywoływać dobre­
go samopoczucia handlowców.

Niepokojąco duże rozbież­
ności między ofertą przemy­
słu a potrzebami rynku —

jak powiedział w Poznaniu
dyrektor naczelny Krakow­
skiego Przedsiębiorstwa „O-
tex” Jan Adamski — wystę­
pują w przemyśle odzieżo­
wym. Np. dostawy ubiorów
w grupie wiekowej do 11 lat
i w przedziale od 11 do 15 lat
oferowane są na poziomie 40—
50 proc, w porównaniu z po­
trzebami kontraktacyjnymi
handlu. Różnice te są jeszcze
bardziej niekorzystne, gdy o-

fertę tę zestawi się z wiel­
kością dostaw w ubiory w I
półroczu tego roku. Wiele tu

wyjaśnia fakt, że w Poznaniu
nie zjawiło się 17 dużych pro­
ducentów odzieży. Nie przy­
jechali zaś głównie dlatego,
gdyż nie wiedzą jak ułożą im
się sprawy z zaopatrzeniem w

tkaniny i inne materiały, a

bez tego nie są w stanie o-

kreślić wielkości .swoich ofert
towarowych. Nie lepiej przed­
stawia się sytuacja w dzie-
wiarstwie, przeżywającym
również poważne braki su­
rowcowe.

Wczoraj w Filharmonii

nadzwyczajny koncert symfoników
z Manchesteru

Po trzydziestu latach nieobecności znakomity dyrygent STANI­
SŁAW SKROWACZEWSKI ponownie na estradzie Filharmonii

Krakowskiej

(Inf. wł.) Okazję do wielu
artystycznych wzruszeń dał
krakowskim melomanom
wczorajszy koncert w Filhar­
monii Krakowskiej.' Wystąpi­
ła Halle Orchestra — najstar­
sza profesjonalna orkiestra
symfoniczna w W. Brytanii,
założona przez Charlesa H;Jle
w 1858 roku. Zespół związany
był z wieloma znakomitymi
dyrygentami, miał tylko sied­
miu stałych dyrygentów głów­
nych, a byli nimi: Ch. Halle,
H. Richter, M. Balling, H. Har­
ty, J. Barbirolli, J. Loughram
i polski ■znakomity artysta
Stanisław Skrowaczewski.

Stanowisko głównego dyry­
genta i doradcy muzycznego
Orkiestry Halle w Mancheste­
rze Stanisław Skrowaczewski
obiął przed trzema laty i za­
słynął tam jako wybitny in­
terpretator muzyki romantycz­
nej i repertuaru współczesne­
go. Tego wybitnego artystę
muzvka pasjonowała od dziec­
ka. Naukę gry na fortepianie
i skrzypcach rozpoczął w wie­
ku czterech lat. mając laf
siedem skomponował pierwszy
utwór symfoniczny. Jako pia­
nista i dyrygent zadebiutował
w wieku 13 lat. Kompozycie
st"diował nod kierunkiem A.
Sołtysa i R Palestra oraz w

Paryżu u N. Boulanger.

(DOKOŃCZENIE ZE STR. I)
nawiązującą do pięknych,
wieloletnich tradycji czecho­
słowackiego przemysłu moto­
ryzacyjnego.

Nowa „skodouka” otwiera-,
jąca nowa, pierwsza od 1964
roku generację wozów tej
marki, oczekiwana była z o-

gromnym zainteresowaniem,
potęgowanym przez mało-
mówność producentów i wciąż
przesuwany termin rozpoczę­
cia produkcji. Ale warto by­
ło poczekać: „favorit” (ściślej
rzecz biorąc na konferencji
prasowej pokazano nam ów
samochód w wersji ,lux”) ma

nowoczesną, pięciodrzwiową
karoserię przypominającą
sylwetkę „volkswagena gol­
fa” i zaprojektowaną przez
włoską firmę Bertone, boga­
ta elektronikę oraz • potężny
wkład dewizowy w postaci
zachodnich licencji na po­
szczególne części, podzespoły i
elementy — od zamków do
drzwi do karbułatora. Silnik
„favorita” znajduje Sie z

przodu, zrywając ostatecznie
i tradycją „skody”, w której

by jego zbiorom należyte po­
mieszczenia wystawiennicze, i
któremu przekazałby on ekspo­
naty te na własność. Jak na

razie poszukiwania nie przy­
noszą żadnych rezultatów.

Na Wystawie tej można rów­
nież obejrzeć siedem płócien
artysty malarza Włodzimierza
Karcza, od 15 lat prezentują­
cego tematykę batalistyczną.

We wczorajszym uroczys­
tym otwarciu wystawy udział
wziął m. in. szef Głównego
Zarządu Politycznego Wojska
Polskiego, wiceminister obrony
narodowej, gen. dyw. Tadeusz
Szaciło, zastępca szefa Głów­
nego Zarządu Politycznego WP
gen. Mieczysław Michalik, za­
stępca dowódcy Warszawskie­
go Okręgu Wojskowego do
spraw politycznych płk Krzy­
sztof Owczarek, wiceprezydent
'm. Krakowa Jan Nowak,

Obecny był konsul Konsu­
latu Generalnego ZSRR w

Krakowie Jurij N. Pawlenko.

(ip)

Wielki znak zapytania sta­
nowią dostawy sprzętu radio­
wo-telewizyjnego. Producenci
tych wyrobów byli nieobecni
w Poznaniu. Towary te będą
kontraktowane na oddzielnej
giełdzie w. grudniu br. Wiąże
się to również z niejasną sy­
tuacją zaopatrzeniową w tym
przemyśle. Odnosi się to tak­
że do sprzętu zmechanizowa­
nego dla gospodarstw domo­
wych (roboty, odkurzacze,
pralki automatyczne). Hand­
lowcy utrzymują, że jeśli pod
względem dostaw tych wyrobów
nie będzie gorzej, to na pew­
na nie należy spodziewać się
istotniejszej poprawy. Obawę
budzi — mówi zastępca dy­
rektora do spraw handlowych
krakowskiego „Domaru” Mie­
czysław Czubernat — sprawa
pralek mechanicznych. Zakła­
dy w Kielcach kończą w tym
roku ich produkcję i ma ją
przejąć fabryka w Myszko­
wie. Tylko czy przejmie we

właściwym czasie?...
Przedsiębiorstwa handlowe

mają jednak nadzieję na

zwiększenie dostaw najbar­
dziej deficytowych towarów w

drodze roboczych, uzupełnia­
jących kontraktacji i na gieł­
dach branżowych.

TADEUSZ STEC

Utwory Stanisława Skrowa-
czewskiego znalazły się w re­
pertuarach wielu znanych eu­
ropejskich i amerykańskich
zespołów, honorowane były
wielokrotnie wysokimi nagro­
dami artystycznymi, podobnie
zresztą jak ich autor. Świat
zna Stanisława Skrowaczew-
skiego od lat trzydziestu, kiedy
bowiem wyjechał z Krakowa
w 1956 roku na konkurs do
Rzymu, zdobył tam pierwszą
nagrodę. Od tego czasu datuje
się pasmo jego sukcesów ar­
tystycznych. W Ameryce de­
biutował z Cleyeland Orches­
tra w 1958 roku a c<d 1960 ob­
jął kierownictwo muzyczne
Minnesota Orchestra (funkcję
tę pełnił do 1979 r.). Dyrygo­
wał wszystkimi czołowymi or­
kiestrami europejskimi, kana­
dyjskimi, w Izraelu oraz Ja­
ponii. W 1964 roku zrealizował
w Operze Wiedeńskiej ..Fide­
lia”. zaś w Metropolitan Ope­
ra ..Czarodziejski flet” (w se­
zonie 69/70).

Orkiestra symfoników z

Manchesteru, z która związa­
ny jest obecnie Stanisław
Skrowaczewski. to znany na

święcie zespół mający, na

swoim koncie liczne sukcesy
w najznakomitszych salach
koncertowych. Halle Orches­
tra odbyła liczne tournće po

„Favorit“ — nowy
model „skody"

wozi się w bagażniku z przo­
du worek piasku, przydatny
osobliwie w podróży przy sil­
nym bocznym wietrze. Karo­
seria w tej wersji jest czymś,
co nie zestarzeje się i nie
przestanie być modne przez
długie jeszcze lata, a na pe­
wno podobać się będzie je­
szcze w okolicach roku 2000.
Cały zresztą samochód pomy­
ślany jest jako produkt adre­
sowany do pokolenia końców­
ki dwudziestego wieku. 46-
-konny silnik zużywa przy
szybkości' 90 km/godz 5,5 1
paliwa, przy 120 km — 7.2 1;
W mieście pali „favorit” 7,4
1 Uzyskanie szybkości 100
km /godz. trwa od momentu

startu jedynie 14 sekund.
Maksymalna szybkość wynosi
150 km /godz. pojemność sil­
nika 1289 cm sześć. Nowa
,,skodovka'’ zabiera 5 osób,

Wyższe opłaty
za przejazd koleją

i autobusami PKS
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

Ceny biletów jednorazo­
wych na przejazdy PKP i
PKS wzrosną średnio o 30
proc.

Jednocześnie, w celu ujed­
nolicenia taryfowych stref

odległości przy ustalaniu cen

za bilety miesięczne: pracow­
nicze, szkolne i ogólnodostęp­
ne, przyjęte zostały identycz­
ne strefy odegłoścl, jak sto­
sowane dotychczas przy prze­
jazdach jednorazowych. Spo­
woduje to zróżnicowanie
wzrostu cen za bilety mie­
sięczne w poszczególnych stre­
fach w stosunku do przyjętej
średniej 30-procentowej pod­
wyżki.

Od 1 października wzrasta­
ją także średnio o 30 prócent
opłaty za przewóz przesyłek
ekspresowych pociągami oso­
bowymi oraz opłaty za prze­
wóz osób i rzeczy polskimi
kolejami linowymi.

Bilety zakupione do 30
września 1987 r. w przed­
sprzedaży po dotychczasowych
cenach, zachowują swoją waż­
ność.

Wprowadzenie wymienio­
nych podwyżek jest koniecz­
nością wynikającą ze wzrostu

kosztów obsługi ruchu pasa­
żerskiego na skutek wzrostu

cen zaopatrzeniowych, w tym
głównie taboru, części za­
miennych i paliw. Pełne prze­
niesienie skutków wzrostu

•tych cen na ceny biletów wy­
magałoby znacznie większych
podwyżek. Jednak zgodnie z

ustaleniami przyjętymi w

czasie konsultacji ..ze związ­
kami zawodowymi w marcu

br., skala podwyżki w

stosunku do planowanej w

Centralnym Planie Rocznym
na 1987 r. została znacznie

ograniczona, a termin jej
wprowadzania opóźniono. W

■rezultacie wzrost wpływów
tylko częściowo zrekompen­
suje zwiększone koszty.

Zarządzenie ministra komu­
nikacji w sprawie zmian ta­
ryf pasażerskich będzie ogło­
szone w Dzienniku Taryf i

Zarządzeń Komunikacyjnych
ńr 10.

Europie, obu Amerykach, Aus­
tralii, Indiach Zachodnich.
Występowała także na festi­
walu w Hongkongu i Płd.
Rodezji.

Wczorajszy koncert tej or­
kiestry był dla krakowian
wydarzeniem dużej klasy nie
tylko ze względu na doznania
artystyczne, lecz także z tego
powodu, że znakomity dyry­
gent Stanisław Skrowaczew­
ski, po trzydziestu latach nie­
obecności znów pojawił się na

estradzie Filharmonii Kra­
kowskiej. Żałować wypada, że

gościmy go w Polsce tak rzad­
ko, ale jak każdy sławny ar­
tysta ma swój kalendarz wy­
pełniony szczelnie koncertami
na całym niemal świecie. Naj­
bliższe plany to Philadelphia
Orchestra, New York Philhar-
monic, Toronto Sym.phony, Or­
kiestra Paryska. Fiharmonia
Berlińska. Wiedeńska Orkie­
stra, Symfoniczna, koncerty w

Belgii. RFN. we Włoszech.
W programie wczorajszego

nadzwyczajnego koncertu sym­
fonicznego znalazły się: Intro­
dukcja i Allegro op. 47 Ed­
warda EIgara. Sinfonia da
Reąuiem op. 20 Benjamina
Brittena oraz V Symfonia
d-moll op. 47 Dymitra Szosta­
kowicza.

(or)

jej bak mieści 47 1 paliwa,
przy tworzeniu całości wyko­
rzystano 42 czechosłowackie
patenty. Jest bardzo zgrabna
i — po prostu ładna.

Kiedy samochód — który
gospodarze chętnie nazywa­
ją „yolkswagenem Wschodu”
— pojawi się na drogach
CSRS i całej Europy? Jak nas

poinformowano, w tym roku
wyprodukowanych zostanie
tylko 500 szt. w serii prób­
nej. do celów homologacyj­
nych. W sklepach firmowych
„skody” pierwsze „favority”
znajdą się — w ilościach śla­
dowych, ale zawsze — w pier­
wszej połowie przyszłego ro­
ku. W 1989 roku fabrykę w

Mlada Boleslavj opuści 100

tys. nowych „skodovek”, zaś
w roku następnym — 180 tys.,
czyli trle. ile wynosi moc

produkcyjna zakładu.

Red. Z. Otałęga telefonuje z Zakopanego

„Calom gębom śpiywom..."
Na kiermaszu przy Krupów­

kach można podjeść moskala,
kwaśnice, krupy z grochem i
zupę, z bryndzy, a podają sa­
me gaździny z Białki Tatrzań­
skiej. Potem zaś wyruszyć na

zakupy. Czego tu nie ma! Wy­
roby wikliniarskie. galanteria
skórzana, hafciarstwo, tkac­
two. ceramika itd., itd. Dużym
powodzeniem cieszą się zwła­
szcza pierniki żywieckie, wi­
klinowe koszyki, wyroby ze

skóry, a także... dzwony. Te
większe kosztują 70 tys. ri. mi­
niaturki — 250 zł. Nie brak
też amatorek zakopiańskich
krótkich kożuszków po 140
tys. zł.

A po zamknięciu kiermaszu
wszyscy pędzą do „huśclanej
izby”, gdzie trwa rywalizacja
o festiwalowe trofea. W czwar­
tek z ciekawością oczekiwano
występu zespołu z Iraku, bo
folklor tego kraju nigdy jesz­
cze pod Tatrami nie był poka­
zywany. Członkowie zespołu
są w większości studentami
szkół artystycznych, zaprezen­
towali folklor kurdyjski (mu­
zyka, tańce i śpiewy), ale męż­
czyźni wystąpili w strojach a*
rabskich. kobiety zaś... w euro­
pejskich spódnicach i bluz­
kach. Najbardziej egzotyczna
była muzyka i instrumenty

WARSZAWA (PAP). Mini­
ster kultury i sztuki postano­
wił przekazać kwotę 1 min zł.
wyznaczoną jako nagrodę za

wskazanie sprawców kradzie­
ży. lub miejsca ukrycia skra­
dzionego z kościoła w Bieczu
obrazu „Opłakiwanie Chry­
stusa” na rzecz renowacji te­
go cennego zabytku.

Podejmując tę decyzję mi­
nister kultury i sztuki kie­
rował się przekazaną przez
prokuratora generalnego PRL

oceną, że ujawnienie, ujęcie i
aresztowanie sprawców kra-

Cóż to za gospodarz, który
zamiast żądać - prosi

(DOKOŃCZENIE ZE STR D
zdrowia i wypoczynku”. Rad­
ni byli zgodni z tezą, że

wszystkie postanowienia par­
lamentu wojewódzkiego muszą
być szanowane i przestrzega­
ne; by jednak wolę WRN u-

znalo społeczeństwo,” każda jej
■decyzja i uchwała musi być
do końca uzasadniona.

„Zanim, każdy z nas — po­
wiedział jeden z dyskutantów
— podniesie rękę do głosowa­
nia, powinien wpierw dobrze
się zastanowić. Bezwolne wy­
ciąganie rąk jest przejawem
ignorancji, za którą ciężko się
potem płaci’’. Radni, w ich licz­
bie m. in. wiceprzewodniczą­
cy WRN Józef Chudy — mó­
wili, że porządek obrad by­
wa niekiedy zbyt obszerny,
przeładowany. Sesja przera­
dza się w swoisty wyścig z

czasem. Zastanawiano się, czy
ilość podejmowanych na sesji
uchwał musi być tak duża?
Nie zawsze ilość harmonizuje
z jakością. Dużo mówiono o

autorytecie rady, jej skła­
dzie i kompetencjach. Padły
dwa znamienne pytania: cóż
to za gospodarz terenu, który
nie może żądać, a co najwy­
żej prosić? Naczelnik miasta
lub gminy jest dla rady czy
rada dla naczelnika? Zrodził
się wniosek, aby Prezydium
WRN dokonało oceny aktyw­

Zdumiewający liberalizm

wobec wytwórców bubli
(DOKOŃCZENIE ZE STR 1)
ca kosztuje nas wszystkich bli­
sko 70 mld zł rocznie i to nie o-

bejmując kosztów ewidentnego
marnotrawstwa surowców i
materiałów, nadmiernego i
zbędnego zużycia energii, nie
mówiąc już o milionach zło­
tych utopionych w postaci za­
płaty za pracę.

W ocenie prokuratury nie­
należycie wykorzystywany w

walce z produkcją złej jako­
ści jest nie tylko kodeks pra­
cy. Na papierze pozostają
przepisy obowiązującej już od
8 lat ustawy o jakości wyro­

Siedziałem już w o 40 «rn

krótszym od starej, tak u nas

łubianej „skodovki 105 s” i „120
1” „favoricie”. Niestety, nie
dane mi było prowadzić sa­
mochodu (światowa premiera
„favorita” nastąpi 16 bm. w

Brnie), ale nie da się ukryć,
że chciałby człowiek tym jeź­
dzić. Wnętrze jest funkcjo­
nalne, obszerne i wygodne,
znakomicie rozwiązana deska
rozdzielcza i wolant, widocz­
na dbałość o każdy szczegół !
jakość wykonania. Pozostaje
więc tylko pieścić w .sercu

nadzieję, że uda się i nam

zakupić u sąsiadów zza Kar­
pat jakiś choćby ułamek pro­
centa ich nowej produkcji.
Szanse takie istnieją, poma­
galiśmy przecież i nadal po­
magamy w rozbudowie za­
kładów w Mladej Boleslavi,
otrzymując w rewanżu „sko-
dovki” w produkowanych do­
tąd’ wersjach. Może więc za­
łapiemy się — jako nacja —

i na „favorita”, którego po­
siadania i Czytelnikom „GK”
i sobie szczerze życzę.

LESZEK MAZAN

strunowe tzw. udy oraz bę­
bny. które przed użyciem mu-

siały być specjalnie podgrze­
wane.

Na wczorajszym popołudnio­
wym koncer cie z dużym wdzię­
kiem, naturalnością wkroczył
na scenę z „ognistymi”, wart­
kimi tańcami, polski zespół
„Dolina Dunajca”. Zaprezen­
tował folklor górali łąckich, a

mistrzowską grą na skrzyp­
cach wyróżniał się jeden
z najlepszych muzykantów
Beskidu Sądeckiego Franci­
szek Kurzeja. Dźwięcznymi
głosami, doskonale zestrojo­
nymi, zachwycił też publicz­
ność włoski zespół „San Pel-
lergtoo”. Festiwal zbliża się
ku końcowi. Wieczorem czeka­
ją nas jeszcze popisy zespo­
łów: jugosłowiańskiego „Goran
Kowacić”, tureckiego „Ata-
kóy Folklor” i polskiego
„Swarni”. Publiczność ma już
swoje typy, dziennikarze tak­
że, ale nie uprzedzajmy i po­
czekajmy na werdykt między­
narodowego jury. Przed nami
jeszcze dwa koncerty finało­
we. które odbędą się w nie­
dzielę. I wtedy też poznamy
laureatów XIX Międzynarodo­
wego Festiwalu Folkloru Zi^m
Górskich.

Nagroda ministra

kultury - na renowację
obrazu z Biecza

dzieży, a także odzyskanie i
zwrócenie obrazu właścicielo­
wi było wynikiem przedsię­
wzięć i czynności, w których
uczestniczyli liczni funkcjo­
nariusze MO i SB różnych
szczebli i służb oraz nadzoru­
jący śledztwo prokuratorzy.

ności poszczególnych radnych,
opinie przekazało również do
KW PZPR, WK ZSL, WK SD
i RW PRON. Ocena taka słu­
żyłaby za podstawę rekomen­
dacji wybranych działaczy do
nowej WRN. Podniosłoby to
też prestiż prezydium, a jed­
nocześnie byłoby formą do­
wartościowania radnych. Każ­
dy chce być sprawiedliwie o-

ceniany j chce być docenia­
ny. Praktyka dowodzi, że tak
nie jest. Dość często obecność
radnego (WRN czy niższego
stopnia) w ważnym wydarze­
niu czy spotkaniu nie jest za­
uważona; pozostaje on w cie­
niu np. posła na Sejm czy ko­
goś „z centrali”. Uczestnictwo
w sesjach WRN licznej grupy
gości — np. naczelników czy
przewodniczących rad narodo­
wych — jak gdyby „uspra­
wiedliwia” milczenie radnego
w czasie debaty, jak gdyby
„zwalnia go” z obowiązku in­
formowania swoich wybor­
ców o przebiegu i rezultatach
sesji. Podczas wczorajszej de­
baty padł również wniosek,
aby spotkania klubów rad­
nych PZPR, ZSL, SD oraz ze­
społu bezpartyjnych odbywać
w innych terminach, nie . w

dniu sesji i nie tuż przed nią;
a tak było dotychczas. Obec­
ny system nie zdaje egzami­
nu. Powstaje , często sytuacja

bów, usług, robót i obiektów
budowlanych, która przewidu­
je sankcje m. in. za produ­
kowanie rynkowych bubli.

Jak pisze dziennikarz PAP,
red. Tomasz Arleth, w latach
1985—86 skierowano do kole­
giów ds. wykroczeń 650 wnios­
ków o ukaranie pracowników
winnych produkcji wyrobów
marnej jakości. Ale liczbę tę,
choć i tak niewielką, trzeba o-

ceniać z rezerwą, bowiem o-

bok województw, w których
odnotowano niemało postępo­
wań karno-administracyjnych
w takich sprawach — np.

Potrącił dwie kobiety i uciekł

Żołnierze ujęli pirata drogowego
Widok mocno potłuczonego

„fiata 125p” (rozbita przednia
szyba, pognieciony dach) pę­
dzącego jedną z ulic Wielicz­
ki zastanowił żołnierzy Zgru­
powania Specjalnego Nadwi­
ślańskich Jednostek MSW aku­
rat wracających z Dobczyc,
gdzie pracowali w ramach aik-

.cji „Telefon”. Po chwili wszy­
stko stało się jasne. Na chod­
niku w kałuży krwi leżały
dwie kobiety potrącone przez
samochód. Sprawca tego wy­
padku zbiegł nie udzielając
ofiarom pierwszej pomocy.Żołnierze nie mieli żadnych
złudzeń. Tym piratem drogo­
wym musiał być kierowca mi­
janego pokiereszowanego „fia­
ta 125 p”. Decyzja była bły­
skawiczna. Kilku żołnierzy za­
opiekowało się rannymi ko­
bietami, zaś podchorąży Jacek
Burek oraz szeregowcy Adam
Kolasa i Mariusz Oresch woj­

Krótko
(CIĄG DALSZY ZE STR. 1)
musi być stale leczonych.
Problemom z tym związa­
nym poświęcona jest III
międzynarodowa konferen­
cja naukowa, która rozpo­
częła się 11 bm. w Warsza­
wie.

WOJSKOWY Komitet O-
caleriia Narodowego, który
przejął władzę w Burundi
w wyniku bezkrwawego za­
machu stanu 3 września br„
otworzył w piątek lotnisko

międzynarodowe w Bujum-
burze oraz przywrócił łącz­
ność telefoniczną j telegra­
ficzną z zagranicą. Tym sa­
mym zakończony został 8-

-dniowy okres izolacji Bu­
rundi od reszty świata. No­
we władze z mjr. Pierrem

Buyoyą na czele złagodziły
także rygory godziny poli­
cyjnej.

ŁADUNKI zapalające
zniszczyły w czwartek w

Wiedniu biuro Tureckich
Linii Lotniczych. Do zama­
chu, który nie spowodował
ofiar wśród ludzi, przyzna­
ło się tureckie ugrupowa­
nie antyrządowe.

Rozmiary uszkodzenia obra­
zu spowodowane przez prze­
stępców uzasadniły wysunię­
cie przez resort spraw wew­
nętrznych i prokuraturę su­
gestii przeznaczenia nagrody
na renowacje obrazu, którą
minister kultury i sztuki u-

względnił.
Jednocześnie prof. Aleksan­

der Krawczuk składa raz je­
szcze gorące podziękowanie
wszystkim, którzy przyczynili
się oraz starali się przyczynić
do odnalezienia skradzionego
obrazu.

„przyspieszania” tematów, a

więc pobieżnego jch potrakto­
wania, często spłycenia. Wy­
stąpienia przedstawicieli klu­
bów nie mogą być powiela­
niem materiałów zasadniczych
i wprowadzających sesji. Sta­
nowisko klubów ma" być wy­
razem aprobaty bądź negacji
wobec materiału przewodnie­
go oraz powinno precyzować
najistotniejsze wnioski. U-
czestnicy dyskusji nie mogą
posługiwać się frazeologią i
pustosłowiem, nie mogą po­
wielać znanych już treści.
Swoje wystąpienia .powinni
zredukować do konkretów i
wniosków. Niedopuszczalne
jest, aby pobyt na sesji (w wy­
godnej sali DKK) ograniczać
do marzeń... o czym, (o ‘kim)
i jak świadczy „oczekiwanie”
prowadzącego obrady na...

quorum, aby przeprowadzić
głosowanie? To tylko niektóre
pytania i uwagi. Było ich o

wiele więcej. Teraz pora ż
nich skorzystać.

Obradami WRN kierował
jej wiceprzewodniczący Alojzy
Oracz. Wśród gości sesji byli
m. in. sekretarz KW PZPR
Czesława Michalec, przewod­
niczący WK SD Czesław Grze­
siak oraz wojewoda nowosą­
decki Antoni Rączka. Grupę
działaczy udekorowano wyso­
kimi odznaczeniami państwo­
wymi oraz odznakami regio­
nalnymi. Krzyż Oficerski Or­
deru Odrodzenia Polskj otrzy­
mał Edward Adamowski, a

Krzyż Kawalerski Orderu Od­
rodzenia Polski — Jacek
Szoskl.

A. KIEMYSTOWICZ

wrocławskiego (217), rzeszow­
skiego (64) czy leszczyńskiego
(57) — w jnnych problem złej
jakości wyrobów nieczęsto sta­
wał na kolegium; tak jest np.
w Warszawie (6 wniosków o

ukaranie osób winnych pro­
dukcji złej jakość; i to w cią­
gu 2 lat), w Krakowie (18 ta­
kich spraw), czy w Katowi­
cach (20).

Należy odnotować, że wy­
niki kolejnej prokuratórskiej
kontroli jakości stały się pod­
stawą blisko (50 wystąpień or­
ganów ścigania do kierow­
nictw przedsiębiorstw.

skowym „starem 200” ruszyli
w pościg za uciekinierem. Już
po 'paru minutach udało się
złapać sprawcę wypadku. Był
en tak pijany, że trzeba było
go wyciągać z samochodu.
Ranne kobiety otrzymały fa­
chową pomoc medyczną i dziś
już ich życiu nie zagraża nie-
bezpieczeńs two.

Opisane wydarzenie miało
miejsce 15 sierpnia, jednakże
dopiero ostatnio była okazja
do złożenia żołnierzem podzię­
kowań za piękną .postawę. Ca­
ła bohaterska trójka w trak­
cie okolicznościowego spotka­
nia zorganizowanego w Rejo­
nowym Urzędzie Spraw We­
wnętrznych w Wieliczce o-

trzymała z rąk mjr. Marks
Pomykalskiego — szefa wielic­
kiego RUSW symboliczne u-

pominki w postaci .zegarków
na ręką.

(koż) >

W ogrodnictwie - sposoby
na powrót do równowagi

(Inf. wł.) Sadownicy polscy
w br. przeżyli szok. To jeszcze
nie klęska, ale poważne zała­
manie w produkcji. Sprawiła
to mroźna zima. Obronną czę­
ściowo ręką z tej opresji wy­
szły sady na Podkarpaciu, co

nie jest dziełem przypadku, ale
wynikiem prowadzonej powo­
li rekonstrukcji sadów jabło­
niowych i stosowania najno­
wocześniejszych w świecie te­
chnologii. W województwie
nowosądeckim z sadownictwa
żyje 7 proc, mieszkańców wsi.
ogrodnictwem w różnej skali
zajmuje się 25 tys. gospo­
darstw rolnych: wszyscy oni
pilnują interesu. rozglądają
się PO kraju i świecie za no­
winkami.

Co należy uczynić, by wbrew
przeciwnościom natury wyjść
z regresu, zwiększyć produk­
cje. poprawić jakość oferowa­
nych na rynku owoców, nie
tracić dystansu do takiej'Ho­
landii czy Włoch?

Na ten temat była mowa na

posiedzeniu wviazdowym w

Nowym. Sączu Rady Gospodar­
ki Ogrodniczej przy ministrze
rolnictwa, leśnictwa i gospo­
darki żywnościowej, na któ­
re zaproszono grono prakty­
ków. wśród którvch widzieliś­
my Stanisława Farona i Jana
Wójciaka. O modelu przyszłoś­
ciowym. a wiec kolejnej re­

Kolejna oferta z Tarnowa

Już niedługo wczasy
ze... zdrową żywnością
(Inf. wł.) Zainteresowanie

zdrową żywnością ciągle ro­
śnie, o czym można się było
przekonać podczas zakończo­
nych niedawno III krajowych
targów. Zainteresowaniu temu

postanowił wyjść naprzeciw
Wojewódzki Ośrodek Sportu i

Rekreacji w Tarnowie orga­
nizując wczasy ze zdrową żyw­
nością. Wstępnie ustalono, iż
będą to wczasy całoroczne, u-

sytuowane w Krynicy. W trak­
cie jednego turnusu będzie
mogło z nich skorzystać 30
osób.,Oprócz specjalnie przy­
gotowywanych posiłków u—

względaiiających zasady racjo­
nalnego odżywiania i z wpro­

Inauguracja cyklicznych pokazów twórczości

Rzeźba Młodych
(Inf. wł.) Dzisiaj w Galerii

Związku Artystów Rzeźbiarzy
przy ul. Brackiej 13 zainaugu­
rowana zostanie (początek o

godz. 18) cykliczna impreza
pod nazwą Rzeźba Młodych.
Będą to coroczne prezentacje
twórczości młodych artystów
rzeźbiarzy środowiska kra­
kowskiego. członków ZAR.

Do udziału w wystawie za­
proszono 9 autorów: Elżbietę
Janas-Wasilewską, Krystynę
Nowakowską, Tadeusza Ba­
nasia, Piotra Cliwastarza, Pio­
tra Chodorowicza, Marka Kor-
dyacznego, Romana Kurzaw-
skiego, Jerzego Ruszela i An­
drzeja Zwolaka, którzy pre­
zentują w sumie 73 prace. W
zdecydowanej większości są to
obecni lub byli stypendyści
Ministerstwa Kultury i Sztu­
ki oraz prezydenta miasta
Krakowa. Niektórzy bardzo
już „utytułowani” zwycięstwa­
mi w konkursach i zdobytymi
nagrodami. Wszyscy są absol­
wentami krakowskiej ASP.

Pierwsza, inaugurująca cykl
wystawa nastraja bardzo opty­
mistycznie. a to z powodu in­
teresujących prac i wysokie­
go ich poziomu artystycznego.
Ta ekspozycja „żyje”. co bar­
dzo trudno osiągnąć, zważyw­
szy na szczupłość miejsca i
specyfikę eksponatów. Rzeźba,
jak wiadomo, najlepiej czuje
się w plenerze lub wyekspo­
nowana na dużej przestrzeni.
Odpowiedni dobór prac spra­
wił jednak, że bariera ograni­
czeń lokalowych została prze­
łamana. A może właśnie ów
wysoki poziom prac jest jego
przyczyną? Tak czy inaczej

Howy numer „Pisma Literacko-Artystycznego“
Wieczorem, 27 lipca 1890 ro­

ku, van Gogh strzelił sobie w

brzuch, umarł dwa dni póź­
niej, po przytomnej rozmowie
ze swoim opiekunem, doktorem
Gachetem, podczas której pa­
lił fajkę. Niemniej o moty­
wach swojego samobójstwa nic
nie powiedział. Pierwszy sil­
ny atak psychozy wystąpił u

malarza dzień przed Wigilią
1888 roku. Z relacji jego przy­
jaciela Gauguina: „Wieczorem
poszliśmy do kafejki, zamówił
lekki absynt i kiedy go otrzy­
mał. natychmiast rzucił mi w

głowę szklanką wraz z za­
wartością”. Następnego popo­
łudnia zobaczył van Gogha
idącego ulicą z otwarta brzy­
twą, ale kiedy ten zorientował
się, że został zauważony przez
przyjaciela — zawrócił. Po­
tem van Gogh obciął sobie
kawałek ucha i zaniósł w ko­
percie do burdelu. Krwawią­
cego i nieprzytomnego znale­
ziono go w łóżku i zawieziono
do szpitala. Czy chorobę van

Gogha można nazwać typową
patologią? Jaki był wpływ
choroby van Gogha na jego
twórczość? Karl Jaspers w

swej pracy „Patografia van

Gogha” (której fragment prze­
łożyła Anna Pajek),, na podsta­
wie korespondencji malarza i
jego przyjaciół próbuje dać
odpowiedź. Zaś Izabella Bod-
nar rozmawia ze znanym psy­
chiatrą. doktorem Andrzejem
Janickim o twórczości ludzi

konstrukcji sadów mówił na

wstępie wiceprezes WZSOP w

Nowym Sączu Eberhard Ma­
kosz. W warunkach Podkar­
pacia, przynajmniej, nie opła­
ca się sadzić mniej niż 1.500
szt. jabłoni na 1 ha. Nie mo­
że zabraknąć odpowiednich
podkładek, wolnych od wiru­
sów. więc najlepiej importo­
wanych. Ważne jest formowa­
nie koron drzew, najlepiej
metoda wrzecionową. W na­
wożeniu mała rewolucja: daw­
ki nawozów fosforowych mo­
żna zmniejszyć z powodzeniem
do 1/5 obecnie stosowanych
na korzyść wapna i magnezu.
W ochronie przed szkodnika­
mi liczy się nie częstotliwość
oprysków, a ścisłe zachowanie
polecanych przez doradców
terminów. Oto i cała tajemni­
ca przyszłych sukcesów.' na

które popracować trzeba kil­
ka lat. W dyskusji zgodzono
sie z takim postawieniem
soraw i takim kierunkiem ,

rozwoju.
W posiedzeniu. któremu

przewodniczył Wojciech Cie­
chowski uczestniczyli: kierow­
nik Wydziału Rolnego KW
PZPR Zbismiew Haraf. prezes
WK ZSL Stanisław Smierciak,
kierownik Wydziału Rolnic­
twa, Leśnictwa 'i Gospodarki
Żywnościowej UW Zenon Ga­
dek. (k-b)

wadzaniem szerokiego asorty­
mentu produktów zaliczanych
do zdrowej żywności, przewi­
dziano również cykle prelek­
cji. Z kuracjuszami ma spoty­
kać się doktor Jacek Roik i in­
ni propagatorzy zdrowego ży­
wienia, przeprowadzając po­
gadanki poświęcone diecie
przeciwmiażdżycowej. przeciw-
nowotworowej i przeciwchole-
sterolowej. Prace organizacyj­
ne są w toku, a po ich zakoń­
czeniu ogłoszone zostaną kon­
kretne oferty. Już teraz jed­
nak można przypuszczać, iż
takie wczasy cieszyć się będą
dużym powodzeniem.

(i)

wystawę cgląda się z przyjem­
nością i nadzieją na to. że w

dojrzały wiek twórczy wkra­
cza nowe pokolenie. Pokole­
nie charakteryzujące się nie­
banalnymi poszukiwaniami,
dbałością o warsztat, no i prze­
de wszystkim talentem, bez
którego dobrej sztuki wyobra­
zić sobie nie sposób.

Komisarz wystawy Mariusz
Wasilęwski powiedział repor­
terce „Gazety”:

— Jest to duża szansa dla
środowiska młodych krakow­
skich rzeźbiarzy, że otwiera
się przed nimi możliwość po­
kazania ich dokonań. W
kalendarzu imprez ogólnopol­
skich nie ma dotychczas takie­
go przeglądu, żywimy więc
cichą nadzieję, że z czasem,
być może zainspirowana przez
Krakowski Oddział ZAR
Rzeźba Młodych przerodzi się
w imprezę o szerszym zasię­
gu. Będziemy się starać, aby
w każdym roku swoje prace
prezentowali inni autorzy.
Wartość Rzeźby Młodych, nie
uprzedzając tzecz jasna jej
oceny, zawiera się głównie
chyba w tym, że takie cykli­
czne ekspozycje stworzą oka­
zję do rzetelnego przeglądu
możliwości twórczych mło­
dych artystów i dadzą możli­
wość konfrontacji różnych
autorów w jednej grupie po­
koleniowej.

Recenzję z tej wystawy za­
mieścimy wkrótce, dziś wy­
pada tylko wspomnieć, że db
Galerii przy Brackiej napraw­
dę warto się wybrać. Brawo
młodzi!

URSZULA ORMAN

chorych psychicznie, także o

wykorzystywaniu sztuki w

przebiegu terapii.
Dlaczego ludzie oczekują w

ogóle końca świata? Na to m.

pytanie próbuje odpowiedzieć
Immanuel Kant w jednej ze

swych rozpraw „Koniec wszys­
tkich rzeczy”, poświęconej fi­
lozofii religii, a będącej jak­
by kontynuacją problematyki
poruszanej we wcześniejszej
pracy — ./Religia w granicach
czystego rozumu” (tłumaczenie
tekstu: Mirosław Żelazny). Na­
tomiast Michel Foucault prze­
prowadza analizę tekstu Kan­
ta: „Co to jest oświecenie?”

(m. in. poświęconego proceso­
wi historii; teraźniejszości, ak­
tualności: co dzieje się dzisiaj,
co dzieje sie teraz, czym jest
owo teraz?), wyjaśniając dla­
czego jego zdaniem rozprawa
filozofa jest „fetyszem”? Tekst
przełożył Bogdan Banasiak.

Ponadto interesująca proza
Jana Bolesława Ożoga. Sylwe­
stra Marynowicza, Tadeusza
Siejaka, poezja m. in. Józefa
Barana oraz jednego z najwy­
bitniejszych liryków niemiec­
kojęzycznych XX wieku Ge­
orga Trakla. W bieżącym roku
mija właśnie 1'00. rocznica uro­
dzin tego austriackiego eks­
presjonisty. który zmarł w

1914 roku w krakowskim szpi­
talu garnizonowym — popeł­
niając prawdopodobnie samo­
bójstwo. (ZO)
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Komunikat Wydziału OSGWiG Urzędu m. Krakowa

Wisła pochłonie śmieci, ale tylko do czasu
Na wniosek Krakowskich Zakładów Sodo­

wych w Krakowie, które podjęły remont i

przegląd ujęcia wody przemysłowej na Wi­
śle w Pychowicach, Okręgowa Dyrekcja Gos­
podarki Wodnej w uzgodnieniu z Wydziałem
Ochrony Środowiska, Gospodarki Wodnej i

Geologii Urzędu m. Krakowa dokonała obni­
żenia o dwa metry zwierciadła wody w „zbior­
niku wodnym” Wisły utworzonym przez sto­
pień wodny Dąbie. Zostało odsłonięte dno ko­
ryta Wisły w pasie przybrzeżnym szczegól­
nie na odcinku od stopnia Dąbie do mostu

Dębnickiego. Od mostu Dębnickiego do Wa­
welu jest zamulone osadami mineralnymi i
organicznymi wytrąconymi z wody wiślanej.
W rejonie od Wawelu do mostu w ul. Boh.
Stalingradu w pasie lewobrzeżnym znajdują
sie znaczne ilości kawałków chodników
asfaltowych (kilkaset ton), płyt chodnikowych,
krawężników, trylinek i kostek brukowych.
Największe ilości materiału asfaltowego znaj­
dują się pomiędzy Wawelem i mostem Grun­
waldzkim. W rejonie mostu w ul. Boh. Sta­
lingradu znajdują się ponadto kawałki ruro­
ciągów stalowych, blach stalowych, płaskow­
ników itp. (łącznie kilka ton). Pod sąsiadują­
cym mostem kolejowym w korycie rzeki znaj­
dują sie kawałki szyn, śruby i inne elemen­
ty do mocowania szyn do podkładów (kilka
ton). Od mostu w ul. Boh. Stalingradu znaj­
dują się w korycie głównie płyty chodniko­
we, trylinki i kostki brukowe. W pasie pra­
wobrzeżnym ilość zanieczyszczeń jest znacznie
mniejsza. Występują tutaj osady wiślane i

spływające z terenu miasta wraz ze ściekami
opadowymi i wodami roztopowymi. Najwię­
ksza ilość osadów nagromadzona jest bezpo­
średnio przed stopniem Dąbie.

Znaczna cześć osadów wytraconych w dnie
opisanego zbiornika pochodzi ze ścieków ko­
munalnych i przemysłowych (nieoczyszczo-
nych) oraz przelewów wód opadowych. We­
dług wyjaśnień uczestniczących w wizji
przedstawicieli Okręgowej Dyrekcji Gospo­
darki Wodnej pierwsze układanie chodników
asfaltowych w rejonie Wawelu i przystani
żeglugi miało miejsce w latach sześćdziesią­
tych. Według wyjaśnień telefonicznych kie­
rownika DZDZ Śródmieście — chodniki
asfaltowe od mostu Dębnickiego do stopnia
wodnego Dąbie były układane w la<ach
1973—1974. Wcześniej nie było chodników

asfaltowych i nie były prowadzone żadne re­
monty istniejącego chodnika — polegające na

zrywaniu części nawierzchni. Dotychczasowe
remonty chodników asfaltowych polegały na

wylewaniu nowych warstw asfaltu.
Wobec stwierdzonych faktów podjęto na­

stępujące działania:
• skierowano wniosek do Prokuratury Re­

jonowej dzielnicy Kraków — Śródmieście o

wszczęcie dochodzenia w sprawie ustalenia
sprawców zaśmiecenia koryta Wisły odpada­
mi.

© zobowiązano Okręgową Dyrekcję Gospo­
darki Wodnej jako administratora Wisły do

przeprowadzenia inwentaryzacji miejsc na­
gromadzenia odpadów wspólnie ze służbami
naczelnika dzielnicy Kraków — Śródmieście,
inwentaryzacja ta obejmie również instalacje
nieczynnych ujęć wodnych, które należy zde­
montować,

© spowodowane zostaną, przy współdzia­
łaniu z Okręgową Dyrekcją Gospodarki Wod­
nej jako administratorem rzeki działania:

— oczyszczenie koryta Wisły z odpadów, a

zwłaszcza materiałów drogowych i budowla­
nych, drzew oraz złomu.

— utrzymanie właściwego nadzoru admi­
nistracyjnego celem uniemożliwienia ponow­
nego zanieczyszczenia koryta Wisły.

© Wydział Ochrony Środowiska, Gospodar­
ki Wodnej i Geologii Urzędu miasta Krako­
wa wyegzekwuje w stosunku do użytkowni­
ków (właścicieli) wyłączonych ujęć wody, cią­
żący na nich obowiązek demontażu nieczyn­
nych instalacji.

Okres utrzymania sztucznie obniżonego
zwierciadła wody w Wiśle musi być ograni­
czony ze względu na życie biologiczne w rze­
ce. jak również wymagania użytkowników. Z

tego względu oczyszczanie koryta rzeki będzie
możliwe w ustalonym terminie późniejszym.
Zgodnie z wcześniej przyjętym harmonogra­
mem obecnie musi nastąpić ponowne spię­
trzenie wody w Wiśle.

Dyrektor Wydziału Ochrony Środowiska
Gospbdarki Wodnej i Geologii

Urzędu miasta Krakowa

BRONISŁAW KAMIŃSKI

SOBOTA

SŁOWACKIEGO (pl. Ducha 1):
J. Słowacki: Balladyna — 1S.
BAGATELA — SCENA MAŁA (Kar­
melicka 6): A. Fredro: Mąż i żona
— 19.15. LUDOWY Hos. Teatralne

34): H. Górska: Baśń o rycerzu
Gotfrydzie — 17 (premiera praso­
wa). NURT (os. Teatralne 34): S.
Canew: Życie to dwie kobiety —

18. GROTESKA (Skarbowa 2): J.
I. Kraszewski: Historia o królewi­
czu Rumianku 1 siedmiu królew­
nach — 10; J.Streda: Czas na baj­
kę — 17 (premiera prasowa).
MASZKARON — SCENA STU­
DIO (Boh Stalingradu 21, II p.):
F. Rabelais: Gargantua — 19.30.
STU (namiot. Rydla 31): Frotero­
wanie grzywy nr 4 — 17 (dla dzie­
ci); Froterowanie grzywy nr 4 —

20.30 (dla dorosłych).
Pozostałe nieczynne

NIEDZIELA

Pozostałe jak w sobotę

LUDOWY: Baśń o rycerzu Got­
frydzie — 11 . GROTESKA: Czas na

bajkę — 17.

SOBOTA

Wyst „Z dziejów 1 kult Żydów
(9—15). GOŁĘBIA 4: Wyst. „Oficy­
na introligatorska R Jahody —

(10—14 po zgłoszeniu pod nr. tel.

22-53-98). MUZEUM PRZYROD­
NICZE (Sławkowska 17): „Współ­
czesna fauna polska" (10—13, wst

wol ). MUZ. ETNOGRAFICZNE (pl
Wolnlca 1): Wystawa: „Pol­
ska kultura ludowa" (10—15).
MUZ. ARCHEOLOGICZNE (Po­
selska 3); Wystawy: „Starożytność
średniowiecze Małopolski”, „Pra­
dzieje Nowej Hłity”. „Mumie egip­
skie w świetle promieni K”;,.,©-
calić od zapomnienia” (niecz.) .

(niedz.) (11-14) PODZIEMIA KO­
ŚCIOŁA SW WOJCIECHA (Rynek
Gł): Wyst „Dzieje rynku kra­
kowskiego (niecz.), niedz (13—17).
GAL. KRZYSZTOFORY (Szczepań­
ska 2): (11—17) BWA (pl Szcze­
pański 3a): IV Triennale — „Pre­
zentacja portretu współczes­
nego” (11—18). GALERIA
KADY (plac Szczepański
(11—18). MUZ. NARODOWE

kiennlce). Galeria
sztuki XIX v/ieku (10—15.30). MU­
ZEUM WYSPIAŃSKIEGO (Ka­
nonicza 9): (10—15.30). KAMIENICA
SZOŁAYSKICH (pl Szczepański
9)- Galeria polskiej sztuki do 1764
r. (10—15.30). ZBIORY CZARTORY­
SKICH (Jana 19): (10—15.30) NO­
WY GMACH (al 3 Maja 1): (niecz.)
muzeum młodej
„RYDLÓWKA”
„Folklor wsi

(11—15) niedz.
ZEUM LOTNICTWA
NAUTYKI (al Planu 6-let-

nlego 17): (10—14) TPSP (pl. Szcze­
pański 4): (10-17) SALON WYSTA­
WOWY (al.
KLUB MPIK
CZYTELNIA:
la

18).
(Pl
(10—18). niedz (11—15)
(niecz.). ZPAF (Anny 3):
niedziela (nieczynne), i
KTF (Bohaterów :

du 13): (9—19) WIELICZKA - ZA­
MEK ZUPNY (niecz.) MUZEUM
ŻUP KRAKOWSKICH (8—18) KO­
PALNIA SOLI (8—17)

WIELICZKA (Boh Warszawy
SKAWINA (Słowackiego 5)
MYŚLENICE (Rynek 10)
PROSZOWICE (1 Maja 61)
Nocne dyżury pełnią apteki

Krzeszowicach. Sułkowicach,
werni, Dobczycach. Gdowie.
Słomnikach I Niepołomicach

12)

ro:

Al-

TECHNICZNE

(al Pokoju 81)

31.40
22.15
22.45

Sportowa niedziela
Klub międzynarodowy
DT — wiadomości

PROGRAM H

AR-

3a):
(Su-

polskiej

22.15 Duke Elllngton I jego muz.

22.50 Rozmyślania przed północą:
Szymon Kobyliński. 23.00 Jam Ses­
sion w Trójce. 23.50 Vaino Vahing:
„Ty” — ode.

tV.PROGRAM
SOBOTA

PROGRAM I

Program dnia
Tydzień na działce

„Drops” — mag
i młc-dzieży oraz film z

Zęby było taniej wojsko
zawsze pomoże. Wczoraj w

Nowej Hucie przy ul. Ko-

cmyrzowskiej saperzy Pod­
halańskiej Jednostki im.
Ziemi Krakowskiej pod do­
wództwem mjr MARIANA
ROŻKA wysadzili budynek
mieszkalny przeznaczony
do rozbiórki. Dokonano te­
go w dwóch fazach. Było
krócej i taniej niż rozbie­
rać dom cegła po cegle, zaś
obecnie teren uporządkuje
„Budostal-3”, wykorzystu­
jąc cegły z ruin na prowa­
dzonych przez siebie budo­
wach.

Fot. W. KLAG

Weekend
Otwieramy dzisiaj rubrykę,

którą ukazywać się będzie w

każdą sobotę. Chcemy w niej
informować o wszystkich im­
prezach sportowych, rekrea­
cyjnych, turystycznych jakie
przeprowadzane będą w Kra­
kowie w sobotnio-niedzielny
weekend. Zachęcamy szczegól­
nie do aktywnego wypoczyn­
ku!

Coś dla każdego

Krakowski TKKF proponu­
je w sobotę:

© turniej tenisa stołowego
do 1. 16 (dla stowarzyszonych
i niestowarzyszonych), N. Hu­
ta, os. Stalowe (DMH), g. 9.

® Szachowy Turniej Lata
(ostatni turniej z tego cyklu,
zapisy przed rozpoczęciem), ul.
Ugorek 1, g. 16.

A w niedzielę:
® Bieg po zdrowie, park

Jordana, g. 8.
9 Festyn XXX-Iecia TKKF

(wiele atrakcyjnych imprez
dla wszystkich), N. Huta, nad
zalewem, od g. 15.

sportowo-turystyczny
Ponadto w sobotę i niedzie­

lę zostają wznowione zajęcia
na pływalni Pałacu Młodzieży,
ul. Krowoderska prowadzone
przez TKKF, Zgłoszenia przyj­
muje jeszcze biuro TKKF, ul.
Manifestu Lipcowego 30, II p,
tel. 22-63 -82.

O ligowe punkty

A oto wykaz imprez spor­
towych:

• Piłka nożna, II liga: Wi­
sła — Zagłębie Sosnowiec, so­
bota, g. 16. III liga: Cracovia
Stal Mielec II, niedziela, g. 16.

© Łucznictwo, ogólnopolskie
mistrzostwa Krakowa, sobota
godz. 10.30, niedziela, g. 9.30,
stadion Płaszowianki.

• Koszykówka, międzynaro­
dowy turniej o „Błękitną
Wstęgę Wisły”: Wisła — Dom-
bovari, sobota g. 11, Dombo-
vari — NHGK Ostraya, g. 18.
Wisła — NHGK Ostrava, nie­
dziela, g. 11.45.

© Piłka ręczna, międzyna­
rodowy turniej o Puchar
ZBoWiD.

Wycieczki, rajdy
Koło Grodzkie PTTK orga­

nizuje:
© W sobotę wycieczkę pod

hasłem „W krainie srebrą i o-

łowiu”. Trasa: Krzeszowice —

Miękinia — Nowa Góra —

Barkówka — Krzeszowice (ok.
14 km), zbiórka Dworzec Gł.
PKP, g. 7.45, odjazd pociągu
g. 8.15.

• W niedzielę koło propo­
nuje „Rajd na raty szlakami
pamięci narodowej”, trasa 1
(nizinna): Piekary — Liszki —

Cholerzyn — Morawica (8 km),
zbiórka dworzec MPK, Salwa­
tor, g. 8, odjazd autobusu nr

259 o g. 8.32. Trasa 2 (nizinna):
„Starym traktem kupieckim”:
Bochnia — Chodzenice —

Moszczenica — Chełm — Tar­
gowisko — Kłaj (14 km).
Zbiórka Dworzec Gł. PKP, g.
7. Odjazd pociągu 7.35.

• W niedzielę wycieczka
górska: Zembrzyce — Proro-
kowa Góra — Zurawnica —

Lachowice (ok. 5 godz. mar­
szu). Zbiórka Dworzec PKP
Płaszów, g. 5.30, odjazd pocią­
gu g. 5.58. (ANS)

KIJÓW (Krasińskiego 34): Obcy
— decydujące starcie (USA
15 lat) — 15.15; Wierna rzeka (poi.
15lat)—18;Jaktosięrobiw
Chicago (USA 18 lat) — 21

(przedpremiera) KULTURA (Ry­
nek Gł. 27): Skok jaguara (jug. 15

lat) — 16, 18; Policjantka (fr. 18 lat)
— 20. KSF MIKRO (Dzierżyńskiego
5): Weryfikacja (poi. 18 lat) —

16, 18, 20. MŁODA GWAR­
DIA — STUDYJNE (Lubicz
5): Przyjaciel wesołego diabła

(poi. b .o.) — 16; Dziecinne pytania
(poi. 15 lat) — 18; A statek płynie
(wł. 15 lat) - 20. PASAŻ BIELA­
KA: Bajki — 12; Greystoke — le­
genda Tarzana, władcy małp (ang.
12 lat) — 9 .45, 12.45; Boskie ciała

(USA 12 lat) — 15, 17, 19. SFINKS
— STUDYJNE (Majakowskiego 2):
Powrót do przyszłości (USA
12 lat) — 15.45, 18, 20.15.
ŚWIATOWID DUŻA SALA (os. Na

Skarpie 7): Wielka draka w chiń­
skiej dzielnicy (USA 12 lat) — 16;
Crltters (USA 12 lat) - 18; Świa­
dek mimo woli (USA 18 lat) —

19.45 ŚWIATOWID MAŁA SALA:

Spokojnie, to tylko awaria (USA
15 lat) — 15; Gorączka (poi. 18 lat)
— 17.30, 19.45. TĘCZA (Praska 52):
Młynarczyk i kotka (NRD b.o.) —

16; Amadeusz (USA 15 lat)
— 17. UGOREK (os. Ugorek):
Sposób na wakacje Bolka i Lolka

(poi. b.o .) — 15; Macaroni (wł. 15 lat)
— 17. 19. UCIECHA (Boh. Stalin­
gradu 16): Elektroniczny morder­
ca (USA 15 lat) - 15.45. 18; Żyć 1
umrzeć w Los Angeles (USA
18 lat) — 20.15. WANDA

(Waryńskiego 5): Miłość, szma­
ragd i krokodyl (USA 15 lat)
— 10; Błękitny Grom (USA 15 lat)
— 12; Nieśmiertelny (ang. 16 lat) —

1545, 18; Honor Prizzich (USA
18 lat) - 20.15. WAR­
SZAWA (Stradom 15): Pociąg
do Hollywood (poi. 15 lat) — 16.

18; Jak to się robi w Chicago
(USA 18 lat) — 20 (przedpremiera)
WOLNOŚĆ (18 Stycznia 1): Impe­
rium kontratakuje (USA 12 lat) —

10 (pożegnanie z filmem); Orły
Temidy (USA 15 lat) 12.30: Po­
szukiwacze zaginionej arki (USA
12 lat) — 15.45; Zycie wewnętrzne
(poi. 18 lat) — 18; Więzień Bruba-
ker (USA 18 lat) — 20. WRZOS

(Zamojskiego 50): Odnaleziony
skarb (węg. b .o .) — 16.15; Och, Ka­
rol (poi. 15 lat) — 18; Miasto ko­
biet (wł. 18 lat) — 20. VIDEO KDK

(Rynek Gł. 27): Flic story (fr. 18

lat) — 11, 13.

ALWERNIA — Chemik: Zamie­
niona królowa (NRD b.o.); I... jak
Ikar (fr. 15 lat). KRZESZO­
WICE — Nowości: Więzień Bru-
baker (USA 18 lat). MY­
ŚLENICE — Wisła: Komediantka

(poi. 15 lat); Butch Casstdy
i Sundance Kid (USA 15

lat). NIEPOŁOMICE — Bajka: Po­
wrót do przyszłości (USA 12 lat);
Psy wojny (USA 18 lat). SKAWI­
NA — Piast: Orły Temidy (USA 15

lat). SŁOMNIKI — Czar: Mistrzyni
Wu-Dang (chiń. 15 lat). WIELI­
CZKA — Górnik: Obcy —

. decydu­
jące starcie (USA 15 lat).

Pozostałe nieczynne.

DOMOWA POMOC LEKARSKA:
tel 55-56-64 (9—15); niedz (9—20)

NAGŁA POMOC LEKARSKA

(lekarzy specjalistów): tel 66-80-nn

(9—21 .30)
POMOC DROGOWA PZMot. (Ul

Kawiory 3). tel 37-55-75 (10—18)
POGOTOWIE

„POLMOZBYT*
tel 48-00-84 (10-18).

SPÓŁDZIELCZY PUNKT PE­
DIATRYCZNY I KARDIOLOGICZ­
NY: tel t2-20-38 12-41-64 (8—22)

TELEFON ZAUFANIA: 33-71-37

<16—22)
MŁODZIEŻOWY TELEFON ZA­

UFANIA: 938 <14—191. niedz.: niecz
ZIELONY TELEFON: 21-33-64

(7—20). niedz (8—151
ŻEGLUGA KRAKOWSKA (rejsy

statkiem po Wiśle do Bielan), tel.
22-57-55, 22-62-55 22-18-60 (9—18 co

godzinę)
POLSKI

(Tetmajera 28):
podkrakowskiej’

(niecz.) MU-
I ASTRO-

Planu
SOBOTA

PROGRAM I

(10 - 14)
niedz (niecz.) .

Centralny):

Róż 3): (10—17).
(Mały Rynek 4):

(10 — 18). niedzie
GALERIA: (14 -

KLUB MPiK
CZYTELNIA:

GALERIA:
: (10—18).
GALERIA

Stalingra-

DZIENNIKI: 5.00, 5.30,

MYŚLENICE - Muzeum Regio­
nalne (Sobieskiego 3): Wystawa
„Ceramika Karpat Polskich”

(10—13). MDK (Świerczewskiego 14):
Wystawa „Świat dziecka”: (prace
dzieci z MDK); „Lalki” (z teatru

„Groteska") (14—211

SOBOTA NIEDZIELA

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO­
WIA: tel, 22-05-11 (czynna całą
dobę)

6.00,
6.30, 7.00, 8.00, 9.00, 10.00. 12.05,
14.00, 16.00. 13.00. 19.00, 20.00,

22.00, 23.00.
15.00, 16.30,

Studio S-13

podnoszeniu
czów I ligi

4.05—5.00 Muzyka przed świtem.
5.30 Poranne Sygnały. 8.00 Progno
za pogody, komunikaty, muzyka.
8.45 Merkuriusz Rządowy. 9 .00-
11.00 Cztery Pory Roku 11.00 Kon
cert .przed hejnałem. 12.45 Rolni­
czy kwadrans 13.00 Komunikaty
13.05 Radio Kierowców 13.30 Kon­
cert reklamowy 14.05 Magazyn
Muzyczny „Rytm” 16.05 Muzyka i
aktualności 17.00 Koncert na je­
den głos: Jim Reeves. 17.30 Wier
sze dla ciebie. 18.00 Matysiakowie.
18.30 Muzyczne wizytówki Pr. I -

Koncert dnia 19 30 Radio - dzie­
ciom: ..Supełek” 20.15 Koncert ży
czeń. 20 45 Uwe Kant ..Sędzia głó
wny" - opow. 21.00 Komunikaty
21.05 Przy muzyce o sporcie 22 05

Zaproszenie do tańca. 22 .45 Radio­
wy Odeon 23.30 Zaproszenie
tańca. 23.55 Północ poetów.

t7.50, 18.30, 19.25, 19.50:
— relacje z MS w

ciężarów oraz z me-

piilsi nożnej.

8.25
8.30
9.00

dzieci .

------------ ----

serii: „W 80 dni dookoła świa­
ta z Willym Fogiem”

10.30
10 40

sze

11.40
blicystyczny: Licea wojskowe

12.10 W świecie ciszy —

progr dla niesłyszących
12.40 Telewizyjny koncert

życzeń dla honorowych krwio­
dawców

13.10 Na krawędzi słc-wa
13 30 Antologia dramatu po­

wszechnego: William Szekspir
.Kró! Henryk IV” reż Maciej

Z Bordowicz:
15.15 Kram — mag. konsu­

menta
15.55 Wędrówki dalekie t bli-

. skie: ..Rafael” ode 2 — film
dokum

17 05
ka

17 15
17 30

_____

nc-we Mistrzostwa Świata na

żużlu — Rybnik "87
18.50 Dobranoc: .Pampalini

— łowca zwierząt”
19 00 Z kamera wśród zwie­

rząt: .Historia ogrodów zoolo­
gicznych" — Innsbruck

19 20 Melodie na dobranoc
19.30 Dziennik telewizyjny
20 00 Przeprawa” — dramat

wojenny orod ameryk
2135~

tyczny
22.05
22 15

nia
22 55
23.05

tum” -

polskiej reż J Kidawa
0 40 Zakończenie orogramu

dla

ode 15
DT — wiadomości
Stare, nowe najnow-

Wojskowy program pw

prod wł
Losowanie Dużego Lot-

Teleexpress
Studio Sport: Druży-

Czas - mas publicys-

7 dni na świecie
Sportowe rytmy tygod-

DT — wiadomości
Kino nocne- .Ultima-

film sensacyjny prod

do

. CHIRURGII OGÓLNEJ: Koper­
nika 40; niedz. — Trynitarska 4.
CHIRURGII URAZOWEJ: Koper­
nika 19 a, niedz. — Trynitarska 4.
CHIRURGII DZIECIĘCEJ: Proko-

cim, niedz. — Na Skarpie 65. LA­
RYNGOLOGICZNY: sob.. niedz. —

Prądnicka 35. OKULISTYCZNY:

sob., niedz. — Wilkowice. UROLO­
GICZNY: Grzegórzecka 18, niedz. —

Prądnicka 35.

TYLKO W SOBOTĘ
DYŻURNE PRZYCHODNIE

OŚRODKI ZDROWIA: czynne

14); wizyty domowe — zgłoszenia
(3-12).

I

(8—

SRODMIESCIE: (al. Pokoju 4),
tel 11-83-96 (8—19); gabin stoma­
tolog (9—14); (Skawińska 8), tel
66-34-52 (Długa 38): tel 22-86-77

(Radomska 36), tel 11-26-44; (Uła­
nów 29a): tel 11-53-33

PROGRAM III
Godz. 11 .15 Pios. na weekend.

11.30 Jeszcze jedna rola. 11.40 Pios
na weekend. 11.50 Tove Jansson -

„Kamienne pole” - ode. pow. 12.05
W tonacji Trójki,
wielki człowiek” -

Powt z fozr 14.00

szkoły wiedeńskiej
kie drogi prowadzą
15.40 Coś nowego
prasz do Trójki 18.05 Inf sport
19.00 W teatrze cieni. 19.30 Dziś
w Liście Przebojów 19.50 Tove
Jansson — „Kamienne pole” — ode.

pow 20.00 Lista przebojów Pr. HI .

22.05 „24 godziny w 10 minut” i
inf. sport. 22 .15 Teatrzyk „Zielone
Oko”: Arthur Ray — „Kontrakt”
23.00

13.00 „Mały,
ode 30 1310

Kameralistyka
15.05 Wszyst:
do Nashyille

16.00—19 00 Za-

Zapraszamy do Trójki.

PROGRAM II

13.25 NURT (powtórzenia)
Sobota w „Dwójce”:
14.55 Powitanie
15 00 .5—10—15” — zespół

.Dom" orzedst progr dla dzie­
ci i młodz

16 30
17 00

owe o

18 00
18 30

skiei
19 30
20 00

sna: Zbigniew
nekiny”
ski, muz

Schulza;
Wysocka
skaiin

21.30
21 45

ode 2
22 40

cze”
svlewskiego

23 10 Stanisław Grochowiak
— program pc-etycki

23.25 Wieczorne wiadomości

Spektrum
Zbliżenia

filmie
KRONIKA

Święto ulicv

czyli) to i

(Kr )
Piotrkow-

s E ■ aż do wojny. W pamiętnychI IJoOW^ latach 1932—1937 Zastawny
współorganizował strajki
chłopskie, a następnie przygo-

4 października ludowcy ziemi proszowickiej z inspiracji tował miejscowych chłopów
GK ZSL w Koniuszy wezmą udział w odsłonięciu tablicy na do obrony Polski w 1939 r.

frontonie budynku muzeum w Proszowicach. Uczci ona pamięć Po zakończeniu kampanii
Józefa Zastawnego. ROD ZSL w Proszowicach zwraca się wrześniowej Józef Zastawny
do wszystkich Przyjaciół, wychowanków i podkomendnych stanął na czele trójki powiato-
J. Zastawnego o materialne wsparcie tej inicjatywy 1 u- wej SL „Roch” i do chwili
działów w uroczystościach. Dodatkowe informacje można wyzwolenia kierował w Mie-
uzyskać w ROD ZSL Proszowice, ul. 1 Maja 72, teł. 54. chowskiem walką chłopów z

niemieckim najeźdźcą. Po wy-
REDAKCJA zwoleniu prezesował Zarzą­

dowi Powiatowemu PSL w

„Delikatna jest nić życia i wiązi pokoleniowej Polaków. Miechowie, a następnie pra-
Jeszcze wątlejsza jest pamięć pokoleniowa Polaków. Nie po- cował w spółdzielczości i

zwólmy je przeciąć”. Związku Plantatorów Tytoniu.
Po zmianach paździemilko-

Słowa te wypowiedział w rego uniwerytetem było życie, wych znów wrócił do aktyw-
1958 r. do młodzieży proszo- W Proszowicach poznał ideę nej działalności i został preze-
wickiej poseł Józef Zastawny, spółdzielczo-ludową. której po- sem PK ZSL w Proszowicach
Nigdy nie stracą one na zna- został wierny do końca życia, oraz posłem. Następnie był
czeniu i aktualności. Ich au- W 1927 r. założył w swojej wiceprzewodniczącym PRN w

torem był wybitny działacz wsi rodzinnej koło ZMW, a Proszowicach i wiceprezesem
ludowy, wiciowiec rodem spod następnie ZMW „Wici”. Jed- ZP ZBoWiD. Zmarł 4.04.1969
chłopskiej strzechy w Rudnej nocześnie aktywnie włączył r„ został pochowany na cmen-

Górnej, urodziny 3.07.1910 r. sie w nurt umacniania tej tarzu w Proszowicach. Odzna-
Międzywojenna Polska lat organizacji na ziemi mie- czony był Krzyżem Virtuti

dwudziestych na chłopskie żą- chowsko-proszowickiej. W Militari V klasy oraz Krzyżem
dania zrównania w prawach 1936 r. wybrano go prezesem Partyzanckim.
z reszta narodu j stworzenia Zarządu Powiatowego ZMW Józef Zastawny należał do
ludzkich warunków egzysten- ..Wici” w Miechowie, który grona autentycznych działa-

cji, miała tylko jedna odpo- skupiał w 76 kołach 1500 czy ludowych. Był człowiekiem
wiedź: uwięzienie przywódcy dziewcząt i chłopców. Po zjed- jednej idei, żołnierzem pod-
chlopów polskich W. Witosa noczeniu ruchu ludowego w ziemnego ruchu oporu 1 nie-
oraz kule dla strajkujących. 1931 r. Józef Zastawny wstą- kwestionowanym przywódcą
W takiej to atmosferze do- pił do SL. któremu prezesował chłopów swojej ziemi. /
rastał i Józef Zastawny, któ- także w Miechowie od 1937 r. JAN KOT

NIEDZIELA

KULTURA: Skok jaguara — 16,
18; Dłużnicy śmierci (poi. 18 lat).
MIKRO: DKF „Mikro Odeon”.
MŁODA GWARDIA: Mały iluzjon
— 14, 16; pozost. jak w sob. PA­
SAŻ: Bajki — 12, 13, 14; Greysto­
ke: legenda Tarzana, władcy małp
— 9.45, 14.45; Boskie ciała — 17, 19.
SFINKS: Bajki — 11, 12; popoł.
jak w sob. ŚWIATOWID DUŻA
SALA: Nie kończąca się opowieść
(RFN b.o .) — 14.15; popoł. jak w

sob. Światowid mała sala:

Spokojnie, to tylko awaria — 15;
Sanatorium pod Klepsydrą (poi. 15

lat) — 17 .15, 19.45. TĘCZA: Bajki —

15; popoł. jak w sob. UGOREK:

Bajki — 14; Macaroni — 15, 17, 19.
WRZOS: Bajki — 12; Old Surehand

(jug. b .o .) — 13; popoł. jak w sob.
WSPÓLNOTA (Dobrego Pasterza

100): Bajki — 11; Wielka podróż
Bolka i Lolka (poi. b .o.) — 12.15;
Protector (USA 18 lat) — 16; Wście­
kły (poi. 18 lat) — 19. VIDEO KDK:
niecz.

ALWERNIA — Chemik: niecz.
DOBCZYCE —- Raba: Gliniarz z

Beyerly Hills (USA 18 lat); Ko­
zacka strażnica (radź. 12 lat).
GDÓW — Promyk: Rok niebezpie­
cznego życia (austral. 15 lat); List

gończy (poi. 15 lat).
Pozostałe jak w sobotę.

wystawy
SOBOTA — NIEDZIELA

ZBIORY SZTUKI NA WAWE­
LU. KOMNATY (10-15) SKAR­
BIEC KORONNY I ZBROJOWNIA

(10—15) MUZEUM KATEDRALNE

(10—15). Wystawa: „Wawel zagl-
mony- (10—15) GROBY KRÓ­
LEWSKIE I DZWON ZYGMUN­
TA (9—15). nledz (12—15). MUZEUM
W PIESKOWEJ SKALE: (Ojców):
(10—15.30) MUZEUM W. I.
LENINA (Topolowa S): Wysta­
wy: „Lenin w Polsce”. „Lenin
w grafice artystów Kijowa”
(10—17, wst wol.), niedz

(10—15, wst wol.) DOM LE­
NINA (Królowej Jadwi­
gi 41): Wyst.: „Mieszkanie Leni­
na", „Rewolucyjna działalność Le­
nina na ziemi krakow­
skiej" „Lenin w filatelisty­
ce” (9—15, wst. wol.) . MU.
ZEUM HISTORYCZNE KRZY-
SZTOFORY (Rynek Gł. 35). Wy­
stawa „Z dziejów kultury Krako­
wa” (niecz.) . FRANCISZKAŃSKA
4): (niecz.) . WIEŻA RATUSZOWA:

(niecz.) . JANA 12: (9-15). STA­
RA SYNAGOGA (Szeroka 34);

NIEDZIELA

PROGRAM I

DZIENNIKI: 7.00, 9.00, 12.05,
18.00, 20.00. 23.00.

6.00 Kiermasz pod kogutkiem. 7 .00
.7 dni w kraju i na świecie. 7 .25

skie 1), i tel 48-56-26 (8—19); gabin Moskwa z melodią i piosenką. 8 .00

.. .... Radiowy Magazyn Wojskowy. 9,00—
11.59 Lato z Radiem (z Krakowa).
12.05 W samo południe. 13.00 Prze­
gląd tygodników. 13.15 Piosenki

naszych twórców - Mirosław Łeb-
kowski I St Werner. 13.45 Dom I

my. 14 .00 Scena I film t4.30 W Je­
zioranach, 15.00 Koncert życzeń.
16.05 Teatr PR: „Radio — Taxi”
16.35 Piosenki z małej scenki, 17.00
O kulturze politycznej II Rzeczy­
pospolitej
Władyką rozmawia
17.15
18.00

ny
19.20
19.30
słoń”

Przy muzyce o sporcie. 20.55 Ko­
munikaty Totalizatora Sportowego.
21.00 Komunikaty. 21 .05 Muzyka w

dworku Chopina
22.00
23.15

NOWA HUTA: (os. Jagiełło*-

stomatolog (8—14); (os. Na

pie) tel 44-19-30; (os. Złoty
tel 48-20-70; (os. Wzgórza
Stawickie), tel 44-57-77; zgłoszenia
wizyt domowych — tel <4-17-70.

Skar-

Wiek),
Krze-

KROWODRZA: (Wójtowska 3).
tel 33-21-97 (8—19); gabin stoma­
tolog (8—14); (Rusznikarska
tel 34-01-27; (os. Widok), tel

07-40; (al. Krasińskiego 38),
22-52-66.

17).
37-

tel

PODGÓRZE: (Gen. Kutrzeby),
tel 66-65-11 (8—19); gabin stoma­
tolog. (8-14); (Teligi 8), tel 55-

40-55; (Szwedzka 27), tel. 66-38-72 .

(Niemcewicza l), tel 66-87-00; (ul
Na Kozłówce), tel 55-16-11 .

WOJ MIEJSKIE KRAKOWSKIE
— dyżurne ośrodki zdrowia (8—
14): Jerzmanowice, Skała, Gołcza.
Iwanowice, Trzyciąż, Kłaj, Dzie-

win, Zabierzów, Krzeszowice. Al­
wernia. Czernichów, Liszki, Zie­
lonki. Mogilany, Gdów. Siepraw,

. Pcim, Wiśniowa. Kocmyrzów, No­
we Brzesko. <

MIEJSKIE PRZYCHODNIE RE­
JONOWE: Niepołomice (pl Zwy­
cięstwa 8), Skawina (Buczka 2a)
Myślenice (Szpitalna 2a) Sułkowi­
ce (Zdrojowa) Dobczyce (Rynek
14) Proszowice (Kopernika 13).
Słomniki (Kościuszki 53) Wielicz­
ka (Szpunara 20)

pogotowie ł
SOBOTA — NIEDZIELA

Krakowskie Pogotowie Ratunko­
we, Łazarza 14, tel. 999; zachoro­
wania l przewozy — tel. 22-29-99

Podstacje KPR, Rynek Podgórski 2
— tel. 66-69-99. Prokoclm (Teligi
6) - tel. 55-59-99. Lotnisko (Balice)
— tel 11-19-99 . Nowa Huta — tel
44-49-99 Krowodrza I (Kazimierza
Wielkiego 117 — tel. 33 -39-99.
Krowodrza H (Białoprądnic-
ka 8) — tel 34-39-99 Krzeszowice
— tel 99. Jerzmanowice, tel. 48.
Proszowice — tel. 9. Myślenice —

tel. 999. Skawina (Kazimierza
Wielkiego 4), teł dla mieszkańców
999, tel miejski 78-14-44 Wieliczka
— tel. 22-33 -54 i 78-38-66; teL alar­
mowy 999 Niepołomice — tel

alarmowy 198, tel. miejski 21-02-09.

Iwanowice, tel 99 oraz Izby Przy­
jęć wszystkich szpitali wg rejo­
nizacji.

| apteki
SOBOTA — NIEDZIELA

INFORMACJA APTECZNA: tel
11-07-65 (niecz.).

Rynek Gł. 42, tel. 22-23-71 . Długa
88, tel. 33-42-90. Kozłówek (pawilon),
tel. 55 -51-87. Pstrowskiego 98, tel.
66-69-50. Kazimierza Wielkiego 117,
tel. 37-44-01. Nowa Huta: Centrum

A, teł. 44-17-36; os. Kazimierzow­
skie (pawilon), .tel. 48-59-57.

zdoc.dThab.W

Jerzy Grum,
Magazyn Muzyczny „Rytm"
Radiowy Tygodnik Kultural-

18.25 Radio w samochodzie.
Rei. z MS w podn. ciężarów.
Radio Dzieciom: „Był sobie

— montaż poetycki. 20.05

Duszniki ’87.
Teatr PR: „Moll Flanders”.
Jazz dla wszystkich.

PROGRAM III
7, 13, 19 Serwis Trójki, 7.05 Me­

lodie przebudzankt. 8 .00 Światowid
8.15 Komu pios. 8 .45 Kąty widzenia
9.00 Muz. poranek film. 9.30 Z mo­
jej płytoteki 10.00 „Tylko 50 mi­
nut” - „Studio 202" - Wrocł. Mag.
Rozr. 10.50 Bliskie spotk.: Mowa

ciała, 11.00 Pod dachami Paryża
11.30 Aud dokum. — B. Helbrecht.
12.00 Recital Anthony’ego di Bona-

ventury, 12.50 Bliskie spotk.: Mo­
wa ciała, 13.05 Niech gra muz.

14.00 Prywatnie u Wojciecha Sa-

dlaya. 14.15 Muzyka z przeszłości.
15.00 Życie na gorąco - przegląd
wyd. tyg. 15.30 Odkurzone przebo­
je. 15.50 Bliskie spotk.: Mowa cia­
ła. 16.00 Dzieła., interpretacje, na­
grania 17.00 Moje największe pro­
cesy. 17.30 Stare I nowe nagr. Trój­
kowe. 18.00 Karol Mastuslak: „Za­
ręczyny w lunaparku" 19.05 Baw

się razem z nami. 21 .00 „Wyjść na

scenę" — słuchowisko. 21.20 Mu­
zyka Kurta Weilla. 22.00 Sto

książek — sto rozmów: W.

Reymont — „Ziemia obiecana"

9.00 Magazyn publicystycz-
no-informacyjny „Prezentacje”

9.30 „Przegląd tygodnia” (dla
niesłyszących)

10.05 Film dla niesłyszących:
„Zony Hollywoodu”, ode. 2

1100 „Peryskop” — wojsk,
program publicyst.

11.30 Lokalny koncert ży­
czeń

Niedziela w „Dwójce”:
11.55 Powitanie
12.00 Tajemnice Starego

Gdańska
12.15 Jutro poniedziałek
12.45 Dźwięki i rozdźwięki —

„O pieśniach, które wojsko
króla Jana śpiewało”

13.30 „Zwierzęta świata”,
ode. pt. „Skrzydlata baśń” —

serial przyrodn prod franc.
14.00 Wideoteka
14.45 Kino familijne: „O

Dorocie, która tańczyła na li­
nie”. ede pt. „Zabójca księcia
Aragonii” cz 2 — serial prod.
franc.

15.35 „W krainie łowców
głów”; wśród bagien Nowej
Gwinei” — film dokum. prod.
RFN

16 20 Święto ulicy Piotrkow­
skiej

17 20 Kalejdoskop filmowy:
.Kino-Oko” (w progr. „Na al­

pejskim szczycie” — film prod.
RFN)

18.10 .Paryski sukces” —

rep
, 19 00 Wywiady Ireny Dzie­
dzic: Stanisław Bębenek

1930 "

nia
20 00
21.00

skiej
21 30
21 45

.Miłość i korona”
graf prod franc.

22 45
Her

23 15
23 29

zna

Mokotowskie spotka-

Studiio Sport
Święto ulicy Piotrków-

Panorama dnia
.Mazarin” ode 5 pt.

— serial bic­

Portrety intymne: Mo-

Wieczorne wiadomości
Oiczyzna — oolszczy-

TV BRATYSŁAWA

SOBOTA

PROGRAM I

Pionierska Jaskółka
.Projekt Atlantyda” (4)

Radar
Południowy koncert

Młody sport
MS w podnoszeniu cię-

Studio Ostrava
Wieczorynka
Wydarzenia międzyna-

10.05
11.05
12 10
12 40
14 00
14.30

żarów
17.35
18.20
19 10

rodowe
20.30 Program rozrywkowy
22.00 Bramki — punkty —

sekundy
22.20 Dwa życzenia — progr.

rozrywkowy

PROGRAM II

niemiecki 1t .Omega”
ooera współcze-
Rudziński ,,Ma-

reż Marek Grzesiń-
i libretto wg Brunona
wyk•J Artysz M
K Klejne I Sifar-

,A!fa”
Polska

angielski 1

Prix w lekki sj

Panorama dnia
.Dalekie pawilony”

- serial prod ang.
.Mól jazz”’ .Tręba­

cz 2 — pro-gram A Wa-

rodziny

wiadomości
smoka”, ode. 3
ślub” — serial

10.05 Język
lekcja

10.30 Język
lekcja

11.00 Grand

atletyce — finał
17 20 Puchar Kanady — mecz

finałowy w hokeju na lodzie
19 10 Wieczorynka
20 00 ..Niewierność po sło­

wacku” - komedia TV (1)
21.20 Zapraszamy do teatru
23.45 Jazzowa estrada

NIEDZIELA

PROGRAM I

8.30 Chodźcie z nami — pro­
gram dla dzieci

10.30 Losowanie gry liczbo­
wej

10 40 „Inżynierska odyseja”
(2)

11.25 Obiektyw — mag re­
porterów’ zagranicznych

11.55
12.35
13.10
13 55

progr.

NIEDZIELA

PROGRAM I

7.20 Program dnia
7.25 Wszechnica

wiejskiej
7.50 Po gospodarską
8 20 Tydzień
9.00 Dla młodych widzów:

„Teleranek” oraz film z serii

„Sylas" ode 2
1030 DT -

10.35 „Serce
pt ..Wiejski
prod ang

11.30 Siedem anten
12.15 Igraszki z morzem

12.45 Kraj za miastem
13 15 Teatr Młc-dego Widza:

M. Treliński B Pawica: .Dzi­
wna i pouczaiaca historia któ­
ra zdarzyła się naprawdę
Tomciowi. »PaIuszkiem« zwa­
nemu”, cz. 2

14.00 „Telespotkania” —

spotk z pisarzem Grigorijem
Bakłanowem

14.40 John Mayal
rozrywkowy

15.00 „Polityka. politycy”:
Charles de Gaulle — dwudzie­
sta rocznica wizyty w Polsce

15.30 Mokotowskie spotkania
15 45 W rytmie disco”

7 — serial prod brazyl
17 15 Teleexpress
17.30 Studio Sport: I

piłki nożnej
18.20 Antena
19.00 Wieczorynka: „Marze­

nia Janosza”
19 30 Dziennik telewizyjny
20 00 ..Żony Hollywoodu”,

ode 2 — serial
20.50 „Pegaz”

alności kult.
21.30 „Loża” — program ka.

baretowy

Ka-zet-a
Kronika muzyczna
Auto-moto revue

Dzień lotniczy z czaso­
pismem Kvety”

15 35 Muzyczne
nia z Uzbekistanu

16.25 „Peppino”
16,45 ..Diabelski

miesiąc”
18.20 “

18.30
chovce

19.10
> 20.00

opera (przeniesienie z Teatru

Narodowego w Pradze)
21 50 Bramki-punkty - sekun­

dy
22.05 MS w podnoszeniu cię­

żarów -f- zawody wioślarskie
23.15 Na 64 polach

pozdrowię-

(8)
miodowy

— film czeski
Wieczorynka
Spotkamy się na Vla-

ode.

liga

prod ameryk.
— mag ak tu­

GAZ ETA*KRAKOWS KA

Tydzień w

„Zbójecka
kulturze
ballada”

PROGRAM II

17.45 „Ulicznik i anioł”
teatr TV

18.30 Orbis pictus
19.10 Wieczorynka
20.05 „Komisarz Moulin”

serial franc
21 40 Aktualności
22.00 Telewizyjne powroty

program rozrywkowy
za zmiany w ostatniej chwili

wprowadzone w programie tea­
trów kin. radia I telewizji — re­
dakcja nie blerze odpowiedzial­
ności.

- DZIENNIK POLSKIEJ ZJEDNO­
CZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ Re­
daktor naczelny SŁAWOMIR J. TAR­
KOWSKI. Kolegium w składzie: Janusz

Hańderek, Olgierd Jędrzejczyk, Halina Kleszcz. Lech Kmietowicz — sekretarz odpowie­
dzialny. Wiesław Kolarz — z-ca red. naczelnego. Wiesław Kraj. Wojciech Machnicki, Kon­
stanty Migdał, Władysław Penar — sekretarz odpowiedzialny, Brunon Rajca. Edward Wą­
sik — z-ca red naczelnego Adres redakcji; 31-072 Kraków, ul Wielopole l. IH p. Adres
dla korespondencji: 30-960 Kraków 1, skr pocztowa 558 TELEFON REDAKCJI centrala
nr tel 22-75-88 łączy ze wszystkimi działami ODDZIAŁY REDAKCJI: 33-300 NOWY SĄCZ
ul. Narutowicza 6. II p tel 203-34, 203-54. 33 -100 TARNÓW ul Krakowska 12. tel 21-56-50,
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O kuchni

Część I

Nr 229

chińskiej

Od pewnego czasu Chiny sa znów modne, już samo planowanie posiłku różni sie od żowych. takich jak np. makarony czy naleś-
Interesuje nas. jak żyją ludzie w tym wiel- planowania menu w naszej europejskiej ku- niki, także kluski. Na południu popularniej-
kim kraju, podziwiamy zabytki kultury, a

nawet pokazy mody. W wielu krajach na

kontynencie europejskim, amerykańskim, nie
wspominając oczywiście o Azji; modne są
restauracje chińskie. Do dobrego tonu nale­
ży jadać tam od czasu do czasu, a ambicją
pani j pana domu jest przyrządzanie kilku
przynajmniej potraw wywodzących sie z ku­
chni chińskiej.

Chociaż wymiana handlowa i kulturalna
między Chinami a światem zewnętrznym ist­
niała już za czasów cesarstwa rzymskiego, to
chińska sztuka kulinarna nie była znana,
prawdę mówiąc, aż do czasów współczesnych.
Zapewne wiele osób chciałoby poznać przy­
smaki tej egzotycznej kuchni, ale szybko na­
stępowało zniechęcenie, bo przecież do pot-
traw wywodzących sie z kuchni chińskiej po- .

trzebne są egzotyczne składniki i bardzo
skomplikowane techniki przygotowywania
dań. Ale zapewniam Państwa, że są to ni­
czym nie uzasadnione obawy, bo podstawowa
kuchnia chińska jest prosta. Przygotowywa­
nie dań ani nie zajmuje tak, wiele czasu, ani
tak wiele pracy, jak sobie to wyobrażamy. .

_

.
_____ ____ _ _

Prawdziwy, autentyczny chiński posiłek , prawami. Na przykład na północy tego wiel- ku.
jest wielodaniowy. Z tego właśnie powodu kiego kraju jada sie wiecej produktów zbo- B Kuchnia regionu północnego (pekińska)

chni. Wobec tego czy jesteśmy w stanie

wzbogacić naszą kuchnie o dania kuchni chiń­
skiej? Sądzę, że tak. Co prawda nie wszyst­
kie chińskie składniki są dostępne, ale przy­
najmniej część z nich można zastąpić odpo­
wiednimi substytutami. Chińczycy sa zdania,
że niektóre dania ich kuchni można przygo­
towywać w każdym kraju ze składników tam

występujących. Smak, zapach tych potraw
bardziej zależy od sposobu przygotowania 1

gotowania — w mniejszym stopniu od wyko­
rzystanych składników. Potrawy kuchni chiń­
skiej są takie same na obszarze całych Chin.
Potrawy są gotowane i podawane zgodnie z

tymi samymi zasadami. Do zasad tych zali­
cza się:
o staranne przygotowywanie składników

przed gotowaniem;
kontrola temperatury;
harmonijne mieszanie różnych smaków.

Nie znaczy to oczywiście, że kuchnia jest
jednakowa w całych Chinach. Kuchnie regio­
nalne różnią sie użytym surowcem i przy-

szy jest ryż i produkty ryżowe.
Tradycyjnie już dzieli się kuchnie chińska

na cztery rodzaje, a właściwie na cztery pod­
stawowe kuchnie regionalne:
■ Kuchnia regionu wschodniego (szanghaj-
ska)

Potrawy tej kuchni sa wspaniałe w wyglą­
dzie. bogate w smaku, pachnące i słodkie.
B Kuchnia regionu południowego (kantoń-
ska)

Ponieważ Kanton był pierwszym chińskim

portem otwartym dla handlu zagranicznego
— kuchnia ta znalazła sie pod silnymi wpły­
wami innych niż miejscowe, tradycji. To
właśnie z Kantonu miała miejsce największa
•emigracja kucharzy i restauratorów, oni wła­
ściwie rozsławili kuchnie chińska w świecie.
Dania wywodzące sie z kuchni kantońskiej
są najbardziej znane za granica.
B Kuchnia regionu zachodniego (seczuańska)

Jest pachnąca i pikantna. Przed odkryciem
chili podstawową przyprawą tej kuchni
był pieprz seczuański o bardzo ostrym sma-

Jest syntezą tego, co najlepsze za wszyst­
kich regionów Chin. Istotną cechą tej kuchni
są przefermentowane sosy i popularne jest
mięso jagnięce. A kaczka po pekińsku znana

jest już na wszystkich kontynentach.
W kuchni chińskiej nie używa sie produk­

tów, bez których my nie wyobrażamy sobie
jedzenia: masła, śmietany, serów i zsiadłego
mleka. Produkty te uważają Chińczycy po
prostu za zepsute, a wiec nie nadające sie
do spożycia. Mięso i inne artykuły smaży sie
na oleju sojowym, arachidowym, sezamowym.

Nie używa się w Chinach widelców ani
noża, chyba że do restauracji zawita cudzo­
ziemiec. Zupę jada się często na zakończenie
posiłku. Podaje sie ją w porcelanowych mi­
seczkach (swego czasu były u nas także do
kupienia), jada przy pomocy porcelanowych
łyżek. Ukoronowaniem posiłku jest zielona
herbata, ale przekonałam się. że herbatę te

popija sie także oczekując na podanie zamó­
wionych potraw.

Cecha wyróżniająca kuchni chińskiej jest
harmonijne zrównoważenie kolorów, zapa­
chów. smaków i form w jednym daniu.
Szczegóły w następnym odcinku naszego po­
radnika.
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5 litrów oleju
AGIP SINT 2000

dla Jacka Brandysa
Pierwsza powakacyjna edy­

cja naszego konkursu roz­
strzygnięta. W wyniku loso­
wania posiadaczem 5 litrów
oleju AGIP SINT 2000 ufun­
dowanego przez przedstawi­
cielstwo włoskiego koncernu
ENTE NAZIONALI IDRO-
CARBURI w Polsce został
Jacek Brandys zam. Kraków,
ul. Skarbińskiego 2 m 14.
Nagroda do odebrania od po­
niedziałku 14 września br. w

administracji „Gazety Kra­
kowskiej” przy ul. Wielopole 1
III p. pok; 304 u pani URSZU­
LI PSARSKIEJ.

Ale nie przypuszczałem, że

odpowiedź na pytanie czy
samochód dostawczy o masie
całkowitej do 2,5 tony może

śnia o godz. 17.30 w nowej ■
hali treningowej GTS Wisła
w Krakowie przy ul. Rey­
monta 22. Niestety, spotkanie
odbędzie się w tym miejscu
po raz ostatni, a za udostęp­
nianie sali zarząd Koła Użyt­
kowników VW serdecznie
dziękuje GTS WISŁA. W pro­
gramie ostatniego przy ul.
Reymonta spotkania m. in.
porady dla użytkowników
wszystkich typów VOLKS-
WAGENÓW. bank części za­
miennych. a także omówienie
przygotowań do zlotu VOLKS-
WAGENÓW, który odbędzie
się z początkiem października
br.

W DH WANDA
nadal tanio

Warto, by na stoisko moto- ■
ryzacyjne Domu Handlowego
WANDA w Nowej Hucie w

^^-opime
podaje po raz 567. WOJCIECH MACHNICKI

parkować na chodniku na­
stręczy naszym Czytelnikom
tylu kłopotów. Niektórzy, nie

zaglądając nawet do przepi­
sów z góry twierdzili że ta­
kie parkowanie jest wyklu­
czone. inni odpowiadali twier­
dząco. także widocznie nie
zaglądając do przepisów, lecz
obserwując co się dzieje na

chodnikach naszych miast.
Tymczasem samochód do­
stawczy o masie całkowitej (a
więc masie samochodu łącznie
z masa ładunku, jaka ten po­
jazd może nrzewozić nawet

jeśli tego ładunku w danym
momencie nie ma) do 2,5 tony
może parkować na chodniku
wyłącznie wtedy, gdy taki
sposób parkowania wyznacza­
ją znaki drogowe. Jednocze­
śnie musi być spełniony wa­
runek. by parkowanie nie ,u-
trudniało pieszym ruchu, a

szerokość chodnika pozosta­
wionego dla pieszych hyła nie
węższa niż 1,5 m. Tak głosi
art. 40 „Prawa o ruchu dro­
gowym”.

Jeżeli do tej pory nie

wszystkie osoby odpowiedzial­
ne za przestrzeganie przepi­
sów ruchu drogowego egzek­
wowały surowo ten przepis,
to doprowadziły do takiej jak
obecnie sytuacji, iż niemal

każdy kierowca samochodu

dostawczego jest przekonany,
że wolno mu na chodniku za­
wsze parkować. Jaskrawym
tego przykładem okolice pla­
ców targowych, choćby Ryn­
ku Kleparskiego w Krakowie.

Koło Użytkowników
VW zaprasza

Po wakacjach Koło Użyt­
kowników VOLKSWAGE-
NÓW przy AUTOMOBIL­
KLUBIE KRAKOWSKIM or­
ganizuje spotkanie swych
członków i sympatyków w

najbliższy czwartek 17 wrze-

os. Na Lotnisku zajrzeli tak­
że właściciele ..wartburgów”.
Oni właśnie mogą tam nabyć
simmeringi o wymiarach
48X62X8 nadające się do te­
go samochodu z NRD. Cena
— tylko 34 zł. Tak tanio, że
nawet Herr Simmer, twórca
gumowo-metalowych pierście­
ni uszczelniających w grobie
się chyba przewraca... Tamże
simmeringi 35X47X7 w cenie
20 zł. Nie wiem do czego to

pasuje. Może do jakiejś pral­
ki?

Z rzeczy tanich sa też w

WANDZIE pokrywy osłon

wlotów powietrza do „fiata
126p”, ale nadające się też m.

in. do „FSO 1500”. Cena 60
zł za dwie sztuki. Niestety,
dostępne są one tylko w je­
dnym kolorze — żółtym.' Ale
nadwozi w tym kolorze, zwła­
szcza wśród ..maluchów” nie

brakuje.

Druga rata ubezpieczenia
do końca września

To tylk-o gwoli przypomnie­
nia. Kto nie opłacił całej
składki ubezpieczeniowej
PZUzarok1987—ąnie
musieli tego czynić ubezpie­
czający pojazdy w pełnym za­
kresie. łącznie z Auto-Casco
— winien dokonać zapłaty do

ostatniego dnia września br.
Termin upływa w środę, więc
żadnych przesunięć nie będzie.
Państwowy Zakład Ubezpie­
czeń wysłał zainteresowa­
nym blankiety wpłat. TZto te­
go druku nie otrzymał, za­
nim podeimie interwencję w

PZU niech sobie przypomni,
czy powiadomił tę instytucję
o wszelkich zmianach formal­
no-prawnych związanych z

samochodem!

• Z Jackiem Roikiem do­
konaliśmy potargowego rema­
nentu. Tarnowski lekarz po­
dziela opinię, że lepiej, aby z

medalami nie było tak lekko
jak ongiś we włoskiej armii:
więcej admirałów niż okrę­
tów... Miał swoje typy do na­
gród i bardzo żałuje, a ja się z

nim zgadzam, że w konkuren­
cji medalowej przepadły za­
rodki kukurydziane
„Helmaru”. Oddzielanie za­
rodków z kukurydzy to po­
ważny problem technologiczny
i jak nam wiadomo chyba tyl­
ko w USA udało się to zrobić
A jest o co powalczyć, bo ten
zarodek to istna kopalnia
magnezu; w 100 g — 667 mg
Mg. Szkoda, też, że medalowe
trofeum ominęło nektar z róży
inż. Michalskiego — przebo­
gate źródło witaminy C w na­
turalnej postaci (ciernistą dro­
gę producenta pokazałam już
na łamach GK). Niepocieszeni
też jesteśmy z powodu głębi­
nowej wody wapniowo-mag­
nezowej „Basia”. „Pływa”
w niej cała tablica Men-
delejewa. Wiele hut i ko­
palń zaopatruje się w nią
i podaje pracownikom. Na

targi dotarła, zresztą zapo­
wiedziana, grupa górników ze

Szczygłowic. Mają u siebie w

kopalni sklep ze zdrową żyw­
nością i pijalnię napojów z do­
datkiem miodu. Ich przyjazd
do Tarnowa, jak również wi­
dok dzieci ż tarnowskich szkół
oraz uczniów z Dębicy (rosną
następcy!) był najbardziej krze­
piącym widokiem dla doktora
Roika, który na targach „spę­
dzał” urlop wypoczynkowy, a

przypierany do muru przez
„drapieżną” koleżankę — re­
daktorkę ze stolicy — musiał
się spowiadać, że na propago­
waniu zdrowej żywności nie
dorobił się samochodu, ani in­
nych nieruchomości. Samo ży­
cie! •

Wróćmy jednak do „nico­
wania” werdyktu sądu kon­
kursowego. Mamy wątpliwości
po co było dawać medal „ma-
crobiovitkom” Meusa, pozostają
one ciągle w sferze propozycji.
Piekarz z Bieżanowa nie bę­
dzie ich wypiekał, dopóki nie
załatwi węgierskiego urządze­
nia do konfekcjonowania. Im­
port prywatny nie wchodzi w

rachubę. Pytam więc — czy
znajdzie się dobry wujek, któ­

ry sprowadzi tę maszynę do
kraju? Cukrzycy mogliby wte­
dy powiedzieć, że ktoś dogo­
dził ich podniebieniom. Cia­
steczka z pełnej mąki z dodat­
kiem suszów owocowych i in­
nych odżywczych ingrediencji
spełniają wszelkie warunki
wyrobu dietetycznego dla dia­
betyków. Na medal zaś jak
najbardziej zasługiwał pełno-
ziarnisty chleb Meusa. Czy w

ślad za medalem nie można

byłoby rozpowszechnić jego
receptury po innych woje­
wództwach?

żywność
a zdrowie

Rozdźwięki między Polskim
Związkiem Pszczelarskim a

„Apipolem” zapewne przyczy­
niły się do tego, że zamiast
kilkunastu stoisk z mio­
dem mieliśmy tylko pięć
Estetycznymi opakowaniami
wyróżniały się wyroby meda­
listki — Okręgowej Spół­
dzielni Pszczelarskiej z Po­
znania. We współpracy z

Instytutem Roślin i Prze­
tworów Zielarskich w Po­
znaniu został opracowany
„APIENERGIN”. W ulotce
napisano o nim: „Działa
wzmacniająco, wyrównuje
braki w pożywieniu, zapobie­
ga niekorzystnym wpływom
jakie niesie obecna cywiliza­
cja”. Głównym składnikiem
„apienerginu” jest pyłek
kwiatowy, poza tym witami­
ny z grupy B oraz ACE decy­
dujące o jego walorach profi­
laktycznych. Ten sam produ­
cent dostarcza też pyłek w

postaci obnóży (spożywa się
po zmieszaniu z miodem, mle­
kiem, wodą).

® Szef tarnowskiego „In-
teragromexu” mgr inż. R.
Godlewski poddał pomysł
organizowania niezależnie od
wrześniowych targów —

kwartalnych giełd. Mogłoby
to poprawić rytmiczność

dostaw na rynek .—

choćby dlatego warte jest za­
stanowienia.

® Należy ubolewać, że sąd
konkursowy nie znalazł spo­
sobu, by uhonorować p. Sta­
nisławę Kubalę, kierowniczkę
sklepu zdrowej żywności przy
ul. Narutowicza. Zasługuje na

tytuł „tarnowianki roku” (gdy­
by taki przyznawano), na me­
dal Rzeckiego...

© Nie do pomyślenia jest
by na następnych targach
dziennikarze nie mogli dyspo­
nować teleksem, telefonem i
nie mogli liczyć na maszynę do
pisania.

® W pobliżu domu kultu­
ry tarnowskich „Azotów” —

obecnej siedziby targów — la­
da dzień otwarte zostanie
kryte lodowisko. Może w przy­
szłości tłok udałoby się nieco
rozładować lokując tam stois­
ka producentów (w tym roku
przy podpisywaniu umów la­
ły się z nich siódme poty w

ciasnych pozbawionych wen­
tylacji salkach DK), do od­
dzielnych boksów, jak to

czyni w Poznaniu. Targów —

mniemam — nikt nigdzie nię
przeniesie. Kto miałby dla
nich tyle zapału i serca co

tarnowianie.

Dziś o godzinie 16.00 w

ogrodzie działkowym w Za­
kolu Wisły przy ul. Nowo­
huckiej uroczystość Święta
Plonów. Działkowcy z in­
nych ogrodów będą sie
chwalić rarytasami przez
siebie wyhodowanymi. W

ogrodzie im. Wandy trus­
kawki, jabłka 1 pomidory
zbadano na zawartość meta­
li ciężkich. Nie stwierdza
się ani kadmu ani ołowiu w

ilościach zagrażających
zdrowiu. Oby można to po­
wiedzieć o wszystkich tego­
rocznych plonach z działek

Dolomit można nabyć w

aptece przy ul. Bronowickiej
73. Jak mnie poinformowała
mgr Łucja Sołtysowa, w wa­
kacyjne miesiące sprzedawano
miesięcznie ok. 2 tys. opako­
wań. Biorą jednostki wojsko­
we, Szpital Okulistyczny w

Witkowicach, dzwonią zain­
teresowani aż z Wybrzeża.

HALINA KLESZCZ

KWADRAT LOGICZNY
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■Rosyjski

Dla odmiany coś nowego — ale sposób rozwiązywania
ten sam jak zwykle.

Pięć młodych pań z pięciu różnych krajów było tłu­
maczkami na międzynarodowej konferencji. Poza języ­
kiem ojczystym każda z nicli włada DWOMA JĘZYKAMI
OBCYMI — a każdy z tych języków był używany przez
dwie panie, choć w różnych kombinacjach-.

1 — Olga może porozumieć się z Angielką tylko po ro­
syjsku

2 — Paula, aby rozmawiać z Niemką musi używać oj­
czystego języka

3 — Dorota, która jest Polką, nie mówi po angielsku
4 — Anita nie zna niemieckiego, a Barbara nie mówi

ani po polsku, ani po francusku
5 — Rosjanka mówi po angielsku i niemiecku
6 — Olga nie jest Francuzką i nie mówi po polsku
Rozwiązania prosimy nadsyłać w terminie do 19 wrześ­

nia br. (decyduje data stempla pocztowego) z dopiskiem:
„KWADRAT LOGICZNY — TŁUMACZKI”. Wśród na­
dawców prawidłowych rozwiązań rozlosujemy pięć nagród
książkowych.

ROZWIĄZANIE KWADRATU LOGICZNEGO „DĘTA
KAPELA” Z NR 201 „GK”

Adam — Salnecki — dozorca — fanfara
Dariusz — Szostak — technik — trąbka
Grzegorz — Porecki — agronom — helikon
Roman — Poradek — górnik — tuba

Stefan — Cieplak — urzędnik — puzon

Nagrody otrzymują: E. Dziura, M. Twardosz — Kra­
ków, J. Skiba — Mała Wola, L. Jasińska-Kuzia — Skawi­
na, J. Sójka — Nowy Targ.
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ZrfprTAnŚa kasjerka zatrudniona
ŁCI,iu w PKO, instytucji gdzie go­

tówkowy obrót jest skru­
pulatnie i systematycznie
kontrolowany, może doko­
nywać w okresie kilku lat
fałszerstw i zaboru społecz­
nego mienia? Okazuje się,
że może, a najlepszym, tego
przykładem było postępo­
wanie 31-letniej Marii Z. z

oddziału PKO w Zakopa­
nem.

..... Rozpoczęła pracę kasjer-
Z TŁNi ! M A w przed 11 laty, zyskując

* sobie uznanie przełożonych.
Joanna B. bezpośrednia zwierzchniczka pani Z. po­
wie w śledztwie: „To był bardzo dobry i sumienny
pracownik. Początkowo nie chcieliśmy wierzyć, że
właśnie Maria Z. była zdolna do popełnienia tak
brzydkiego przestępstwa. Gdy okazało się, że o błę­
dzie nie może być mowy, prawda była dla nas Szo­
kiem". Szokująca była także suma, którą zagarnęła
do swojej kieszeni nieuczciwa pracownica. Chodziło
o 4.144.295 zł.

W środowisku, w którym z reguły się wie ile kto
zarabia, jakimi dysponuję sumami, musiał budzić
zainteresowanie fakt, iż Maria Z. żyje ponad prze­
ciętny stan, że stać ją na zakupy i inwestycje, które
dla jej koleżanek były nieosiągalne. Modnie ubrana,
pozwalająca sobie na ekstrawagancje, zadatkująca
900 tys. zł na zakup parceli, na której zamierzała
postawić dom. Kiedy co bardziej dociekliwe przyja-

KRZYŻÓWKA
Nr 37

Poziomo: 7. technika druku
płaskiego, 8. „hetman” zbój­
nicki na Podhalu, 9. japońskie
Zakopane. 11. pierwszy w

klasztorze, 13. stos słomy, 15.
wyspa na M. Egejskim, naj­
większa w grupie Cykladów,
17. leśna chatka. 19. wyłu­
dzenie świadczenia bez za­
miaru zapłaty, 22. prymityw­
na konstrukcja pływająca, 25.
tkanina przeważnie dla ko­
biet. 27. punkt widzenia, 28.
rzeka, nad która leży Floren­
cja. 29. liczba, przez która się
mnoży, 30. rodzaj broni my­
śliwskiej. 31. wynagrodzenie
lekarza.

Pionowo: 1. spis towarów
w sklepie. 2. najpiękniejsza
pora roku, 3. najwyższy sto­
pień zadowolenia, 4. wyodrę­
bnione płaszczyzny równoleg­
le na siebie nałożone, 5. nazwa

Japonii w brzmieniu orygi­
nalnym. 6. odwet, kara, 10.

ciółki zadawały pytania o przyczyny tak gwałtow­
nego podniesienia się stopy życiowej pracownicy
PKO ta odpowiadała, że mąż znalazł zatrudnienie
w firmie polonijnej, gdzie zarabia rewelacyjnie, że
młodej rodzinie pomaga matka. Odpowiedzi te bra­
no za dobrą monetę, bo legendy o krociowych za­
robkach osiąganych w polonijnych firmach są po­
wszechne. Nikt nie podejrzewał, że Maria Z. po pro­
stu kradnie czyniąc sobie z przestępstwa rzeczywi­
ste źródło utrzymania. Przy tej wielomilionowej

ambicje, pragnienia, 12. język
stworzony przez Zamenhofa,
14. rodzaj trawy, sierść zają­
ca lub samica tura. 16. oku­
pacyjny dowód osobisty, 17.
artyleryjskie powitanie. 18
drzewo iglaste. 20. określony
ustawą czas urzędowania or­
ganu, 21. dalszy członek ro­
dziny, 23. urządzenie do roz­
szczepiania jąder atomowych,
24. rządca, ekonom, 26, węd­
rowny najemny robotnik rol­
ny. 27. kąt określający poło­
żenie jakiegoś punktu na

Ziemi względem stron świa­
ta.

Rozwiązania prosimy nadsy­
łać w terminie do dnia 19
września 1987 r. (decyduje
data stempla pocztowego) z

dopiskiem na kopercie: „Krzy­
żówka nr 37”. Wśród Czytel­
ników, którzy nadeślą pra­
widłowe odpowiedzi, redakcja
rozlosuje nagrody w postaci
10 książek.

ROZWIĄZANIE
KRZYŻÓWKI NR 35

Poziomo: 7. konsorcjum. 8.
banknot. 9. epsomit, 11. Adam.

13. plener, 15 Anatol. 17.
sterta, 19. przyswajanie. 22.
rozłam, 25. ochwat, 27, sku­
tek, 28. owoc. 29. kongres, 30.
hormony. 31. Wieniawski.

Pionowo: 1. galareta 2.
Molnar. 3. kształt. 4. schemat,
5, fuks ja. 6. magister, 10.
speleolog, 12. blondynka. 14.
estrada. 16. napiwek, 17.
szyfr. 18. alarm, 20. ochron­
ka, 21. potentat. 23. okostna,
24. archiwa, 26. termin. 27.
Soroka.

NAGRODY WYLOSOWALI

Za prawidłowe rozwiązanie
zadań w krzyżówce nr 35, z

1987-08 -29. 30, książki otrzy­
mują: B. Szadziński, M. Wit­
kowa, J. Maciaszek. A. Wnęk
— Kraków, T. Antecki —

Tarnów. J. Kozioł — Tarno­
wiec, U. Potok — Gorlice. W.

Szczupak — Rabka. S. Las­
kowski — Oświęcim. J. Bat­
ko — Roztoka.

Nagrody wyślemy pocztą.

odnotowuje się w dokumentach kasowych z datą
i numerem. Wystarczyło porównać więc daty od­
bioru bonów ze skarbca z datami wypłacenia od­
setek, by wszystko stało się jasne.

Mechanizm oszustwa był bardzo prosty. Maria Z.
dokonywała fikcyjnej sprzedaży bonu w ten sposób,
że jej datę (wystarczyło odpowiednio ustawić dato­
wnik) cofała wstecz o kilka lat. Gdy datownik zo­
stał przybity wystarczyło już tylko pobrać odsetki,
które wędrowały do kieszeni nieuczciwej kasjerki.

Fałszerstwa kasjerki
Tę przestępczą metodę zastosowała po raz pierw­

szy we wrześniu 1982 roku, by potem do listopada
1985 roku systematycznie dokonywać oszukańczych
operacji. W sumie cofając odpowiednio stempel
sfałszowała daty na 689 bonach osiągając wspom­
nianą już kwotę 4.144. 295 zł.

Odsetki pobierała bezpośrednio w swojej kasie,
ale także w oddziałach PKO w Krakowie, Bielsku-
-Białej, Warszawie, Nowym Targu i Katowicach. Z

poczuciem bezkarności, z przekonaniem, odkrycia
„genialnej” metody zagarniania społecznych pienię­
dzy.

W trakcie śledztwa sprawdzono ewentualność po­
sługiwania się datownikiem Marii Z. przez drugą,
nieupoważnioną do tego osobę. Wersja ta została

skali zaboru, oficjalnie otrzymywaną pensję pani Z.

mogła rzeczywiście traktować jako marne grosze.
Wpadka zaczęła się od kontroli prowadzonej

przez przedstawicieli centrali . Narodowego Banku
Polskiego. Inspektor Ewa S. zwróciła uwagę na bo­
ny depozytowe i lokacyjne, na które wypłacono od­
setki. Zwróciła uwagę dlatego, że na wszystkich
tych podejrzanych dokumentach tkwił datownik z

numerem 13 (każdy kasjer posiada swój indywidual­
ny stempel z przypisanym sobie numerem) i zacho­
dziło uzasadnione podejrzenie, że dokonano oszu­
stwa. Sięgnięto po kolejne dokumenty.

Każdy kasjer pobierając ze skarbca bony po­
twierdza ten fakt swoim datownikiem i podpisem
na asygnacie, w którą wpisuje się numęry pobra­
nych bonów. Kiedy następuje sprzedaż — i ten fakt jednak wykluczona. Okazało się bowiem, że każdy

indywidualny datownik przechowywany jest w od­
rębnej kasecie, posiadającej dwa oddzielne zamknię­
cia. Klucze ma tylko kasjer i skarbnik, z tym je­
dnak, że zamknąć i otworzyć kasetę mogą równo­
cześnie wyłącznie te dwie osoby. Jeden klucz nie
wystarczy.

Kiedy przestępcza działalność Marii Z. została
•odkryta i przerwana, jej rodzina zwróciła połowę
zagarniętej sumy, co oczywiście nie mogło wyelimi­
nować odpowiedzialności karnej złodziejki. "Wiado­
mo przecież, że społeczne mienie jest szczególnie
prawnie chronione, a każde jego zagarnięci? spoty­
ka się z surowymi restrykcjami.

Proces Marii Z. toczył się przed Sądem Woje­
wódzkim w Nowym Sączu. Oskarżona przyznała się
do stawianego jej zarzutu, ale przyznanie to miało
tylko formalny charakter, gdyż wobec zebranych
ewidentnych dowodów winy odpowiedzialność mło­
dej kobiety za popełnione przestępstwo nie podle­
gała dyskusji.

Sąd, któremu przewodniczył sędzia Witold Wito­
wski ogłosił wyrok, na mocy którego Maria Z. ska­
zana została na 7 lat pozbawienia wolności i 4 min
150 tys. zł grzywny, zwrócić będzie musiała także
zagarnięte pieniądze; jako kary dodatkowe orzeczo­
no częściową konfiskatę mienia, zakaz zajmowania
stanowisk związanych z materialną odpowiedzialno­
ścią na 5 lat. Była kasjerka pozbawiona zo­
stała także praw publicznych na 5 lat.

JANUSZ HANDEREK

OSTATNIA MINUTA
DLA DWORKÓW

Czasopismo „Spotkania z

Zabytkami” od kilku mie­
sięcy prowadzi „akcję
dwór”. Namawia czytelni­
ków o nadsyłanie zdjęć, o-

pisów, wspomnień o giną­
cych foluszach, dworach,
młynach, pałacykach.
Nawet generalny kon­
serwator zabytków, jak
się okazuje, nie zna liczby
tych obiektów. W ostatnich
latach część dworków prze­
szła w ręce prywatne, od 3
lat funkcjonuje w Polsce
niezwyczajna organizacja
zrzeszająca ich posiadaczy
— pełniąca rolę samopo­
mocy koleżeńskiej. Kim są
nowi właściciele. Nie ma

wśród nich byłych ziemian,
najbardziej znaczącą grupę
— stwierdza w „ODRO­
DZENIU” Tadeusz Filip­
kowski — stanowią rzemie­
ślnicy, zwłaszcza parający
się rzemiosłem artystycz­
nym, a potem architekci,
plastycy, młodzi rolnicy,
artyści. Według prawdo­
podobnych szacunków do
wzięcia i uratowania jest
jeszcze 400 dworków. Ale
aby znaleźli się chętni trze­
ba coś zrobić z niespójny­
mi przepisami i biurokra­
cją (przykłady w artykule).

Najgorzej, jak stwierdza
autor na podstawie wędró­
wek terenowych, pozostało­
ściami podworskimi opie­
kują się spółdzielnie pro­
dukcyjne. Gospodarzom
tym najczęściej brak ele­
mentarnej wiedzy history­
cznej. W 1987 roku 4 PGR-y
znalazły się wśród 12 lau­
reatów konkursu na najlep­
szego użytkownika obiektu
zabytkowego.

ADWOKATURA —

ZAWÓD WOLNY?
— Istnienie prywatnych

kancelarii nie podważa so­
cjalistycznego modelu a-

dwokatury — oświadcza w

wywiadzie udzielonym
„PRZEGLĄDOWI TYGOD­
NIOWEMU” dr JOZEF
MUSIAŁ, wiceminister
sprawiedliwości. Do tej po­
ry wydano 60 zezwoleń. W
grupie tej przeważają eme­
ryci. „Znajdujemy się v>

takim ciekawym okresie,
kiedy zapotrzebowanie na

pomoc prawną, czy to się
nam podoba czy nie, wzra­
sta, (...) tymczasem sytua­
cję mamy taką, że o ile w

roku 1939 w Polsce było
7900 adwokatów, to w roku
1970 już tylko 3960, w u-

b ległym zaledwie 3650, w

tym 450 emerytów pracują­
cych w pełnym wymiarze”.

Mamy jeden z najniż­
szych współczynników wy­
rażających ilość mieszkań­
ców przypadającyh na 1 a-

dwokata. Wyższy jest on

nie tylko w Czechosłowacji
aleiwZSRR.Wtymisa­
mym.numerze pT zamiesz­
czono rozmowę z dr K. Ło-
jewskim, prezesem Naczel­
nej Rady Adwokackiej,
który nie przewiduje, aby
adwokaci masowo ruszyli
do zakładania prywatnych
kancelarii. Maleje systema­
tycznie liczba spraw przyj­
mowanych przez zespoły a-

dwokackie.

ZDANIE — NUMER
PODWÓJNY,

WAKACYJNY...
... liczy bez mała sto stron,

trudno więc zasygnalizo­
wać wszystkie interesujące
pozycje, ograniczymy się
więc jedynie do paru. An­
drzej Kurz dostrzega w na­
szym społeczeństwie brak
woli rozwoju, w czym wi­
dzi poważne zagrożenie na­
wet dla tak doniosłych
spraw jak narodowa tożsa­
mość., Mieczysław F. Ra­
kowski upomina się o zau­
fanie do obywatela. „Zda­
nie” przedstawia Eugeniu­
sza Kwiatkowskiego jako
publicystę, pisze piórem W.
Siemiona o poselskiej akty­
wności Leona Schillera.

W publikacjach na temat

dróg wyjścia z zagrożenia
ekologicznego często poja­
wiają się utopijne tony po­
wrotu do natury, apele o

.rezygnację z wartości cywi­
lizacyjnych. Nie brak jed­
nak głosów, że właśnie „ra­
tunkiem jest cywilizacja”, a

ruch ekologiczny musi się
wiązać z rozwojem cywili­
zacyjnym — aż cztery pu­
blikacje wiąża się z tym
tematem.

REWOLUCJA
TELEWIZYJNA

Ekspahsja wideo, która
nastąpiła bez najmniejszego
udziału agend państwowych,
nikogo niczego nie nauczy­
ła — stwierdza Tadeusz Pi-
kulski w „KULTURZE”.
Powszechność telewizji sa­
telitarnej niektórym zupeł­
nie niesłusznie wydaje się
czymś bardzo odległym.
Często się słyszy, że nas na

to nie stać. A przecież an­
teny, sprzęt mogliby pro­
dukować'(co już zre’sźtą
czynią) elektronicy w

swych prywatnych zakła­
dach, zaś ministerstwo mo­
głoby angażować swoje
środki na dzielnicowe ante­
ny zbiorcze.


